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Kiedy weszli do stajni szeryf 
zobaczy! w boksie konia o dziwnych, 
jakby przerażonych oczach. Przed 
nim stała młoda kobieta Jej wzrok 
wyrażał rozpacz. Była to Sherry 
Cale... O krok od niej stal Kirk 
Ratto z karabinem wycelowanym 
w konia i gotowym do strzału.
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Dzień pierwszy 
„Dołączyli nasze wagony 
i skierowali w stroną Głogowa. Gdy 
przyjechaliśmy do Głogowa strach 
nas obleciał. Jeden gruz, same 
zwaliska, nie widać było ani 
jednego całego domu... Nie 
wiedzieliśmy co robić dalej, ale 
z pomocą przyszedł żołnierz 
radziecki. Podszedł do wagonu 
i powiedział, że zaprowadzi nas do 
polskiej komendantury”.

>1 ISSN O13/?4>0^>^rT67r2“

z jej

Samotność wśród ludzi
Nauczyliśmy się podejrzliwie 
spoglądać na ludzi, do których 
Przylgnęło miano „działacza”. 
Kojarzymy błyskawicznie: Co on 
z tego ma? Z drugiej jednak strony 
drzemią w nas, nawet nie 
uświadamiane, pokłady woli 
społecznego działania. Otworzyć : 
tylko furtkę. No właśnie.

Spokoju? dzielnica
Matka prosi, by porozmawiać 
podrastającą córką, bo już ani 
prośby ani groźby nie skutkują, 
dziewczyna wraca do domu kiedy 
chce, nie słucha rodziców.
— Nigdy nie odmawiam tego 
rodzaju prośbom — mówi 
dzielnicowy. — Ale jeżeli rodzice nie 
mają wpływu na dziecko, to cóż 
ja mogę? Straszyć?

Prorok naszej relign seksualnej 
nazywa się Freud. Wierzymy w to 
co napisał o ludziach i ich życiu 
duchowym. Ale załóżmy, że jego 
teorie odnoszą sie tylko do 
Europejczyków z kapitalistycznej 
klasy średniej z przełomu stulecia 
i że jego idee były słuszne tylko w 
tej epoce, a my nie mamv żadnego 
powodu, abv się z nimi utożsamiać. 
Jeśli opisana przez Freuda 
struktura osobowości jest 
wyłącznie lub częściowo zjawiskiem 
kulturowym, to byłoby z naszej 
strony przejawem najgorszego 
kolonializmu, gdybyśmy osądzali 
cudzoziemców na podstawie tych 

samych kryteriów.

Ale para szła w gwizdek...
Firma obciążona balastem 
uwarunkowań zewnętrznych i nie 
najlepszą sytuacją wewnętrzną 
przeżywała trudne chwile Kładł się 
na tym także cień frywolnej polityki 
kadrowej W ciągu czterech 
ostatnich lat zmieniło się czterech 
dyrektorów.
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szkolenia

Dwa dni przebywała w Leg- 
nickieni delegacja Ludowej Re­
publiki Afganistanu, 
której stal zastępca i 
Biura Politycznego. 
KC 
Partii 
Baryalai. 21 
gości przyjęto w
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Kazimierz KróHkowski — 
równik Zakładu Rulnesi' 
Wądrożu- Wie'kim Józef

!lja PGR- w Legnicy.
A wartfnwski emewt
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Afganistanu 'Mahmud 
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gmacbu KW 
PZPR, gdzie odbyło ;»sie spot-

...były 20 1 
kugodzinnego 
cy kio* w — 
sy Radia i Telewizn 
Stanisława GJeąia z 
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kanie z przedstawicielami władz 
politycznych i administracyj­
nych województwa. Delegacja 
Afganistanu odwiedziła także . 
kilka zakładów prący naszego 
regionu. Przebywała m. in. 
wśród górników ZG ..Polkowi­
ce” i walcowni miedzi .Cedy­
nia” w Orsku.

„Gazeta
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Rolnego obchodziło ' w tych 
dniach okrągłą rocznicę dwu­
dziestolecia powołania zakładu 
Rok bieżący jest wyjątkowo ui 
dany. Rytmicznie realizowano za 
dania produkcyjne. Uroczysta a- 
kademia połączona z obchoda 
nvch“'db o680 ś'więta budowla­
nych Odbyła się 22 bm w w 
plckl,m, Teatrze Dramatycznym 
Pizybyła prawie cala •• »ń J 
oOO-osobowa załoga PPBR^o 

£S>X
i administracyjnych ZishpCh

państwQWyrai
lerskie Orderu Odrodzenia “pT 

..ski otrzymali Rwc^o L >-?
■ biński I Karol-Pellech4 _aChu’

Inauguracp roku 
partyjnego

Rozpoczęcie roku 
Oświaty odbyło sie 20 bm. 
Zakładowym- Klubie Techniki, 
i Racjonalizacji ..Dolparkartu’’ 
w Chojnowie. Przybyli m.. in. ____ ______ ,
naukowcy z Uniwersytetu Wro- Legnickiem 
oławskiego, zastępca kierowni­
ka Wydziału Prasy Radia i TV 
KC PZPR Stanisław Gleń j .ak­
tywiści partyjni -Województwa. 
Zasłużonym lektorom i agitato­
rom wręczono odznaczenia le- 
giónślne, listy gratulacyjne i' 
pamiątkowe medale?

I sekretarz KW-PZPR w Le­
gnicy- Jerzy W.ilk stwierdził.’ że 

■szczególnym obowiązkiem par­
tii jest ciągle upowszechnianie 
marksizmu-leninizmu w pod­
stawowych organizacjach par­
tyjnych, a także wśród kandy­
datów wstępujących w szeregi 
PZPR. Dotychc-aspwe doświad- ■ 
czenia wskazują, że należy pod­
wyższyć efektywność szkoleń 
ideologicznych, przede wszyst­
kim poprzez lepsze ich przygo­
towanie organizacyjne i mery­
toryczne. Należy również 
stosować metody szkolenia 
środowisk odbiorców.

w Aka­
demii Rycerskiej wręczono do­
roczne nagrody- „Gazety”. Przy­
byli I sekretarze KW ze wszy­
stkich województw dolnośląs­
kich i wojewodowie. Zasłuże­
ni dziennikarze „Gazety” o- 
trzymali odznaczenia państwo­
we. Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzyma! m. 
in. Zdzisław Kasprzyk — kier, 
legnickiego, oddz. „GR” (na 

:żdj->. . Nasze . gratulacje.. W- so- 
• b.otę i niedzielę w, Legnicy od-. 

bvło się wiele imprez kultural­
nych. sportowych i rekreacyj­
nych które zgromadziły tysiące 
legniczan. Powodzeniem cieszy­
ły.sie stoiska kiermaszowe. Sło­
wem — świę.to/się udało. Do..

■ zobaczenia za' cztery lata (cz }

Cały miniony tydzień upły­
nął w Legnickiem pod znakiem 
obchodów dorocznego święta 
czytelników „Gazety. Robotni­
czej’.’ — .. najpopularniejszego 
dziennika dolnośląskiego. 
Dziennikarze tej redakcu- od­
byli wiele., spotkań z przedsta­
wicielami- różnyęh środowisk. 
Kulminacyjne uroczystości od-

. były się w sobotę 22 bm. Przed 
południem ,w gmachu KW .

..partii odbyło ..sie uroczyste, po-.. - 
Siedzenie rady redakcyjne! „Ga- . 
zety”. Uczestniczyli m. in I

...sekretarz _K.W PZPR.. . Jerzy 
Wilk, sekretarze KW PZPR w 
Wałbrzychu Danuta Mika i 
Wrocławiu Bogusław Wieczorek 
oraz wiceprezes Ż.G RSW „Pra- 
sa-Książkśł-Ruch” ■ Bronisław

Edukacja pautyjoa ■_ odbywać 
się będzie głównie poprzez 
POP.. Tematyka—-.- skoncentruje 
sie na węzłowych problemach 
programu i polityki. PZPR. W 

„ —i powstanie . .także
sześć szkół aktywu robotnicze- 
go przy wielkich., .--.zakładach 
pracy: ZG „Polkowice”-.- HM 
„Legnica”.....,ZPD .„Milana”- i 
ZKiMR .w,. Jaworze. Zaję­
cia . odbywać ... się ...będą.,:raz 
w miesiącu. W programie, znaj- . 
da Się takie dziedziny., jak: e-. 
.conomia, polj.tyęzna.. historia: ru­
chu robotniczego,, i.. probiema- 
tyka współczesna -. ’ stosun kow 
międzynarodowych: . . Istotną ’
formą szkoleń, będą również ' U 
tvm- roku Wieczorowe Unjwer-’’ 
sytety Marksizmu-Leńinizmu ź" 
siedemnastu kursów skorzysta 
blisko 700 członków partii w 
finalnym stadium organizacji 
znaiduie sie wojewódzka szko­
ła partyjna. W kóńeowej’ fazie ■ 
Przygotowania- znajduje - sie 
również program szkolenia dla’ 
part«tkiCh S1-Odów1sk i ogniw

“”(j)' ’

Problemy środowiska 
dzśer<mkarśk'eg<> 

bm. tematem kil- 
> spotkania zasteP- 

klerownika Wydziału pP^R 

dziennika- 
,.Qpzetv 

i Agen- 
,. ‘pćdskmgo .Radia 
pracuiacvch w za­

głębiu miedziowym.. Dyskw 
wano o problemach-pracy 
wodowej warunkach socjalny^ 
i bytowych, stanie organi2aJ 
partyjnej i SD PRL. Wieie t 
wagi poświecono także ’ 
stiom wydawniczym. e'.9 PROBLEMY ROZWOJU 

DROBNEGO PRZEMYSŁU by­
ły przedmiotem Plenum KW 
PZPR w Legnicy, które odbyło 
się 26 bm. w Akademii Rycer­
skiej. Obradom przewodniczył 
I sekretarz KW Jerzy Wilk. U- 
czestniczyli m.in.: Marek Ilol- 
dakowski — kierownik Wydzia­
łu Ękonąnjicznegft • KC. PZPR, 
Maręiij Nurkowski. , .wicemi­
nister. .Handlu. .tyewńętrznego i 
Uślug, Kazimierz Kuncewicz — 
wiceprezes CZSP oraz członko­
wie KC: Jan Osuch. Kazimierz 
Pieczajko. zastępca członka KC 
— Józef Tyszkiewicz i Daniela 
Buczkowska — członek CKR. 
Przedyskutowano możliwości u- 
aktywnienia małych zakładów 
produkcyjnych w województwie 
legnickim w- kierunku wzboga­
cenia rynku wewnętrznego 
Podjęto stosowną uchwalę, w 
której m.in. zobowiązano in­
stancje i organizacje partyjne 
do podjęcia wszelkich . możli­
wych działań sprzyjających roz­
wojowi drobnej wytwórczości 
spółdzielczej i rzemieślniczej.

® SYTUACJĘ SPOLECZNO- 
-POLITYCZNA W LEGNIC­
KIEM oceniono 25 bm. podczas 
posiedzenia Wojewódzkiego Ko­
mitetu Obrony w Legnicy. Roz­
patrzono plan rekrutacji do 
wojskowych szkół zawodowych 
na rok 1984/85. Przedstawione 
założenia zalecono do realizacji. 
Podczas obrad dokonano ana­
lizy stanu realizacji . zadań re­
montowych. i inwestycji komu­
nalnych. W tym roku wyremon­
tuje się w. ..województwie 30 
budynków. mieszkalnych i po­
nad. 90 elewacji. Mówiono o ko­
nieczności przełamywania trud­
ności (środki finansowe, mate­
riały). bowiem 57 procent sta­
rych. zasobów mieszkalnych 
wymaga remontów kapitalnych. 
V/KO wysłucha! również infor­
macji o stanie zaawansowania 
najpilniejszych inwestycji ko­
munalnych, -w tym o- postępie 
realizacji zadania - jwielka-- wo­
da”. Wojewódzki Komitet O- 
brony- przyjął- do- wiadomości- 
informację przygotowaną- przez 
administrację . terenową o sta­
nie przygotowań do .okresu -je­
sienno-zimowego z uwzględnie­
niem stanu zaopatrzenia załóg 
zakładótv' pracy- i riiieszkańców 
miast'W ziemniaki, warzywa ó- 
pał oraz ó iłtańić przygotowania 
służb' komunalnych i komuńD 
kacji dó' żirhy. “

© MARIA SAMBORSKA — 
redaktor naczelny naszego ' ty­
godnika została wyróżniona 
Złotym Krzyżem Zasługi za 
wieloletni^, prąę.ę W dziennikar­
stwie.., To. .Wysoki.; odznaczenie 
zostało . wręczone , 21 . bm. pod­
czas .uroczystości z.okazji 40-le- 
<na PPĘ. która odbyła, się we 
wrocławskim Klubie Międzyna­
rodowej ’Praży i' Książki: Przw 
byli - przedstawiciele wszystkich 
pionów. Robotniczej-„Spółdzielni

„ ' -J . „Pra^ą-Książka-. 
-Ruch .

-■ w.o zanowiądąja się 
zbiory okopowych. Podobne ^ 

. jekty zanotowała' -pegeerpws^ 
. nodowla.

398 najbardziej . zaslużo®?'1 
ulugoletnich pracowni110'' 
PCiR-ów udekorowano wys0^1 
mi od naczeniami, państwo"^'" 
mi i resortowymi Krzyże ^a’ 
walerskie Orderu Odrodź^1’ 
Polski olrzvmaii: Bolesław ‘„'L 
wtrukiewicz emeryt z j i 
Jerzmanowa. Szczepan Chnwt. 
~ rencista PGR' Wierzchów1^; 
Kazimierz Kac.-marek — v1‘‘' 
eownik óolpw. 'PGR Ścina";1' 
Kazimierz Kr-JA-nwiki — k1'”.

R-r 
imatowski -'dyrektof Zr e 7't 
-nin nr>r> . J’e'0’

p K

35 lai
tym; roku Państwowe. Go- i 

toleusz 35a|P ° "e 0bch0d -3 -'u- '

Akademii Rycerskie,' w Le-m™ 
cy spotkanie zasłużonychi n' 
SŁ Pp« / ^iHdzami

p-aticiśzek Birowsk;
źtożyr z-iOtól'^ukie^0 P°R d-

zyskiem w .l(T<nrc'owyrn 
da \?,SCł 1 ni i Lar-
czterech zbóż osią-h-T*' Piony ' 
Pfawie 40 :kw?n ounelvuD''- '-m
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konywać liczne trudności wewnę-

Lucian

Lech Winiarski
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Nie wolno grzeszyć 
naiwnością

Oblicza p^ralizmu
Fracki

IZ innych łamów

my- 
w 

pod hasłem „Socja-

role partii, a 
organizacje z 
nich

działaczy na 
potrzebny im był do legalnego 
mocnienia sie w szeregac1-’ 
robotniczej i opanowania 
ruchu • j — ' 
stawie go władzy

Jeśli chodzi o dopłaty do kosztów 
utrzymania mieszkań spółdzielczych, 
to moim zdaniem, popełnia się tu 
pewne błędy w założeniu. Jeszcze 
do końca 1981 r. głównym źródłem 
pokrywania kosztów spółdzielczej 
gospodarki zasobami mieszkaniowy­
mi byty opłaty czynszowe wnoszo­
ne przez członków spółdzielni. Re­
spektowana więc była w praktyce 
zasada samofinansowania spółdziel­
ni w dziedzinie eksploatacji zaso­
bów mieszkaniowych. Jedynie 
zwiększone koszty zakupu energii 
cieplnej z kotłowni nie spółdzielczych 
pokrywane były w tym okresie do­
tacją budżetową. Dokonana 1 stycz­
nia 1982 r. generalna podwyżka cen 
materiałów, surowców i opłat za 
energię elektryczną spowodowała 
wzrost kosztów spółdzielczej gospo­
darki zasobami mieszkaniowymi w 
ponad 80 proc. Dla złagodzenia 
skutków tych zmian cen uchwałą 
nr 259 Rady Ministrów z 11 grud­
nia 1981 r. przyznana została spół­
dzielniom z budżetu państwa do­
tacja na pokrycie wzrostu kosztów 
spółdzielczej gospodarki zasobami 
mieszkaniowymi.

W roku 1983 nastąpił dalszy, trzy­
krotny wzrost kosztów eksploatacji 
zasobów w poróiunaniu z 1981 r. 
Tak znaczną zwyżkę spowodowało 
wprowadzenie nowych, bardzo wy­
sokich 'stawek opłat za usługi ko­
munalne, takie jak woda, kanaliza­
cja i wywóz śmieci. - Koszty wody 
i kanalizacji wzrosły w skali kraju 
prawie 8-krotnie w porównaniu z 
1982 r., a w stosunku do 1981 r. aż 
14-krotnie. W niektórych miastach 
nowe stawki opłat ustalono na po­
ziomie 30-krotnie wyższym od do-

Sierpniowe porozumienia zawie­
rane były z klasa robotniczą. W 
części społeczno-związkowej reali­
zują je nowe, robotnicze związki 
zawodowe. I one też, zgodnie z u- 
stawą, są jedynie uprawnione do 
wypowiadania sie o przyszłości ru­
chu zawodowego w Polsce. Ich do­
tychczasowa postawa wskazuje, że 
uczynią to samorządnie, niezależnie 
od opinii „doradców” i w zgodzie 
z robotniczym interesem. Czego też 
im życzymy.

Niektórym spośród amnestiono- 
wanych przywódców antysocjali­
stycznej opozycji marzy śię powrót 
do ich dawnej roli. W tym celu 
wysuwają m. in. żądanie" przywró­
cenia w polskim ruchu związko­
wym tzw. pluralizmu, co w ich ro­
zumieniu oznacza -reaktywowanie, 
byłej „Solidarności" lub utworzenie 
czegoś innego w jej rodzaju. I 

' „Polsce trzeba dziś ogromnej mądrości i sił„ któ I 
z0Odny, dobrze zorganizowany,'zbio-\ 

y trud całego narodu, Stanie na uboczu biada 
lenie żadnej z naszych spraw nie rozwiąie. Potrzeb'- \ 
na jest każda para rąk...". oirzeo- |

te slowa‘ WV Powiedziane w 45 rocz­
nicę Września w Chełmie, przez generała W Ja­
ruzelskiego podczas uroczystej promocji oficer i w lu \ 
dowego Wojska Polskiego. Są one stale Aktualne : 
Padły one również w czwartą rocznicę przełomu 
politycznego, który dokonał się w wyniku protestu 
r ^V rob^lic^ wypaczeniom zasad s0.

Wrzeslen powinien być więc dla nas, Po­
laków, miesiącem głębokiej refleksji politycznej. Re- 1 
Jleksji 0 naszej sytuacji w skali międzynarodowej i • 
o porządkach wewnątrz naszego domu.

inT1iChij.dWU, ™ątków nie da się zresztą rozłączyć, i 
Mądrość, o którą apelował Wojciech Jaruzelski po­
winna rodzić się z głębokiej analizy naszej historii

tej JUŻ odległej i najświeższej. Najgorszą cechą i 
społeczeństw jest naiwność, życie złudzeniami 
wiara w mity i budowanie zamków na lodzie. Zbyt 
długo i często grzeszyliśmy naiwnością w naszych 
dziejach. Skutki zawsze były opłakane. W polityce ' 
zagranicznej stawianie na odległych geograficznie i 
sprzymierzeńców z jednoczesnym odwracaniem się ' 
tyłem do najbliższego sąsiada, naraziło nas na tra- 
giczną samotność i klęskę.

. W polityce wewnętrznej wiara w cuda, spadnię- ‘ 
cie manny z nieba, lekceważenie twardych, obiek­
tywnych praw ekonomicznych przyczyniły się w 
dużym stopniu do zupełnego rozkładu gospodarki ! 
polskiej. Wysnuwamy wnioski z tych faktów. Wy­
snuwa je ogromna część Polaków. zile nie wszyscy. 
Jest jeszcze wielu naiwnych, ktirzy nie umieją po 
prostu racjonalnie wnioskować i gotowi sq ponownie 
repetować pierwszą klasę politycznej edukacji. A 
może raczej przedszkole?

Zyję wśryd różnych ludzi, znajomych, sąsiadów, 
prowadzę rozmowy. Nie oficjalne, urzędowe, ale pry- . 
watne. Wśród moich rozmówców zdarzają się czasem 
ludzie, najczęściej młodzi (ale nie tylko) o wręcz 
infantylnym sposobie myślenia, przeżywania. 
Niektórzy np. zazdroszczą nam podświadomie okre­
su walki, bohaterstwa lat okupacji. Z jednej stro­
ny bardzo pragną życia dostatniego, wygód, kom­
fortu cywilizacyjnego, z drugiej jednak nurtuje ich 
młodzieńcza tęsknota do czynów niezwykłych, na­
rażania się, walki. To tacy właśnie ludzie niejed­
nokrotnie. malowali w dniach politycznych napięć, 
po wprowadzeniu stanu wojennego — kotwicę — 
znak Polski Walczącej.

M5j Boże, ileż trzeba mieć właśnie naiwności, \ 
aby znak ten powtarzać w dzisiejszej sytuacji! „Ma- < 
larze** tych symboli narażali się na przesłuchanie: 
w komisariacie MO, czasem na krótkie zatrzymanie. 
Ryzyko niewielkie, ale ileż emocji: „ja tez walczę i 
z reżimem!** Takie postawy, takie rozumowanie jest I 
właśnie przejawem infantylizmu. Czyli pewnego nie­
dorozwoju. Dostrzegam je niejednokrotnie u naszych I 
„opozycjonistów”.

Naturalnie ń;e u wszystkich. U tych, których nie \ 
ujmuję w cudzysłów, postawą działania jest nie • 
naiwność, lecz zapiekła nienawiść do socjalizmu t- 
wyrachowana wroga agitacja przeciw władzy. 
Oni nie są naiwni, ale chytrze potrafią prać na na- I 
iwności ludzkiej. Jednakże coraz słabiej. coraz 
mniej skutecznie. Wyrazem dojrzewania polityczne- , 
go jest spokojny przebieg czwartej rocznicy podpi­
sania porozumień społecznych z 1980 r. Zresztą przy- | 
wódcy opozycji czuli, że nie poderWą ludzi, do de- , 
monstracji, protestów i z góry spuścili z tonu.

Kiedy piszę o infantylizmie politycznym, nie mam 
bynajmniej na myśli infantylizmu intelektualnego. 
Nie o to chodzi, nikogo nie chciałbym obrażać. Ow 
infantylizm jest wynikiem braku życiowych i spo­
łecznych doświadczeń. Często natrafiania na błędne 
argumenty i fałszywe koncepcje, jeśli chodzi o in­
terpretację źródeł naszego kryzysu i drogi jego 
przezwyciężenia. Nieraz jest to owoc błędiw i niepo­
radności naszej propagandy. Stąd wysnuć trzeba ■ 
praktyczne wnioski, jak pozyskiwać nie prze­
konanych, jak leczyć z naiwności politycznej, ze złu­
dzeń i wiary w cuda, dobrego wujka zza oceanu itp. 1

Trzeba przekonywać mądrym słowem, trafnym ar­
gumentem. Nade wszystko jednak faktami czyli 
postępującym ładem i stabilizacją gospodarczą, a 
także odczuwalną na każdym szczeblu władzy de­
mokratyzacją życia i poszanowania godności ludz­
kiej. _____________ __

Z rozmowy TERESY GÓRNIC­
KIEJ z BOHDANEM SAAREM — 
prezesem CZSBM („Życie Gospo­
darcze” nr 38/84):

• Czas reformy to czas ekono­
micznego usamodzielnienia' się róż­
nych organizmów w gospodarce. O 
spółdzielczości mieszkaniowej po­
wiedzieć by się tego nie dało. Prze­
chodzi ona w coraz większym stop­
niu na garnuszek budżetu zarów­
no w sferze działalności inwesty­
cyjnej, jak i eksploatacyjnej.

~r Dopłaty państwa do budow­
nictwa mieszkaniowego mają cha­
rakter pomocy nie dla spółdzielni, 
lecz pomocy socjalnej dla obywate­
li, którzy nie są w stanie ponosić 
Pełnych kosztów pozyskania i utrzy­
mania mieszkania. Fakt, że te do­
płaty są załatwiane za pośrednic­
twem spółdzielczości stanowi jedy­
nie techniczne ułatwienie. Dopła­
ty do działalności inwestycyjnej 
wi<Uą się ze wzrostem kosztów bu­
dowy mieszkań, o którym mówi­
my. Pamiętajmy, że w poprzednim 
układzie dopłaty te były również 
bardzo wysokie. choćby z tytułu 
Wyrównywania wszelkich strat w 
Przedsiębiorstwach, realizujących in­
westycje mieszkaniowe. Państwo 
zawsze dopłacało do budowy mie­
szkań i będzie dopłacać. Mimo tych 
rzeczywiście wysokich dopłat koszt 
Pozyskania spółdzielczego mieszka­
nia w relacji do średniej płacy jest 
dziś już bardzo wysoki. Wkład po­
czątkowy na 60-metrowe mieszka­
nie spółdzielcze typu lokatorskiego 
Wynosi 180 tys. zł, a w przypad- 

spółdzielczego mieszkania wła­
snościowego — 360 tys. zL

Powołują sie przy tym na zapisy 
porozumień sierpniowych, a także 
na;to. że — rzekomo — dopóki 
działała ..Solidarność", dopóty wy­
muszała ona na władzach, realiza­
cje tych porozumień, a gdy jej za­
brakło. porozumienia pozostały na 
papierze. Nie ma dla nich znacze­
nia fakt, że porozumienia sierpnio­
we- stały śie podstawą uchwalonego 
przez IX Zjazd PZPR szerokiego 

I programu reform społecznych i 
gospodarczych, których realizacja 
na większą skale stała sie możliwa 

! dopiero wtedy, gdy usunięte zosta­
ły przeszkody stwarzane przez by­
łych przywódców ..Solidarności’. 
Oni wiedzą swoje: bez legalnego 
związku zawodowego podporządko­
wanego ich wpływom, nie odzyska­
ją dawnego znaczenia.

Pomińmy tu kwestie, kogo, poza 
sobą, reprezentują byli przywódcy 
„Solidarności" w obecnej sytuacji 
politycznej w kraju, jaki był ich 
wpływ, na realizację porozumień 
/"^•pniowych. gdy stali na czele te- 
\ J związku. To tematy do odręb­
nych rozważań. Pozostańmy przy 
sprawie pluralizmu związkowego, 
który — choć nie tak nazwany — 
znalazł odzwierciedlenie w porozu­
mieniach gdańskich i szczecińskich.

Mówi się w nich o prawie robot­
ników do tworzenia nowych związ­
ków zawodowych, obok istnieją­
cych wówczas związków branżo­
wych. Było to jednak porozumienie 
z robotnikami, a nie z zawodowy­
mi funkcjonariuszami an^ociali- 
stycznej opozycji. Nie było tam 
także mowy o „Solidarności”. bo 
taka wówczas nie istniała. I była 
to umowa dwustronna. Obok zobo­
wiązania władz, że umożliwią po­
wołanie nowych związków, było 
też zobowiązanie komitetów straj­
kowych. że nowe związki zachowa-

tychczasowych. Obowiązują tu 
ceny umowne, które praktycznie 
sprowadzają się do tego, że przed­
siębiorstwa komunalne narzucają 
spółdzielniom warunki finansowe 
świadczeń i usług, bez uprzednich 
uzgodnień i bez udostępnienia spół­
dzielniom kalkulacji opłat. Przedsię­
biorstwo w województwie bialsko­
podlaskim za każdy 1 m sześć, wy­
wiezionych ścieków żąda np. 400 zł. 
Różnice w opłatach pobieranych 
przez różne przedsiębiorstwa komu­
nalne w skali kraju dochodzą do 200 
proc. Każdy ustala ceny jakie chce, 
nikt się nie pyta spółdzielni, czy 
je akceptuje. Żadne protesty nie po­
magają, a w razie odmowy opłat 
przez spółdzielnię, bank bez jej ak­
ceptacji przelewa pieniądze na 
rzecz przedsiębiorstwa komunalne­
go. W ubiegłym roku 190 spół­
dzielni eksploatujących 622 tys. 
mieszkań, tj. 30 proc, ogółu, na pod­
stawie uchwał organów samorządo­
wych dokonało podwyżek opłat za 
użytkowanie mieszkania, a skala 
podwyżek wahała się od 2 do 12 
zł za 1 m kw. miesięcznie. W cią­
gu pierwszych pięciu miesięcy tego 
roku następnych 196 spółdzielni 
wprowadziło wyższe opłaty za eks­
ploatację i remonty. Jednakże do­
tychczasowa polityka cen stosowana 
w odniesieniu do tej części usług 
komunalnych jest równoznaczna z 
tym, że w miarę ograniczania do­
tacji budżetowej, jaką od trzech lat 
otrzymują spółdzielnie, mieszkańcy 
domów spółdzielczych będą jedyną 
grupą ludności w naszym kraju, 
która będzie musiała ponosić finan­
sowe konsekwencje zmiany cen 
usług komunalnych. Istniejące unor­
mowania prawne chronią przed 
tymi konsekwencjami nic tylko 
mieszkańców budynków wielorodzin­
nych, stanowiących własność pań­
stwa i zakładów pracy, ale również 
wszystkich właścicieli i użytkow­
ników domów' jednorodzinnych.

ja socjalistyczny charakter.
Władze dotrzymały umowy, w 

wyniku czego nowe związki po­
wstały. A co się stało z zobowiąza­
niami drugiej- strony gdy kierow­
nictwo największego z nowo po­
wstałych .związków opanowali dzia­
ła c.zę-opozycji? Niezależnie od błę­
dów popełnionych przez władze, 
które -nie. zawsze umiały dostoso­
wać się do nowej sytuacji, to nie 
one sprowadziły -związek na ma­
nowce. Tó jego przywódcy spowo­
dowali że odszedł on od ducha i 
litery porozumień sierpniowych. 
Mieli przecież bronić robotniczych 
interesów. a podporządkowali 
związek polityce opozycji i rozbili 
polityczną jedność ruchu zawodo­
wego. Mieli współdziałać w wydo­
bywaniu kraju z kryzysu, a pogrą­
żyli go w strajkowej anarchii. Mie­
li szanować konstytucyjny ustrój, a 
podjęli walkę z ludowym pań­
stwem. Mieli uznawać kierowniczą 

zaczęli rugować jej 
zakładów pracy. Dla 

rychło związek przestał być 
związkiem, a stał się masowym ru­
chem społecznym, narzędziem kon­
frontacji z władzą ludową.

Nie o takim ..pluralizmie” 
sieli robotnicy protestujący 
sierpniu 1980 ' ' \
l’zm tak. wypaczenia nie!”

Gwoli prawdy. przypomni jmy 
również, jak to marzący dziś o 
pluralizmie byli liderzy ..Solidarno­
ści” traktowali wówczas inne zwią­
zki zawodowe, także przecież ro­
botnicze. Ani myśleli współpraco­
wać z nimi! Przeciwnie, podsycali 
wrogość do nich, wywozili ich 

taczkach. Pluralizm
u- 

sie w szeregac1-' klasy 
i opanowania całego 

zawodowego żeby przeciw- 
go władzy ludowej. Takie 

były fakty. Co one miały wspólne­
go z porozumieniami sierpniowy­
mi ?

Dziś sytuacja w odradzającym 
się ruchu zawodowym jest z grun­
tu inna. Na mocy i zgodnie z u- 
stawą powstają nowe klasowe, so­
cjalistyczne związki zawodowe. 
Mają one wiele słabości typowych 
dla młodego ruchu Muszą też po-

.__ ..-------- wewnę­
trzne. wynikające z braku doświad- 

zewnętrzne, stwarzane 
warunki 
załóg, 

uprawiany przez

mo to zdobywają poparcie " 
robotniczej, czego najlepszym

czenia, i 
przez kryzysowe 
nieufność części 
szantaż moralny. ----------J
rzeczników i kibiców opozycji. Mi- 

klasy
— do­

wodem jest prawie 5-milionowa i 
Wciąż zwiększająca się liczba ich 
członków, przeważnie robotników.

Dzieje się tak przede wszystkim 
dlatego, że te nowe związki zdecy­
dowanie odcinają się od błędów 
swoich poprzedników, trafnie na­
wiązują do idei i treści porozumień 
sierpniowych. Są samorządne, nie­
zależne nie tylko od administracji 
państwowej i gospodarczej, lecz 
także od fałszywych przyjaciół z 
opozycji. Są otwarte dla wszyst­
kich pracujących bez względu na 
poglądy i przekonania, w czym 
wyraża się ich pluralizm świato­
poglądowy.

Te ich cechy powodują, że sku­
teczniej wypełniają one główną 
funkcję, związkową, jaką jest obro­
na pracowniczych interesów. W 
przebijaniu się przez biurokratycz­
ne opory administracji pomaga im 
fakt, iż są klasowym sojusznikiem 
partii i partnerem władz w roz­
strzyganiu problemów ludzi pracy.

Komu, poza przeciwnikami u- 
stroju, może się marzyć zakłócenie 
tego procesu, powrót do stanu kon­
frontacji sprzed grudnia 1981 ro­
ku? Taki bowiem sens ma dziś ha­
sło pluralizmu związkowego w wy­
daniu byłych przywódców „Soli­
darności”. Wiemy, jak je realizo­
wali w przeszłości i co się za nim 
kryje obecnie. Chodzi przecież o 
to, ażeby pod firma legalnego, 
konkurencyjnego związku zawodo­
wego odwrócić przegraną, zebrać 
rozbite siły opozycji i ponownie 
poprowadzić je do walki z władzą 
ludową. Takie rozwiązanie nie le­
ży jednak ani w związkowym, ani 
w robotniczym, ani w narodowym 
interesie Polaków.

życia, 
bojkot i
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Skalę zmian w ZBGH znakomicie ilu­
struje fakt, iż w tak specyficznym przed­
siębiorstwie zajmującym się budownic­
twem przemysłowym w bardzo szero­
kim zakresie, zatrudniającym murarzy, 
malarzy, instalatorów, montażystów, e- 
lektryków itp. wprowadzono od 1 sty­
cznia 1984 roku system plac oparty o 
zasadę „jaka praca — taka płaca”. Do 
czego — nie jest to bynajmniej tajemni­
cą — zabiera się jak „pies do jeża” wie­
le zakładów produkcyjnych, gdzie taki 
model wprowadzić jest o wiele łatwiej.

Chociaż dopiero wrzesień plan robót 
na przyszły rok już został opracowany 
i wkrótce będzie rozpatrywany przez 
Radę Pracowniczą. I jeśli wynikną róż­
nice zdań będzie dużo czasu na ewen­
tualne. korekty — bez tworzenia szkod­
liwej podbramkowej sytuacji.

r

Dobra kondycja wpłynęła na zmianę 
nastrojów, nie tylko w całym zakładzie, 
ale przede wszystkim na szczeblu „wier- 
ćhdszki”. Animozje — Rada Pracowni­
cza (nowa od niedawna, mówią, że bar­
dzo rzeczowa i zrównoważona) — dy­
rekcja — organizacja partyjna — zwią­
zek zawodowy — wygasły i ustąpiły 
miejsca współpracy. We wspólnym in­
teresie.

W Polkowicach, na ulicy Skato1-^ 
od nr 23 do 27 baraszkuje sobie ' 
karnie od dłuższego czasu stado s-c‘ 
roto. Jest ich pełno, nie tylko u> P* 
nteach, ale również zaczynają u 
wac po klatkach schodowych. Czas 
wyzszy zakończyć! tę sccrurcą defl 1

Folk"*!* 
dziarM*6

pieniędzy... I 
premiuje się . 
zaplecza i administracji.

Uwaga najistotniejsza: mimo, iż krzy­
wa wyznaczająca wysokość średniej pła- 
cy wspięła się na znaczną wysokość 
ZBGH nie zapłacił ani grosika na FAZ! 
W konfrontacji z tym przykładem, a ra­
czej namacalnym ■ faktem, zupełnie in­
nego wymiaru nabierają rozpaczania 
wielu oficerów naszej gospodarki na 
rozbójniczy 'charakter FAZ-u...

Reforma systemu płac, zintegrowana 
z poważną reorganizacją struktury za­
kładu (objęła ona także pion technicz­
no-administracyjny; niektóre • komórki 
połączono, podziękowano za pracę po­
nad 30 „nieprodukcyjnym”) znakomicie 
podniosła wydajność pracy w firmie. 
W tej dyscyplinie ZBGH zajęło w 
KGHM miejsce w ścisłej czołówce. E- 
fekt: firma przestała zawalać terminy 
i nie jest już podręcznym chłopcem do 
bicia.

Dyrektor Kasiak mówi: — Zakład, był 
bardzo mocny technicznie i miał do­
świadczoną kadrę specjalistów. Ta ka­
dra robiła co mogła i starania było wi­
dać, ale para szła w gwizdek, bo był 
to wysiłek zdezintegrowany, idący w 
wielu kierunkach, po prostu rozproszo­
ny. Tę parę należało skierować na tłoki.

Jest faktem, że. nie we wszystkich 
grupach zawodowych czy pionach pro­
dukcyjnych reforma sytemu płacowego 
przyniosła zamierzone rezultaty. W nie­
których przypadkach trzymiesięczny o- 
kres próbny (w konsultacjach z załogą 
i Radą Pracowniczą przyjęto taki właś­
nie okres kontrolny) ujawnił manka­
menty nowych zasad wynagradzania pra­
cy. Przytrafiło się to w pionie budow­
lanym: praktyka wykazała, że nie ma 
zamierzonej korelacji pomiędzy wzro­
stem poziomu plac, a przyrostem efek­
tów pracy. I tutaj system będzie mody­
fikowany. W wielu innych dziedzinach 
utrafiono w dziesiątkę. I efekty są bu­
dujące: dla załogi i dla przedsiębior­
stwa. Co ważne, wynagradzanie podług 
zasady „jaka praca taka płaca” cdby- 
wa się na podstawie formuły „ile zro­
bisz — tyle zarobisz”. I nie ma żadnych 
ograniczeń. Robotnik może zarobić wię­
cej od dyrektora. Załodze bardzo to 
przypadło do gustu.

Poza tym uważam, że jeżeli płacę 
mieszkanie, to chyba należy mi się ' 
od ADM nr 4.
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Przedsiębiorstwo Budowlano-Montażo­
we Hutnictwa, wrosło na trwale w pej­
zaż gospodarczy miedziowego regionu, 
pierwsze baty zebrało tuż za progiem 
reformy gospodarczej. Zresztą nic z 
własnej winy, a przynajmniej nic wy­
łącznie. Mściła się pozjednoczcniowa spu­
ścizna z zakodowaną magią setek wskaź­
ników i rozmydloną odpowiedzialnością 
za końcowe efekty pracy. W zupełnie 
nowej sytuacji trudno się było odnaleźć 
— firma obciążona balastem uwarunko­
wań zewnętrznych i nie najlepszą sy­
tuacją wewnętrzną przeżywała trudne 
chwile. Kładł się na tym także cień fry- 
wobicj polityki kadrowej. W ciągu czte­
rech ostatnich lat zmieniło się czterech 
dyrektorów. Każdy zaczynał porządki od 
czego innego. Była to przemyślana robo­
ta, nie nigdy nie dokończona, bo wyko­
nywana przy braku ciągłości władzy. 
Było to porządkowanie najzupełniej 
zdezintegrowane. Dezintegrację widać 
było w każdym calu. Niestety także na 
najwyższych szczeblach. Samorząd upra­
wia! własną politykę, dyrekcja, organi­
zacja partyjna i związek zawodowy po­
dobnie.

Efekty zapłonęły pełnym blaskiem po 
1 stycznia 1983 roku, kiedy PBMH, po 
przemianowaniu na Zakład Budownic­
twa Górniczo-Hutniczego, przyjęto do 
wielkiej rodziny Kombinatu Górniczo- 
-Hutniczego Miedzi.

Na tle świetnie zorganizowanego or­
ganizmu przemysłowego ZBGH, ze swo­
im stanem posiadania we wszystkich 
sferach życia, skutecznie zakwalifikowa­
no śię do roli ubogiego krewnego. Sy­
tuacja finansowa firmy była wprawdzie 
niezła, lecz nie to było najważniejsze. 
Struktura organizacyjna zakładu nie od­
powiadała zupełnie nowym warunkom, 
kłuł w oczy przeróśnięty aparat niepro­
dukcyjny, brakowało unormowanej i 
konsekwentnej polityki placowej. Oka­
zało się, że średnia płaca plasowała 
ZBGH na ostatniej pozycji w KGHM 
pośród firm tej branży. Odpływ pra­
cowników produkcyjnych przybrał roz­
miary epidemii...

A kombinat stawiał coraz wyższe wy­
magania, żądania stawały się bardzo ka­
tegoryczne. Na wszystkich naradach ro­
boczych przedstawiciele ZBGH byli czę­
ściej chłopcami do bicia niźli partnera­
mi- I nic dziwnego. Zakład, posiadający 
wydział” i budowy rozrzucone w pro­
mieniu kilkudziesięciu kilometrów od 
central: z portfelem ponad miarę roz­
dęty”’ kontraktami, z kulejącą organi­
zacją "V, z topniejącą w oczach zało­
ga nie brl w stanie dotrzymywać uzgod­
nionych z inwestorami terminów. I zbie­
ra! cięgi.

Efekt jest taki, że średnia płaca w 
ZBGH zrównała się poziomem z płacą w 
kombinackich firmach o zbliżonym pro­
filu. Fluktuacyjna epidemia wygasła.

Uporano się także z problemem wy­
nagradzania kadry technicznej, dozoru 
administracji i pracowników zaplecza!

W dniach 
w sprzedaży - ,
84 r. z powodu braku środka transportu 
nie było możliwości dowiezienia ław z 
magazynu i w sklepie znajdowała się tyl- 

jedna sztuka stanowiąca ekspozycję. 
Ławy dowieziono w dniu 6 VIII84

Ob. Tymko w dniu 3 VIII br. dokonał 
wpłaty gotówki za lawę rozkładaną i na 
wiadomość, że ław tymczasowo nie ma,, 
a po odbiór może zgłosić się w maga­
zynie w Nowej Wsi Legnickiej, natych­
miast zażądał zwrotu gotówki nie ko­
rzystając z propozycji personelu sklepu 
dotyczącej odebrania towaru w termi­
nie późniejszym.

Pismem DOP-050-136/84 z dnia 
10 VIII 1984 r. przeprosiliśmy ob. Tym­
ko za zaistniały kłopot i zaproponowa-j j I 
liśmy utrzymanie telefonicznego kohtak- ' ; 
tu ze sklepem w celu uzgodnienia ewen­
tualnego terminu odbioru towaru.

I zastępca dyrektora WPHW 
ds. obrotu towarowego 
mgr BOLESŁAW CZYŻ

Wstydliwy remont?

Przeciwnicy wtłoczenia firmy w kom- 
binackie remy, ostrzegający że ten ma­
riaż skończy się ograniczeniem samo- 
dzielnośe: i samorządności — przystroili 
się wawrzynem. Zwolennicy zalecali spo­
kój i cierpliwość. Tym bardziej, że mie­
li rzecz we argumenty. Na małżeństwie 
z kombi ntem ZBGH zyskiwał gwaran­
cję usta Wizowanego, szerokiego frontu 
robót, z- Jnego wchłonąć cały potencjał 
wytwó”czv firmy, uzyskiwał dostęp do 
zasobnie -wch źródeł zaopatrzenia, do 
centralm -i funduszy i dewiz. Spływały 
też na lirme. z racji przynależności do 
elity prz-mvsłowej, liczne przywileje fi­
nansowe i socjalne, rodziła się możli­
wość r rlzenia strategicznej polityki 
W dzierizime specjalizacji z pełnym za- 
gwaran' w mieni bezpiecznej przyszło­
ści — je iuż nie zakładowi to z pew­
nością z -i dze. Bo nikt nie miał wątpli­
wości, że "dyby nawet ZBGH musial 
ogłosić upadłość — to ludzie nie zosta­
liby na bruku.

Tymczasem jednak firma pozostawała 
pod wodą. Po kilku pierwszych miesią­
cach spędzonych na łonie nowej rodziny 
r> — było widać zmian na lepsze, wszyst- 
k ? udowodnione teoretycznie dobro­
ci. !>twa pozostawały w sferze marzeń, 

firmę walono jak w bęben.
V' pewnym sensie sprawdziły się też 

1 < mia o ograniczeniu samodzielności 
samorządności. Dyrektor generalny 

3! IM mianował w ZBGH dyrektora, 
■z żadnych konsultacji, z pominięciem 
-kursowej klasówki.
W ZBGH powiało grozą. Nowy szef, 

' nier Jerzy Kasiak (wcześniej dyrek- 
t?.' Zakładu Remontowo-Montażowego 
KGHM) miał opinię antydemokraty i 
z ” 'lennika rządów twardej ręki. Z jego 
nominacją,wróżono firmie nadejście sąd­
nych czasów i rzezi niewiniątek... Oczy­
ma wyobraźni widziano już zmasowane 
„czystki” personalne, radykalnie cięcia i 
totalny zamordyzm. Nastał nam car sa- 
modzierżca — szeptano po kątach.

Trzęsienie ziemi, jak się tego spodzie­
wano, nie nastąpiło. Dzisiaj, po okresie 
rocznego „pontyfikatu”, choć nie wszyscy 
Jubią dyrektora i nie zawsze przypadają 
Jm do gustu jego metody rządzenia, nie­
wielu jest ludzi, którzy mogliby próbo-

Do dzisiejszego dnia nie zostało to 
jednak załatwione, pomimo moich inter­
wencji i próśb. W sierpniu br. oboje ż 
mężem mieliśmy urlop. Znowu zaczę­
liśmy chodzić i prosić. Kierownik po-' ; | 
wiedział mężowi, że nie zrobią tego, bo' 
nie mają ludzi, zbył męża obietnicą, że 
przybiją na to płytę pilśniową (taka 
płyta niewiele tu pomoże). Więc mąz 
powiedział, że pójdzie do dyrektora. 
Kierownik odpowiedział: „niech pan 
idzie nawet do ministra, a dyrektorem 
nie będzie pan mnie straszył". Złoży­
liśmy więc wizytę dyrektorowi przy uli­
cy Zielonej (dwukrotnie). Dyrektor so­
bie wszystko zapisał i kazał czekać- 
Powiedział „na pewno ktoś przyjdzie”- 
No i dalej jest wielka cisza. Chciala- 
bym wiedzieć czy w ciągu tych dwóch 
lat nie można było znaleźć pracowni­
ka na te dwa dni, żeby zrobił ten re* 
mont? Bardzo mi na tym zależy ponie­
waż mam troje dzieci i żadne z nk” 
nie chce pójść do ubikacji, bo mówią, 
ze lecą im kamyczki na głowę. 
łatwiają się iv mieszkaniu, a ja te bru­
dy wynoszę do to c. Proszę mi wier:J> 
ze przez te dwa lata mam już tego do­
syć.

Nie to jest jednak najważniejsze. Radę 
Pracowniczą i kierownictwo zakładu cze­
ka o wiele trudniejsze zadanie. ZBGH 
mimo, że jest firmą — jak na warunki 
LGOM — wiekową, ma ogromne zanied­
bania w dziedzinie zaplecza socjalnego 
na wydziałach i budowach, dysponuje 
bardzo skromnym zapleczem magazyno­
wym itp czyli tym co zwykło się nazy­
wać zakładową infrastrukturą. Dziedzi­
na o tyle ważna, że decydująca w du­
żym stopniu o nastrojach i opinii za­
łogi o pracodawcy. A na warunki so­
cjalne narzeka się, jeśli nie powszech­
nie, to na pewno głośno. Sam słyszałem 
Odwrócenie sytuacji będzie wymagaTo 
poważnych inwestycji. Załoga cheialaby 
zmian radykalnych i szybkich A kie rownictwo wie, że nie jLt to możliwt 
Plan inwestycyjny trzeba więc będzie 
z konieczności opracować mierząc sf v 
na zamiary, bo w grę wchodzą Ciężkie 
miliony. Trudno dziś wyrokować „ 
przyniesie przyszłość. Można tylko Wy°

nm°

mniej kompromis. 1 Przynaj-

my gospodarczej.

Warunek: trzeba chcieć 
bi<5- No i robić.

Jaki morał płynie z 
wet w firmie o tak

przeprowadzono to tak, ze jest 
niewielu niezadowolonych.

Zadanie na pozór trudne i 
wane rozwiązano w sposoo 
prosty. Wszystkich pracowników P _ 
dukcyjnych podzielono na. k 
stosując Jedno jedyne toyt^adu. W 
terium przydatności dla odrębna 
każdej kategorii ob “drabinką plac, 
klasyfikacja, powiązana z drab n P 
O miejscu na drabincej u_ 
ogólniej biorąc — wiedza fac nr7e_ 
miejętności. W czerwcu tego roku P 
prowadzono po raz pierwszy 7„qad 
dry kierowniczej według ;
I wyszły rzeczy zaskakujące. Oto oRaz? 
o sto że mistrz zakwalifikowany do 

pierwszej kategorii (bardzo wszechstron­
na i wnikliwa była ta ocena) 
identyczne podstawowe wyf^^ej 
jak kierownik wydziału (o ileż bardzi J 
odpowiedzialna funkcja) ale, z^wal’“. 
kowany do trzeciej kategorn w tab® 
Płacowej. O dziwo niewielu było takich, 
co twierdzili, że jest to niesprawiedliwe.

i takoż

butelkę"
_ lt,________ . na list ob. AIfrefl,
J’zamieszczony w Waszym ij,god. 
31 VIII 1984 r. WPHW w Legnicy 

że sklep meblowy przy U1 
ikiej nie posiada zaplecza ma! 

gazynowego. Towar dowożony jest z 
magazynu zlokalizowanego w Nowej 
Wsi Legnickiej.

1—3 VIII br. ławy były 
w sklepie. W dniu 3VIH

W roku 1982 złożyłam podanie do 
ADM. nr 4 mieszczącego się obecnie 
przy ul. Emilii Plater w Legnicy o re­
mont WC, mieszczącego się na półpię- 
trze. Był kilkakrotnie zalany wodą 
przez sąsiadów w wyniku czego odle­
ciał sufit. Otrzymałam odpowiedź, że 
remont zostanie wykonany do końca 
1982 roku.



Maria Kuncaitis
B99B
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Spirt i chwastyin-

Dwa sklepy w centrum Legnicy i dwie 
metody postępowania. W jednym stosu­
ją się do obowiązujących zarządzeń, a w 
drugim obowiązują „swoiste" prawa. Od­
ległość między tymi placówkami handlo­
wymi jest znikoma, ale widocznie obo­
wiązują w nich odmienne zasady...

Ul®

kg?

nien c’„ 
n>niejS2i 
P^olywal 

ftatów i 
be°f LSbin 
J* funkcjor 

*>1. do r- Mo

Hala sportowa przy ulicy Składowej 
w Lubinie jest jednym z ładniejszych 
tego typu obiektów w województwie 
legnickim. Niestety wyłącznie od fron­
tu. Dalej króluje totalny bałagan. Plot 
okalający obiekt jest w wielu miejscach

_ . tore-
(sprawca nieletni), obra- 

chłopca przez

. W sumie teczka dzielnicowego zawie­
ra 40 aktualnych, spraw. Sam jeden 
musi je wyjaśnić, to znaczy przeprowa- 

sprawy za-

Cały czas słyszymy o potrzebie poz­
bywania się opakowań szklanych. Dosko­
nale toiemy, że wszystkie placówki hand­
lowe mają obowiązek przyjmowania pu­
stych butelek. Obowiązują w tej dziedzi­
nie różne uchwały i resortowe zarządze­
nia. Praktyka, niestety, znacznie odbiega 
od nawet najlepszych postanowień. Ty­
powym tego przykładem może być leg­
nicki sklep nr 106 PSS „Społem" zlo­
kalizowany w Rynku. Tam nikt się nie 
martwi o dostarczających zbędne butel­
ki, nie po wódce, ale po wodzie, oran­
żadzie i sokach. W poprzedni piątek, 21 
września, około 16.30 obserwowaliśmy 
dziwne zjawisko. Do młodej ekspedientki 
podszedł pan i zaoferował „oddanie" o- 
kolo 20 butelek. Ta obraziła się i stwier­
dziła, że „nie mamy opakowań i ewen­
tualnie mogę od pana przyjąć tylko dzie- 
sięć". Zdziwiony klient mówił o obo- ■ 
wiązujących przepisach, lecz bezskutecz­
nie. Rezolutna sprzedawczyni powiedziała 
pa prostu: „mamy swoje zarządzenia" i... ' 
na tym się skończyło. Przyjęła zapro- . 
ponowaną „dziesiątkę" i odesłała petenta" 
z kwitkiem. Całe szczęście, że udał się," 
na przeciwną stronę Rynku (sklep nr,, 
126) do „Delicji", gdzie „upłynnił" pozo- . 
stałe butelki i co najciekawsze — za­
pytano go grzecznie, czy nie ma ich 
więcej, bo „my musimy przyjmować każ­
dą ilość". ■:

Służba ranna zaczyna się o ósmej 
trzydzieści. O tej porze Maciej Kozak 

- biurku w komendzie i wy- 
zadania na dany dzień: prze- 

■; wywiadu, załatwienie 
obywateli, przesłuchanie świad- 

sprawie kradzieży lub włama­

nie zamieniłby 
..„.„e propono- 

awans, przejście do innej 
nie zgodził się. Ceni sobie 

obecnej pracy. Przede wszy- 
samodzielność: „Sam sobie zapla- 
sam wykonam, wiem ile zależy 

mnie”.
PonariS'^oi,m rejonie sierżant Kozak ma 
instri,v„. . mieszkańców, a zgodnie z 

u? ledep funkcjonariusz powi- 
—obsługiwać co najmniej o połowę 
Dowoh^? dzielnicę. Ale kto by się tam 

na Przepisy, gdy sytuacja 
Jest taka iaka jest: nie ma 

1 nie ma chętnych do pracy w 
i ma obecnie taka samą licz-1 

był ‘ao>S2nar*uszy' co 10- Mit temu, gdy 
żal .> “tysięcznym miastem i nie nale- 
ibiiar0 cz°tówki najmniej bezpiecznych 
*'□ h W okraju. Chętnych do pracy w 

brak, bo ani pieniędzy ani presti-

rani, wiek — 15—30 lat. Włamują się 
do piwnic i samochodów i to co u- 
kradną „zamieniają” na gotówkę lub na 
wódkę. Ale zdarzają się i inne pobud­
ki. 24-letni, o bujnej przeszłości mło­
dzieniec, świeżo po ostatniej odsiadce 
włamał się (z ręką w gipsie) do kwia­
ciarni. by jedynie zabrać kilka sztuk 
anturium dla swojej dziewczyny...

W dzielnicy Kozaka nie zdarzają się 
prawie włamania do obiektów uspołe­
cznionych, bo wszystkie sklepy, punkty 
usługowe znajdują się w jednym miej­
scu i w bezpośrednim sąsiedztwie blo­
ków, a nocą pod sklepem mięsnym za­
wsze stoi kilka osób. W czasie nocnej 
służby zawsze można podejść, pogadać, 
czas szybciej zleci. Kolejka jest zawsze 
dobrze poinformowana, w kolejce oma­
wia się wszystkie bieżące sprawy osie­
dla. najczęściej mówi się o sąsiadach i 
znajomych. Emeryt użala się nad losem 
sąsiadki, od której syn, pracujący od 
pizypadku do przypadku wyłudza rentę 
i przepija. To również sprawa do za­
łatwienia. Dzielnicowy stara się do­
trzeć do tych wszystkich rodzin, gdzie 
dzieje się źle — awantury, pijaństwo. 
Dowiaduje się o tym od samych po­
krzywdzonych kobiet albo dlatego, że 
śąsiedzi zgłaszają. Jest członkiem komi­
sji do spraw wychowawczych w szko­
le nr 7. Jeżeli dziecko nagminnie o- 
puszcza. szkołę, nie uczy się, jest za­
niedbane, komisja docieka przyczyn. 
Sierżant odwiedza dom. przypomina o 
obowiązkach rodzicielskich, przeprowa­
dza stanowcze rozmowy.

O współpracy z mieszkańcami osiedla 
może jedynie powiedzieć że jest bardzo 
dobra, co nie oznacza, że nie spotyka 
się z przejawami niechęci czy wręcz 
wrogości. To nastawienie części społe­
czeństwa, choć nasiliło się w ostatnich 
latach, zawsze towarzyszyło pracy mili­
cji. Taki to już charakter pracy, że nie 
zawsze można być tylko grzecznym mi­
licjantem przeprowadzającym staruszkę 
przez, ulicę, sytuacje zmuszają czasami 
do różnych zachowań połączonych na­
wet z użyciem przemocy.

— Ale większość ludzi — mówi Ma­
ciej Kozak — rozumie, że od postawy 
nas wszystkich, całego społeczeństwa za­
leży bezpieczeństwo nasze i naszego 
mienia. Staram się pomagać ludziom 
i dążę do tego by i mnie tej pomocy 
nie odmawiali. Sam. bez życzliwości in­
nych, niewiele bym zdziałał. — Ma­
ciej Kozak jest bardzo dobrym mili­
cjantem, jednym z najlepszych w rejo­
nie. Gdyby ■ wszyscy byli tacy jak on, 
nie mielibyśmy problemów kadrowych 
— krótko powiedział o swoim podwład­
nym szef Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Lubinie.

siada
pisuje Łt-; 
prowadzenie 
skarg <■■""” 
ków w 
nia.

I jeszcze tylko podpis kierownika 1 
może wyruszyć w teren, do swojej 
dzielnicy. Zamelduje się w komendzie 
dopiero około piętnastej.

Mieszkańcy osiedla Świerczewskiego w 
Lubinie sierżanta Kozaka znają bardzo 
dobrze. Dzielnicowym jest tu już szósty 
rok. to znaczy od początku swojej pra­
cy w milicji. Nawet gdy pojawia się po 
służbie bez munduru ten i .ów zagadu­
je w swojej lub sąsiada sprawie.

Matka prosi, by porozmawiać z jej 
podrastajaca córką, bo. już ani prośby 
ani groźby nie skutkują,, dziewczyna 

<yaca do domu kiedy chce, nie słucha 
kódziców.

— Nigdy nie odmawiam tego rodza­
ju prośbom — mówi dzielnicowy. Ale 
jeżeli rodzice nie ' mają wpływu na 
dziecko to cóż ja mogę? Straszyć? Za­
wsze mówię,, że do straszenia najlepszy 
jest kominiarz. Ja staram się długo 1 
cierpliwie rozmawiać, tłumaczyć. Na 
spotkaniach ' z młodzieżą podkreślam, 
że nie jestem ich przeciwnikiem, że za­
wsze mogą do mnie przyjść ze swoimi 
problemami.

— I przychodzą?
— Bardzo dobry mam kontakt z mło­

dzieżą ze szkoły górniczej, być może 
dlatego, że kiedyś sam byłem uczniem 
tej szkoły.

Kobieta wraca ze sklepu, przystaje:
— Niech pan z mężem porozmawia, 

znów za często do kieliszka zagląda, a- 
wanturuje się.

Dozorczyni też ma swoją sprawę do 
dzielnicowego:

— , Panie „władzo”, pogoń pan tych 
łebków z klatki. Ściany smarują, śmie­
cą, w zeszłym tygodniu szybę wybili.

r,',~ Pani Jabłońska, władza to jest w 
Jjarszawie, a ja jestem tu po to by po­

rządku i bezpieczeństwa pilnować.
Starsze małżeństwo ma z kolei pro­

blem z drzwiami — trzeba je wymie­
nić, bo się nie domykają. Właściwie to 
nie sprawa „władzy”, ale Kozak ma ta­
ką naturę że nie odmówi. Trzeba bę- 
dzie więc zajść do administracji i do­
wiedzieć się co z tymi drzwiami.

Ludzie niekiedy sądzą, że „władza” 
wszystko może. Kiedyś kobieta, której 
, ąz po os.tatniei wypłacie zanadto za- 

z skórę zwróciła się do dzielnico­
wego b.y dał jej... rozwód. Inni z kolei 
omagają się by od sąsiada wyegzek- 

wac ? tys- zł, które pożyczyli na 
owo wiele miesięcy temu.

rtf-eszcze trzeba zajść do Edwarda P„ 
ory od miesiąca jest już na wolności 

iap<cze nie POńisl Żadnej pracy, bo — 
i. .twierdzi — nigdzie go nie chcą. 
śp . 2a.nt. sprawdzi czy faktycznie tak 
mńń to prawda, to obiecuje po- 
wio ?ad.zw°ni do kilku kopalń i do- 
nftin Się. Jest z przyjęciami. Z ko- 
cown?°in ma dobre układy, sam pra- 
Sianowym31 d°Ie’ By‘ sztygarem 

dz‘elnicowego nie z
Waradną inna- W komendzie 
wali nawet 
s*nji, ale 
charakter 
stkim 
nuję, 
ode

W

i żu milicja nie zapewnia. Kozak sześć 
lat temu, gdy rzucił kopalnię i stano­
wisko sztygara zmianowego, stracił pa­
ru znajomych, którzy do dziś wolą nie 
pamiętać, że kiedykolwiek się znali i 
musial spisać na straty 50 proc, swoich 
dotychczasowych dochodów. I teraz nie 
wyciągnie więcej jak 20 tys. miesięcz­
nie. A pracować trzeba w świątek i 
piątek. Bo to służba.

Nie jest tajemnicą, że Lubin i inne 
miasta zagłębia miedziowego należą do 
najbardziej zagrożonych przestępczością 
w skali kraju. Ale samo osiedle Świer­
czewskiego nie jest tym rewirem w mie­
ście. gdzie dochodzi najczęściej do ła­
mania prawa. Właściwie w ciągu ostat­
nich kilku lat nie zdarzyło się tu po- 

. ważniejsze przestępstwo przeciwko ży­
ciu lub zdrowiu. Nie oznacza to, że jest 
bezpiecznie i spokojnie. Oto plon dwóch 
tygodni września: 3 włamania do piw­
nic. 2 włamania do samochodów, kra­
dzieże kieszonkowe.. wyrywanie 
bek kobietom ( ............

. bowanie 12-letniego chłopca 
dwóch nieletnich (14 i 15 lat).

aktualnych spraw. Sam

dzić postępowanie. Niektóre ______
myka się w ciągu paru dni, gdy nie ma 
wątpliwości co do sprawcy ani do do­
wodów winy, inne ciągną się miesiąca­
mi i wymagają żmudnych dochodzeń. A 
niekiedy trzeba poddać się i w aktach 
sprawy zanotować: „Sprawca nie usta­
lony”.

— Ale wtedy — mówi Maciej Ko­
zak — ani ja nie jestem zadowolony, 
ani mój szef...

Niestety, tych przypadków nie jest 
wcale tak mało, patrząc z punktu wi­
dzenia obywatela, bo aż 30 proc, w 
stosunku do wszystkich ujawnionych w 
dzielnicy przestępstw. Wykrywalność 
mogłaby być o wiele wyższa gdyby nie 
kradzieże samochodowe które w mieś­
cie stały się istną plagą. Gdy giną ko­
ła, akumulatory, radia w 40 przypad­
kach na 100 złodzieje pozostają bezkar­
ni. Jedyny skuteczny sposób by ukrócić 
ten proceder, to zapobiegać kradzieżom. 
Najlepszym wyjściem byłyby strzeżone 
parkingi. Do takiego wniosku doszedł 
samorząd osiedla, którego członkiem jest 
również dzielnicowy. Ale pomysł nie zy-
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Zygmunt Szczeciński

zakła-

w '

J

k

'i

-WB-

.!

1/Si

1L'

ar- 
do

Kultura w Sejmie
Wanda lesionowska

W’":, o..r

•/ ' ■ • zźŹSSS&Ś

i 1 III
BIS■■ b'

R
:« 4® 4777 .

Mg 
.1 l

afc
.. >

>7^744'
- * 7

O;:

nii, zaopatrzenie i remonty muzeów, po­
moc materialna dla twórców w postaci 
stypendiów i dotacji — są ogromne. 
Dlatego ta cząstka Funduszu Rozwoju 
Kultury, która przypada na jednostki 
terenowe, nie obejmie wszystkich zapla-
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kończenie rozpoczętych inwestycji, na 
przykład budowa Biblioteki Narodowej, 
finansowanie nowej bazy dla fonografii, 
dopłaty do telewizji, deficytowych, ma- 
łonakładowych książek, przedstawień te­
atralnych, utrzymania oper i filharmo-
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W ostatnich dniach sierpnia zakończył 
się w Bolesławcu XX Jubileuszowy Ple­
ner Ceramiczny. Jest to jedyna tego 
typu impreza w kraju i jedna z nie­
licznych w święcie. Nic więc dziwnego, 
że zainteresowanie tegorocznym plene­
rem było spore. Organizatorzy — Wy­
dział Kultury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego w Jeleniej Górze, Urząd 
Miejski w Bolesławcu, Bolesławiecki Oś­
rodek Kultury, Zakłady Ceramiczne „Bo­
lesławiec” oraz Spółdzielnia „Ceramika 
Artystyczna” w Bolesławcu — zaprosili 
do udziału w imprezie 19 artystów — 
ceramików z całego kraju. Jedna z 
tystek Indra Wikowa przyjechała 
Bolesławca aż z Czechosłowacji.

Po raz piąty z kolei komisarzem ple­
neru była wrocławska artystka Krysty­
na Strużyna-Kunecka, która jest moto- 
ram całej imprezy. Spośród 19 osób, 
jakie zjawiły się na plenerze tylko dwie 
przyjechały do Bolesławca po raz pier­
wszy. Pozostali są stałymi bywalcami 
plenerów. Krystyna Kunecka uczestniczy

6 ■ KONKRETY

w nim po raz ósmy. Krystyna Kutschen- 
reiter, Stanisław Wiącek, Czesław Wią- 
cek po raz piąty. Halina Klosowicz po 
raz czwarty. Na Ogólnopolskim Plenerze 
Rzeźbiarskim w Bolesławcu reprezento­
wane były wszystkie znaczące ośrodki 
artystyczne w kraju. Z Wrocławia przy­
jechało osiem osób, z Warszawy i Szcze­
cina po dwie, z Gdańska, Krakowa, Cho­
rzowa po jednej.

Plener w Bolesławcu zorganizowany 
został po raz pierwszy w 1964 roku z 
inicjatywy władz miejskich oraz środo­
wiska artystycznego Wrocławia. Wtedy 
to dzięki doc. Krystynie Cybińskiej doc. 
Halinie Olech, doc. Irenie Lipśkiej- 
-Zworskiej z wrocławskiej Państwowej 
Wyzszej Szkoły Sztuk Plastycznych wy­
odrębniło się w stolicy Dolnego Śląska 
spore środowisko twórców, dla których 
glina jest podstawowym surowcem Bo­
lesławiec był najbardziej odpowiednim 
miejscem na zorganizowanie pleneru 
z dwóch przyczyn: bliskości surowca 
oraz możliwości wypalania prac w pie

l nowanych przez nie spraw do realizacji 
Lokalne władze muszą dokładać na 
działalność kulturalną także z własnych

i funduszy. A tymczasem zdarza się , tak 
niestety, że — niezgodnie z zasadaną i 
funkcjonowania Funduszu — planUje ; 
5ie i to zupełnie oficjalnie, pokrywanie 
z terenowego Funduszu Rozwoju Kuj. ! 
tury na przykład kosztu lokalnych in. i 
westycji dla szkolnictwa czy wyposaźa 
w nowe meble jednostki administra- 
cyjne itp.

Toteż władze lokalne muszą bardziej 
Pu gospodarsku dysponować środkami 
z Funduszu Rozwoju Kultury, przestrze- ; 
gać prawidłowości ich dysponowania j 
szukać — wspólnie z Ministerstwem i 
Kultury i Sztuki — sposobów na zmniej. 
szanie deficytu na przykład działających ■ 
na ich terenie teatrów, zwiększając ,ch 
atrakcyjność i dostosowując program ho 
zainteresowań odbiorców.

Zostaną zinwentaryzowane wszystkie 
domy kultury. Dokonuje się oceny ich 
stanu materialnego. Jednocześnie, zgod­
nie z ustawą o upowszechnieniu kultury 
żadnej z tych placówek nie można li- 
kwidować bądź przeznaczać na inne 
cele. Dzięki temu może uda się z po­
wrotem odzyskać wiele klubów i świe­
tlic osiedlowych, cichcem zamkniętych 
przez władze spółdzielcze bądź zakłady 
produkcyjne.

Mimo polepszenia. warunków materiał- 
nych kadry zajmującej się upowszech­
nianiem kultury pracownicy uciekają do 
bardziej opłacalnych finansowo zawo­
dów, chociażby do szkolnictwa. Pracow. 
nik domu kultury nie ma bowiem ani 
wolnych sobót, ani niedziel, ani waka­
cji w miesiącach letnich — bo właśnie 
wtedy ludzie chcą korzystać z tych pla­
cówek.

Dylematów w kulturze sporo. Pociechą 
jest to, że tymi niełatwymi sprawami 
zajmują się ludzie o dużym autorytegje I 
społecznym i kulturze osobistej, o3 ;- ; 
nani z potrzebami i mającymi — jak 
to się mówi — siłę przebicia drogą 
doskonałej argumentacji.

Sejmowa Komisja Kultury zajmuje się 
najważniejszymi sprawami działalności 
kulturalnej i jej upowszechnieniem. 
Właśnie tu odbywa się analiza modelu 
upowszechniania kultury w oparciu o 
nową ustawę. Tu ocenia się funkcjono­
wanie Funduszu Rozwoju Kultury, zao­
patrzenie bibliotek, nasycenie rynku 

. księgarskiego, realizację inwestycji obiek­
tów kulturalnych itp. Tu również wy­
ciąga się wnioski z ocen pokontrolnych 
NIK-u.

Jak więc wygląda kultura w ■ Ocenie 
posłów, działających w tej komisji? Nie 

. jesl źle, ale też nie jest tak dobrze, 
jak być powinno.

Jeżeli np. prawdą jest, że wykonanie 
produkcji książek według planu skory­
gowanego przez premiera — w liczbach 
zgadza się z założeniami, to nie jest 
jeszcze powodem do nadmiernego opty­
mizmu. Liczby bowiem nie pokrywają 
się z tematycznymi zamówieniami księ­
garzy i bibliotek. Księgarze i wypoży­
czalnie molestują przecież o te tytuły, 
których zaczytane na strzępy egzempla­
rze trzeba już wyłączyć z bibliotecznego 
obiegu.

Wydawcy bronią się skądinąd słusz­
nymi argumentami, że nie mogą wyda­
wać samej klasyki i poczytnej beletrys­
tyki, a także książek dla dzieci, czy 
książek służących rozrywce. Mają bo­
wiem obowiązek wprowadzania na ry­
nek czytelniczy nowych autorów i po­
zycji, może nawet mniej poczytnych, 
ale istotnych dla rozwoju nauki i kul­
tury.

Z tych „sprzeczności” próbuje się wy­
brnąć, postulując, sugerując, dokonując 
korekty itp. Ale jest to proces żmudny 
i powolny, do tego hamowany wciąż 
nieprzezwyciężonymi trudnościami w po­
ligrafii. Cóż. poligrafia, drukarnie pra­
cują nie tylko na potrzeby kultury, ale 
i na zamówienia przemysłu czy handlu, 
wykonując stosy opakowań i druków.

Po roku egzystowania Funduszu Roz­
woju Kultury — coraz dobitniej widać, 
że nie załata on wszystkich dziur. Po­
trzeby wielkiego kalibru, takie jak za-
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rok 1980 był już bardziej łaskawy. 
Dzięki niezmordowanej Krystynie Ku- 
neckiej, która pukała do wszystkich 
możliwych drzwi do idei pleneru wró­
cono, ku zadowoleniu wszystkich śro­
dowisk twórczych specjalizujących się 
w rzeźbie ceramicznej.

Obecnie myśli się nad stworzeniem 
w Bolesławcu Centrum Ceramiki Arty­
stycznej, w którego skład wchodziłby 
m. in. Dom Pracy Twórczej Ceramików, 
Muzeum Ceramiki oraz instytucja zaj­
mująca się dokumentacją prac w te) 
dziedzinie w kraju i na świecie. Prak­
tycznie pomysł ten nie wymaga Prz? 
realizacji większych środków inwesty­
cyjnych. Muzeum Ceramiki już jest i " 
ramach tej instytucji można stworzy 
zespół do dokumentacji dziel. Chod^1 
więc o stworzenie domu pracy twórczej. 
Inicjatorka pomysłu pani Krystyna 
necka znalazła już nawet odpowiedm 
obiekt, który po adaptacji nadawa . 
się na ten cel. Zainteresowano jjiz j j 
ciekawą koncepcją Ministerstwo Kul1 * 
ry i Sztuki. Być może niedługo 
sławiec stanie się znanym w świec- 
ośrodkiem pracy twórczej ceramiko"-

Na marginesie bolesławieckiej imP!® i 
zy trzeba wspomnieć, iz dorobkiem o"' | 
bytych dwudziestu plenerów zaintere- j 
wało się Muzeum Narodowe we « ;
cławlu, które chce wydać monogra™ . 
prezentującą - twórców ceramików i 1. 
dzieła; Przygotowaniem monografii [ 
mują się Maria Jeżewska i Wlodr-'1’11' :
Podlecki.

cach ceramicznych miejscowych 
dów.

Pierwszym komisarzem pleneru był 
pracownik naukowy PWSSP we Wro­
cławiu Jerzy Boroń, po nim zaś pałeczkę 
na kilka lat przejął Stanisław Wiącek.

W trakcie minionych plenerów prze­
bywali na nich twórcy z Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Stanów Zjednoczonych 
Wszyscy oni podobnie jak artyści polscy 
zostawili w Bolesławcu po jednej swo­
jej pracy. W sumie więc miasto a prze­
de wszystkim. Muzeum Ceramiki wzbo- 
gaNo-nS1a .°.wiele interesujących dziel.

Najbardziej pechowy dla plenerów 
w Bolesławcu był rok 1979. Wtedy to 
nad imprezą zawisło widmo likwidacji 
Plener nie odbył się. Przyczyny te«o 
stanu rzeczy były różne - narasta aty 
kryzys polityczny i gospodarczy w S 
kich rmilerk°Kania Wladz 'v°iewódz- 
nen> ‘ mie3sklch zorganizowaniem ple­
neru oiaz rezygnacja z funkcji kurni 
sarza przez Stanisława Wiącka

a szczęście dla artystów-ceramików
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zazwyczaj jest

(Ciąg dalszy na str. 13)
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upośledzeniem
z gorą-

na osiedlu JPiekary” 
*2 na 
oczy- 
który 
Rady

ostatnich kilku tygodni. 1 
skargi: a to że nie ma piasku .. 
kownicach, a to. że sąsiad założył

’ balkonem działkę -warzywną, 
znów, że z sypów śmierdzi, albo że

☆ 
Leży przede mną stos kartek. To plon.

cze, inspirujące 
samodzielnym 
lokalnych”.

artykułu red. Ja- 
„Plama na hono- 
na temat Szkoły 

Lubinie, pozwoliliśmy

i

„Plama honorze"

Nowe osiedle r?w.'y"ą * J 
miane ze spółdzielnią^ która 
westowała. Dlatego też w przypadku 
Legnicy Rady Nadzorcze zarówno Leg­
nickiej Spółdzielni Mieszkaniowej, jak 
i spółdzielni „Piekary? są jednocześnie 
komitetami osiedlowymi — inaczej mó­
wiąc — samorządami mieszkańców.

Mieszkańców — jakich? Znamienne, 
że ha zebrania na osiedlu *Pieką*v”’ 
przychodzi o wiele wiecej osób niż 
..Koperniku I i II”. Powód jest 
wisty. Aleksander Mikołajczyk, 
jest zastępcą przewodniczącego ___
Nadzorczej „Piekar” (dla odmiany mło­
dy człowiek mówi: — Przychodzą, bo 
u nas jest o wiele więcej do zrobienia. 
Osiedle młode, wciąż rozbudowujące się 
nie dysponuje jeszcze odpowiednią 
strukturą społeczną, handlową i usłu­
gową. To ludzi boli. Jestem jednak 
przekonany że kiedy znikną najpoważ­
niejsze troski — zmniejszy się również 
zainteresowanie mieszkańców działalno­
ścią społeczną. Taka jest prawidłowość 
i nic na to nie poradzimy .

rozstrzygające w 
spraw

My, rodzice dzieci z 
umiarkowanym zwracamy się 
cą prośbą o przyjście nam z pomocą w 
bardzo ważnej dla nas i dla naszych 
dzieci sprawie. W roku 1984 zostaje no­
wo otwarta Szkoła Specjalna w Lubinie 
(w siedzibie obecnej Szkoły nr 3). 
Pragnęlibyśmy bardzo, aby przy tej 
szkole uruchomiono oddział szkoły ży­
cia I i II poziomu dla dzieci o umiar­
kowanym upośledzeniu, o których gdzieś 
po drodze zapomniano. Do chwili obec­
nej dzieci nasze przebywały w różnych 
ośrodkach szkolno-wychowawczych na 
terenie woj. legnickiego. Ograniczony 
kontakt z dziećmi oraz całotygodniowe 
przebywanie ich poza domem ma bar­
dzo negatywny wpływ na ich rozwój 
i psychikę, powoduje, że stają się ner­
wowe i agresywne wobec rodziców i ro­
dzeństwa. Niezauważalne było to przed 
pobytem ich w internacie.

Wszyscy wiemy, że pobyt dzieci upo­
śledzonych poza domem ma negatywny 
wpływ na ich rozwój i utworzenie w 
Lubinie przy Szkole Specjalnej oddzia­
łu szkoły życia umożliwiłoby nam. ro­
dzicom, stały — codzienny kontakt z 
dzieckiem i jego bieżącą obserwację. 
Miałoby to dodatni wpływ na rozwój, 
przyspieszyłoby proces nauczania oraz 
eliminację różnych stresów.

Poważne utrudnienie stwarza nam 
problem dowozu i przywozu dzieci z 
ośrodków. Wiąże się to z częstymi, nie­
regularnymi przewozami komunikacji, 
koniecznością dowozu i przywozu czę­
sto prywatnymi środkami. Częste wy­
czekiwanie na przystankach w różnych 
warunkach atmosferycznych powoduje 
zwiększoną zachorowalność dzieci oraz 
ogólne podrażnienie i nerwice. Nie 
bez znaczenia pozostają wysokie obcią­
żenia budżetowe rodzin, związane z po­
bytem dzieci w ośrodkach.
. Ostatpio ukazały się w prasie („Kon­
krety”) artykuły na temat howb otwar­
tej Szkoły Specjalnej w Lubinie. Zroz­
paczeni jesteśmy faktem, że w artyku­
łach tych i założeniach władz miasta 
Lubina nikt nawet nie wspomniał o 
istnieniu takich dzieci jak nasze, tzn. 
z umiarkowanym upośledzeniem, nie 
mówiąc już o ich potrzebach, czy aby 
utworzyć dla nich oddział szkoły życia.

Biorąc pod uwagę fakt, że dzieci na­
sze są wystarczająco pokrzywdzone 
przez los, oraz traktowane w społeczeń­
stwie jako zło konieczne uważamy. 
utworzenie szkoły życia przy Szkole 
Specjalnej w Lubinie będzie dla nas a 
przede wszystkim dla naszych dzieci 
dużą pomocą, rekompensatą za ich los. 
Jednocześnie potwierdziłoby to fakt, że 
dzieci te w naszym kraju są objęte rze­
czywiście specjalną troską.

Nadmieniamy, że w/w sprawie zwra­
caliśmy się na piśmie do Kuratorium 
Oświaty i Wychowania Specjalnego 
Legnicy oraz do innych władz i insty-

W nawiązaniu do 
nusza Dobrzańskiego 
rze” z czerwca br. 
Specjalnej nr 6 w I , r_________ j
sobie przesłać kopię pisma skierowane­
go do Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w sprawie naszych dzieci.

Nadmieniamy również, że podobnej 
treści pismo wystosowaliśmy wcześniej, 
tj. w lipcu, do wszystkich władz na­
szego Województwa, mających wpływ 
na pozytywne załatwienie naszej spra­
wy.

Droga Redakcjo! Mamy nadzieję, że 
przy Waszej pomocy wszyscy, którym 
na sercu leży dobro naszych dzieci 
sprawią, iż znajdzie się spokojny i przy­
tulny kąt oraz prawdziwie serdeczne 
serce w nowo przekazanym budynku 
Szkoły nr 8.

Czy rzeczywiście nie -można nic-pora­
dzić? Praktyka ostatnich lat dobitnie 
dowodzi że przy odrobinie chęci i samo­
zaparcia jest możliwe na przykład wy­
walczenie sobie przez spółdzielnię pra­
wa do dzielenia 90 procent nowo wybu­
dowanych mieszkań. Wiążącą jest tu­
taj opinia społecznej komisji, złożonej 
z mieszkańców...

Mówi o tym zastępca prezesa Legnic­
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej Zygmunt 
Gromadzik: — „Samorząd, czyli rada 
nadzorcza spółdzielni opracowuje prze­
cież zasady regulaminowe przy podzia­
le. które obowiązują wszystkich. Sądzę, 
że jest to ważny przykład samorząd­
ności”.

Myślę, że najwyższy już czas zwrócić 
uwagę na ustawowy zapis o stosunkach 
miedzy samorządem mieszkańców a ra­
dnymi rad narodowych. Zapis ten doty­
czy prezentowania na sesjach najwyż­
szych organów władzy danego szczebla 
interesów i postulatów mieszkańców. W 
przeszłości różnie bywało z tą obroną 
interesów mieszkańców, bowiem przed­
stawiciele administracji nie zawsze się 
z nimi liczyli. Obecnie jeśli za pośred­
nictwem radnego rada narodowa weź­
mie na swe barki ciężar tej reprezenta­
cji. sytuacja powinna ulec diametral­
nej zmianie. Urzędnik będzie po prostu 
zobowiązany do kierownia się wolą 
mieszkańców, jeśli rzecz jasna rada u- 
zna ją za słuszną.

Rozmawiając jednak ze swymi inter- 
lokutorami-spółdzielcami odniosłem wra­
żenie. że świadomość tego faktu nie jest 
jeszcze powszechna. Aleksander Miko­
łajczyk: — Jeszcze za wcześnie na o- 
cenę tej współpracy. Z naszych komite­
tów osiedlowych desygnowaliśmy po 6 
kandydatów na radnych. Ja na przy­
kład nie znam całości programu nowej 
rady miejskiej, mogę się opierać jedynie 
na programie wyborczym naszych kan­
dydatów. Na zebraniach konsultacyj­
nych mocno stawały sprawy ciepła, wo­
dy. szkół, przedszkoli — a więc tych 
dziedzin, z którymi są największe kło­
poty. Jak będzie z realizacją postulatów 
poprawy — nie wiadomo .

Władysław Zdzymira: — Poprzednie 
kontakty z dawnymi radnymi były dość 
luźne. Spośród, zgłoszonych -przez nas 
kandydatów 'część została wybrana. * Jest 
więc oczywiste, że liczymy na bliską z 
nimi współpracę. Sądzę, że powinniśmy 
tych radnych, którzy nie są członkami 
rad nadzorczych, a pochodzą z naszego 
terenu zaprosić na stałe do udziału w 
pracach komitetów osiedlowych. Cel jest 
jasny — niech dogłębnie zapoznają się 
z codziennymi problemami po to, by 
móc je w pełni świadomie przedsta­
wiać podczas sesji .

Rozmawiamy o rozmaitych warian­
tach powiązań rad narodowych z samo­
rządem mieszkańców i okazuje się. że 
spółdzielcy najbardziej zadowoleni są z 
faktu, że przewodniczącym miejskiej 
rady narodowej w Legnicy został właś­
nie człowiek z ich „branży”.

Na „Piekarach” walczą o to. by wię­
kszym szacunkiem otaczać rzeczy już 
zrobione. Tam samorządność poszerzona 
została o współprace komitetu osiedlo­
wego ze związkami zawodowymi dzia­
łającymi wśród pracowników etatowych 
spółdzielni. Poprzez udział w programie 
telewizyjnym zaapelowali do mieszkań-

Piętrzą się 4
i w pias-J 

. ...-------sobie;'
pod balkonem działkę warzywną. to£ 
znów, że z sypów śmierdzi, albo że psy^ć 
podlewają wycieraczki i przydałby sięO 
porządny rakarz.

Nauczyliśmy się podejrzliwie spoglą-’, 
dać na ludzi, do których przylgnęło.; 
miano działacza Kojarzymy błyska-*:

dzienia swoim pionem lub ł ' 
poprzez administracje, choć różnie 
tym bywa.

W Legnickiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej prezentują odmienny pogląd. Inte­
resy mieszkańców — jak twierdzi wi­
ceprezes Rady Nadzorczej Władysław 
Zdzymira — powinien reprezentować je­
den silny organ.

Termin wyborów do samorządów te­
rytorialnych określono do 17 grudnia. Do 
tego czasu toczyć się będzie w społe­
czeństwie dyskusja nad ich praktyczną 
rolą w rozwiązywaniu codziennych pro­
blemów — małych i dużych. Wypada 
jedynie mieć nadzieję, że nie skończy 
się ona na konkluzji, która jakże często 
towarzyszyła wyborom do różnych ciał 
przedstawicielskich: „Wybraliśmy się — 
jest trochę spokoju...”.

Siadając do maszyny spojrzałem w 
okno: nie więcej niż trzydzieści metrów 
ode mnie ściana bloku, rzędy okien ta­
kich jak moje — zaciągniętych firana- 
mi. zasłonami. Względne poczucie in­
tymności, choć zza murów płynie kako­
fonia dziecięcych wrzasków, małżeńskich 
kłótni, szczęk garnków i szczekanie 
psów, Ale jesteśmy u siebie, na swoim 
i biada temu, komu przyjdzie zakłócić 
nam nasz „błogi spokój”!

5ac*v. zdarzają się, choć nieczęsto. 
Wywieszają jakieś kartki-zawiadomie- 
nia, że tam a tam odbędzie się zebranie . 
mieszkańców, by przedyskutować ważne 
dla osiedla sprawy. Wzruszamy ramio­
nami cóż za bzdura. Odpocząć lu­
dziom nie dadzą!

________
. ren inwestycyjny., Brakuje—-dosłownie
wszystkiego, co pierwotnie planowano: 
placówek kulturalnych i oświatowych, 
a więc tych, które odgrywają najwię­
kszą rolę w procesie integracji. 25-ty- 
sięczne osiedle dysponuje z trudem wy­
walczonym przez samorząd domem kul­
tury. To kropla w morzu potrzeb. Uwa­
żam, że pojawia się przed nami szansa 
w postaci nowych, szerokich kompeten­
cji rad narodowych. Logiczną więc kole­
ją rzeczy współpraca samorządów z rad­
nymi musi stać się faktem. Zadaniem 
dla samorządów będzie również wy­
egzekwowanie ze środków budżetowych 
miasta funduszy na finansowanie dzia­
łalności społeczno-wychowawczej w 
siedlach .

Samorządność nie jest sztuką łatwą. 
Daje się to zauważyć w pewnej dozie 
goryczy, jaka przebija w wypowie­
dziach moich rozmów. Mówią: — Zo­
staliśmy pozostawieni sami sobie . I 
zgodnie z tym co napisałem wcześniej 
nie jest to samotność jednostronna. To 
nie tylko władza powiedziała komitetom 
osiedlowym: radźcie sobie sami lecz jak 
na razie również większość mieszkań-

i mowa, 
przecież 

interesie tych
na 

spoleczno-wycho- 
usprawiedli wionę

konow, nielicznych jeszcze trawników
Zdaniem Zygmunta Gromadzika kwe­

stia me polega bynajmniej na nowych 
unormowaniach prawnych, lecz na sku- 
tecznosci działań samorządowych (tu 
warto powrócić do pierwszych akapitów 
niniejszego tekstu). Jeśli radni nie. będą 
mieli za sobą odczuwalnego popar­
cia mieszkańców, niewiele da się zro­
bić. Nie zmieni się również nic jeśli 
władze terenowe będą tak opieszale, re­
agować (bądź wcale nie reagować) ■ na 
społeczne postulaty. Jako przykład ' Zy­
gmunt Gromadzik podaie przypadek 
bezskutecznych wielomiesięcznych ..in­
terwencji w urzędzie miejskim dotyczą­
cych ogrodzenia i uporządkowania tar­
gowiska dla dzialkowiczów na osiedlu 
„Kopernik I", w końcu sprawa ta zna­
lazła się w programie wyborczym.il

Maciej Adamczuk kierownik daalu 
organizacyjno-samorządowego Legnic­
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej twierdzi, 
że warunkiem integracji społeczności o- 
siedlowych jest rozwój działalności spo­
łeczno-wychowawczej. Osiedle „Ko&fer- 
nik” to w tej chwili jeden olbrzymj-te-

Samotność wśród ludzi!

ców osiedli, o których była tu 
Jest to tym dziwniejsze, że i 
samorządy działają w 
ostatnich. Jeśli więc utyskiwania 
słabość działalności 
wawczej mogą być 
brakiem bazy, to już brak owej bazy 
powstał przy walnym udziale wię­
kszości z nas. Załóżmy bowiem hipote­
tycznie. że mieszkańcy stają murem za 
budową domu kultury czy też szkoły. 
Jestem przekonany, że zmasowane spo­
łeczne wysiłki musiałyby przynieść spo­
dziewany rezultat. Trzeba bowiem prze­
łamać w sobie okowy obojętności, po­
czuć się gospodarzem, nie tylko we wła­
snym. izolowanym mieszkaniu, 
także tam. gdzie zapadają decyzje 
kraczające poza problem kupna pralki, 
lub odkurzacza.

I jeszcze sprawa techniki i skutecz­
ności działania samorządów. Wiceprze­
wodniczący komitetu osiedlowego z 
„Piekar” Aleksander Mikołajczyk jest 
za rozdzieleniem funkcji rady nadzor­
czej spółdzielni od zadań komitetu osie­
dlowego, Niekiedy bowjem może do­
chodzić do sprzeczności interesów spół­
dzielni i jej członków. Ponadto jeśli bę­
dą dwa ciała — to mogą dysponować 
odrębnymi drogami osiągnięcia celu. Sa­
morządy poprzez rady narodowe, spół- 

bezpośrednio

wicznie: Co on z tego ma? Z drugiej 
jednak strony drzemią w nas. nawet 
nie uświadamiane, pokłady woli społe- 

..cznego działania. Otworzyć tylko furtkę. 
^No właśnie.

Niedawno w siedzibie Wojewódzkiego 
.Związku- Spółdzielni Mieszkaniowych w 
Legnicy spotkałem się z tymi, których 
aż tak wielu z nas po prostu lekcewa­
ży, lub nie dostrzega. Ludziom tym po­
stawiłem pytanie: Dlaczego jest tak, że 
prawie każdy z dziesiątków tysięcy mie­
szkańców legnickich osiedli „Kopernik’ , 
czy „Piekary1 po przyjściu z pracy za­
myka drzwi na cztery spusty, staje się 
głuchy na wszelkie bodźce płynące z 
zewnątrz? Potrafi narzekać. psioczyć, 
mieszać z błotem bliżej nie określonych 
winnych za to, że mu się po prostu źle 
mieszka...

Władysław Zdzymira, emeryt ma swo­
ją diagnozę: — Tak się składało, że 
na naszym terenie obecni ipieszkańcy 
domów spółdzielczych, to w większości 
nie ci, którzy na mieszkanie czekali la­
tami. To ci, którzy nie zawsze wiedzieli 
otrzymując mieszkanie, że jest ono spół­
dzielcze. Wystarczy powiedzieć, że w u- 
biegłej pięciolatce na członków — ocze­
kujących przypadło zaledwie 14.5 proc, 
mieszkań. Reszta dostawała skierowania 
z zakładów pracy, głównie KGHM. To 

'właśnie przypadkowość, brak utożsa­
miania się ze spółdzielnią powoduje ta­
ką dezintegrację...

Jak tysiące nowych, młodych osiedli 
w kraju — „Kopernik I i II” oraz „Pie­
kary” borykają się z podobnymi proble­
mami. Są to kompleksy w miarę jed­
norodne. W niedzielne przedpołudnia 
widać to najlepiej. Młode małżeństwa z 
wózkami, rozmowy o tym. co trzeba by 
jeszcze kupić na wyposażenie mieszka­
nia, codzienne kłopoty z żywnością, na­
dzieje i zwątpienia czy dziecko dostanie 
miejsce w żłobku lub przedszkolu itd. 
itd. A często zdarza się. że głównym 
motywem tych rozmów są ONI. To 
właśnie ONI powinni dać, zaopiekować 
się, polepszyć, zorganizować, zmądrzeć. 
ONI — to znaczy kto?

Dzieciaki drą sobie kolana o szorst­
ki asfalt, którym zalano osiedla. na 
wydeptanych trawnikach straszą poła­
mane drzwka. na klatkach schodowych 
można połamać ręce i nogi, bo komuś 
wysiadła żarówka w ubikacji, więc...

„Trybuna Ludu” z 15/16 września br.: 
»»— (—) Ustawa o systemie rad narodo­
wych i samorządu terytorialnego zawie­
ra postanowienia, że wybory do orga­
nów samorządu mieszkańców odbędą się 
<—) do 17 grudnia 1984 r. Wybory ko­
mitetów osiedlowych i obwodowych w 
miastach (...) doprowadzą do stworzenia 
spójnego systemu obejmującego rady 
narodowe i samorząd mieszkańców. Bio- 
rac pod uwagę przewidziane w ustawie 
Dowiązania samorządu mieszkańców z 
radami narodowymi, kampania wybor­
cza do organów samorządu mieszkańców 
będzie stanowiła w swej istocie prze­
dłużenie kampanii wyborczej do rad 
narodowych. Ustawa określiła bowiem 
dla samorządu mieszkańców ważne i 
konkretne zadania obejmujące nie tyl­
ko organizowanie i prowadzenie dzia­
łalności społecznej na rzecz zaspokaja­
nia wspólnych potrzeb mieszkańców, 
ale również liczne funkcje opiniodaw-

wyborczym.il
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Jakkolwiek nie patrzeć na nasze 
rolnictwo — od swych początków 
równoznacznych z reformą rolną 
— poczyniło ono ogromne postępy.
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jak i rzeczowe...
WOLTA

Rzeczowe — to znaczy jakie? 
Wystarczy pojeździć trochę po wo­
jewództwie, by przekonać się jak 
wiele obiektów hodowlanych wy­
budowanych w okresie rądoshej 
twórczości zieje pustką. To ich nonsiczne” 
dzieło, budowali je własnymi rę- ”-' =>-">»^-' 
kami. Teraz szlag trafia tu wszy­
stkich — od dyrektora do robot­
nika codziennie machającego, lopa- . ..„
tą, że jak na razie to wszystko przedsiębi
na marne. - ' . > i tej zmiani

żSS!’^£eżW‘S£lęSi SSk' 
prawiania starych błędów przy- ferm -prz 
pomaiano sobie o najbardziej zda też p 
niedbanej sferze z-branży budów- tę koniec 
hictwa rolniczego — o mieszkań-.. • wiście roz 
cach. To nic przesada ani wymysł. na wiejsk 
że IV wielu regionach kraju o wa- niowe. cl 
runkach pracy i wypoczynku ludzi chęć odr 
zatrudnionych w rolnictwie, zwla- -
szcza tym uspołecznionym mówio-. 
no, że niekiedy i świnie lepiej ■ 
mieszkają niż ludzie. . ; • ’■

W PBRoI-u zrezygnowano więc i 
z budowy obiektów produkcyjnych s 
i zabrano się do budowy domów. ‘ ó 
Tym sposobem w ubiegłym roku
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IMS Wyspecjalłzowanyrh.tirm, ktd- taft tłustychryeh zadaniem byłoo^budowanie “^^^^libyt roz: 

dmuchany front -inwestycyjny, na 
wsi. Potencjał PBRoI-u rozrzuco­
ny po wiciu placącli budów zaczął 
„robić bokami'. Nie można było 
zakończyć rozpoczętych już. robot. 
Taki stan trwał do 1978 roku, kie­
dy to nastąpiła koncentracja po- 
i....rzo f\m technicznym po- 
jęciem kryje się prosta prawda — 
trzeba było zejść z części placów 
budów. Byl to zabieg konieczny i 
bolesny dla województwa, które z 
racji swej wysokiej towarowosci 
rolniczej zawsze mia>o duże po­
trzeby w infrastrukturze. Nie roz­
poczynano nowych inwestycji, lecz 
kończono to, co było już zaczęlę. 
Dziś w PBRoI-u dowiaduję sic, ze 
obecny potencjał pozwala utrzy­
mywać ciągłość robót na 20 pla­
cach budów. Osiągnięto go w 1980 
roku i ocenia się, że jest to wskaź­
nik optymalny.

— ’3CC .„:..i... Czy nic zakrawa 
to na paradoks (kolejny), że w la-

—-—>u firma 
 u wyniki?

W ^przeciwieństwie do innych nie 
zanotowali spadku produkcji i la­
ta kryzysu gospodarczegp przecho-

(nieUmyIić z-LPB) nic roztrząsają reformy pomogły — im ta ostat- 
 czy wyszło im to na dobre, czy nśa — niezbyt. Dziś jest juz oczy-

Miarą postępu było Pojawienie się też_ nie To już pr^ość- «-ę na .^^d^Swa,

możliwość kompleksowego, nic 
prowizorycznego, budowania na 
wsi. Początkowo efekty były wy- 

i jątkowo dobre, zwłaszcza jeśli 
brać pod uwagę pierwszą połowę 
ubiegłej dekady. PPBRol. działało 
wówczas na terenie ć?ięge n"’- 
nego Śląska, ale przyszedł czas no­
wego i ’ ■■"——
Z wałbrzyskiej grupy budowlano- 
-montażowej utworzono samodziel­
ne przedsiębiorstwo. Legnica z 
kolei wchłonęła Głogów.

Budowlańcy z
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! zować plany zarówno finansowe, czyszczal ^s 

śkssB 
ustawiać zagi 

W”® 
. nictw;o mieszk

ne skutecznie 
na bardzo wy 
lece, że fakt,

gdzie''.kończy"'rgię-i. , . .
______ . ............. "ętre-.-.- “z I"'-?- na wsi. Wówczas to PGR-y. utwo- 
nowym emblematem tworzącym. rzyły wielki front inwestycyjny, 
napis Legnica, na zakolu ulicy Ja- którego szczyt przypadł na lata 
worzyńskiej wznosi śię okazały 1970—76. Budowano chleWnie na
budynek. Na jego piątym piętrze1 kilkaset stanowisk, magazyny, tu- 
■----- c-.vą ń-ai*..,™- czarnie, fermy drobiu. Do tego

Przedsiębiorstwo Budownic- dochodziła konieczność zapewnie- 
nia ludziom mieszkań, co nie o-

Rokrocznic z okazji Święta Bu- znaczą, że tę konieczność tak od tencjjlłuiJta^ tyi 
dowlanych piszemy na przemian 
to o lubińskim, to o głogowskim 
lub legnickim przedsiębiorstwach 
budowlanych. Dziś odejdziemy od 
tego schematu. Odejdziemy tym 
bardziej, że jest ku temu wyjąt- 
j . . .-------

obchodzi swoje 20-Iecic. Jednakże 
myli się ten kto oczekuje laurki. 
Nic z tych rzeczy! I tu bowiem 
znajdzie się kilka kwiatków god- 
nych zastanowienia...

Budownictwo na wsi rzadko 
kiedy wyrasta ponad parter, pier­
wsze piętro. .Taki jest stereotyp. A 
tu dyrekcja firmy na siódmym. 
Czy oznacza to poziom ambicji i 
i zamierzeń?

3.-."

F' ł j
ŚS>; ■ .v!w. '"ąi§

Już samo skojarzenie jest para- ’ nia 
doksalne. Tam gdzie kończy się 
miasto, kilkaset metrów ‘za iieto-

, na zakolu ulicy Ja- 
wznosi Się okazały 
" f     '* —— J— A J* * ..d WCB a

pomieściło swą dyrekcję Państwo­
we TrzcdsiębiorstW;-. IJudswnie- ——---------- -------------
twa Rolniczego... nia ludziom mieszkań,

" zńacza, i- .., 
razu uwzględniano. Ale do tego 
dojdziemy. Rolnictwo zaczęło sta­
wać się przemysłem. A skoro tak, 
to nie należy się dziwić, że jak 
grzyby po deszczu zaczęły powsta- 

   .wać takie formy jak PR1MBR
ko\va okazja/PPBRol, w Legnicy (roboty instalacyjne). PSTBR (tran-

■ ’ * ’ sport) i wspomniane już wcześniej
PPBRol. Pomysł byl dobry — dal 

kompleksowego,
budowania

terenie całego Doi- W 1980 roku.
i...,.™-" —J no- to na i 

podziału administracyjnego. tach najgorszego kryzys,
brzyskiej grupy budowlano- osiąga wcale niezgorsze

zanotowali spadku produkcji i la- ■

Jaworzyńskiej dzili stosunkowo łagodnie. Jednym 
lie roztrząsają reformy pomogły — im ta ostat- 

czy wyszło im to na dobre, czy nia — niezbyt. Dziś jest juz oczy-
-’e. To już przeszłość. Inne wistę, że na reformie najbardziej

w latach 60 potrzeby zorganizowa- wszak względy sprawiły, że po la- skorzystały te przedsiębiorstwa,
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Nie widzą jej w różowych kolo­
rach. Jeśli bowiem wziąć pod u- 
wagę cele, dla których zostali po­
wołani, to na horyzoncie gromadzą 
się ciemne chmury. Wszystko za­
leży od wspomnianej już polityki 
finansowej wobec PGR-ów. Jeśli 
zaś mieszkaniówka, to niech ktoś 
wreszcie jasno to powie! Wkopali 
się w tę mieszkaniówkę i boli ich 
serce, kiedy muszą odmawiać pod­
jęcia budowy na przykład szkoły 
w Rokitkach, gdzie dzieci od kil­
kunastu lat uczą się w warunkach 
urągających elementarnym wymo­
gom...

Jako się rzeklo — rzecz w tym. 
by robić to do czego zostało się 
powołanym. Zielone światło dla 
rolnictwa powinno zaświecić tak­
że dla speejalistyczhćjto budownic­
twa. JSli bowiem mówimy o pbl- 

iw.wn.i5v.., skio.i wsi, ta nie chodzi nam wy-
branżv, kleru łącznie o wysokie plony i skup,

ludów. ’ Trzeba pamiętać o Infrastrukturze
zawsze zc.aczy hak technicznej, jak i społecznej, 
przyznaj.?. .mi A U przecież od Im bez. mata 

d w udziest u robiło Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Rolniczego. W dnlUeh jubileuszu 
jak i ż okazji, branżowego święta 
wybada . .życzyć załodze PBKol-u, 
by ?— jak w p:.:v-cnee’ wrócili 

do nu wieś. Oczywiście z cąJym swo­
im potencjałem.

J i

lit

cie na werbowaniu ludzi do pracy 
poprzez zagwarantowanie im mie­
szkania po dwóch latach pracy, w 
tej branży. I chociaż przyjęliby 
zaraz 100 robotników — była to 
decyzja słuszna. Od lat bowiem 
inwestowali w budowę mieszkań 
dla swych pracowników. W PBRol- nia. 1 
-u o mieszkania zawsze było sto- wartościowszy, 
sunkdwo łatwo. W Głogowie i 
Legnicy zbudowali sami dla siebie 

r i osiem budynków. W roku 1980, 
kiedy nie było pieniędzy, zastoso­
wali inną zasadę. Zawarli umowę 
ze spółdzielnią mieszkaniową na 
budowę tzw. plomb w mieście. W 
ubiegłym roku oddali 37 mieszkań pa 110 Junaków z Oli)’. Mimo że
przy ulicy Wrocławskiej w Lęgni- jest to impreza kosztowna, to w
cy. Część z nich, a właściwie pra- przedsiębiorstwie mają nadzieję, że 
wic w-szystkie otrzymali pracowni- i 
cy PBRol-u. Teraz budują plombę na stale, 
o 27 lokalach przy ulicy Rzernieśl- Słowa o przywiązaniu 
niczej. Rozpoezuą budowę dwóch du nie są czczą gadaniną.1 Razom
następnych przy Rosenbergów. z przedsiębiorstwem dWttdziesto-
"-zyjęli Sobie za cel, aby w ciągu locje, pracy obchodzie będzie p<>-

ijbliższyeh trzech lat każdy pra- nad czterdziestu pracowników. To
;f!; cuwnik miał dobre, odpowiadające rzadki pizymulek w h:
j? jego oczekiwaniom mieszkanie. słynie z wędrówek ludów.
?p; , Płace nie są reweiaey.ióe -• Przywiązanie nic . .

12 8<10 średnio. Pod koniec roku na uległość. Dyrektor prz.yzna.ie. ma
? skutek desperackich zabiegów (r.a- wiele trudności i kłopotów .•«!;>-

??; Sięp.te 3 miliony odpisu pa. FAZ) szcza ?c związkami zawodowymi,
. place skoczą do poziomu prawic. które skupiając pr.n.id połowę

\ 15 tysięcy, ale nie jest to jedj iiy -osobowej załogi twardo y.alezą o
:,’?ż . skuteczny środek, który miałby podwyżkę plac. To między inny-

posłużyć da zatrzymania ludzi w mi pód ich nssisMcm podjęta de-
' firmie. Nie mniej .ważnypt moty- cyzic o podniesieniu średniej do

wem, który sManią ich do tego 15 tysięcy.

.jgii „wielki znaczy się na magazyu.
ą teraz cale GDZIE JEST OJCIEC?
i do sześciu Można by sądzie, że robią tam,
ków wraz z gdzie pieniądze są pewne. Fakt, że 
:otlownie, o- zajmują się budownictwem mięsz- 
#T Robotę kaniowym spowodował wymknię- •'<
* ja mie- cie się firmy spod opiekuńczych : 
zarobić tak, skrzydeł ministra rolnictwa. For- i 

starczyło po- matnie należą do pionu budownic-
konstrukeje twa. Ale budują na wsi. Stąd też |

ii - i zebrać calv galimatias nrpanizaruiny łrtń- ■ :

ki 116 mieszkań jest bezcelowe. Jedną z nich prze- 
Mhaologii „wielki znaczy się na magazyn.

- od a' 
wy<* bi 
1stTukiar

- J'-łdk«F''Ul . apuwuuuwiu w,u*«iuxę—.
•>ęk W ż. ja mie- cie się firmy spod opiekuńczych

!D 15 1 r. -1 —1p w n «• rk Fi , rs . Ir „....śl „1 .V. ‘ t —i„r. „ A 3 „Lr,

ystarczylo po- mainie należą do pionu budownic- 
e konstrukcje twa/ Ale budują na wsi. Stąd też 
rai I zebrać cały galimatias organizacyjny, któ-
if na budów- ry został spowodowany przez , 

mniej „eko- PGR-y, a raczej ich niewyplacai-
:j pracochlon- ność. Gospodarstwom państwowym i 
iezylo apetyty jest bardzo trudno uzyskać kredy- ,;l 
tyski. Tak da- ty na inwestycje. Tym sposobem 
cnie i na tym również PBRol. musial wyjść po- 
Ś uwagi. W za rolnictwo. Sytuację może ura- 

trywają, że tować jedynie zmiana przepisów
irzyslnżyla się” regulujących kredytowanie PGR-
moątku lat 80 -ów. Chodzi o to, by kredyty by- 
enia wielkich ly niżej oprocentowane.
L Ale wypa- Skoro zmienili profil dziatalno- 
że rozumieją ści, to czy nic wypada zastanowić 

chyba rzeczy- się nad zmianą nazwy? W przed- 
grtawienia się siębiorstwie są jednomyślni — o , 
Hwo mieszka- : tym nie ma mowy: „Chęciny bu- 1 
I względu na dawać dla rolnictwa i to obiekty 
Hoietnich typowo rolnicze!". Są. już ponoć 

sygnały, że od roku, przyszłego
I skała świad- znów znajdą się W. gestii: minis- i

i k. . Glogo- SPOSÓB NA LUDZI
Śńięchali bu- Wojewoda legnicki zadecydowaL 
h ferm. Uzna- że PBRol-u nie obejmie ekspery- 
Ich powstanie ment legnicki polegający w skró-
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jest zwykle przywiązanie i senty­
ment. Kiedy wyrażam aż nadto 
wyraźnie swe wątpliwości co do 
tych ostatnich przesłanek, dyrek­
tor Tadeusz Wlazło odpowiada bez 
wahania: „Ludzie tu pracujący to 
robotnicy z prawdziwego zdarze- 

Ną nich się opieramy, to naj- 
__wprost bezcenny 

nasz potencjał. Należy im się wiel­
kie uznanie. Praca jest bardzo 
ciężka,, w rozjazdach, często w bio­
cie, o 40 kilometrów od Legnicy. 
A jednak pracują 1, to dobrze, pra­
cują!”.

Braki w zatrudnieniu łata gru- 
?-’pa-

w Lęgni- jest to impreza kosztowna, to 
nlirłn J A1. . zi rr- 1 illł n Ilislic. tl C. .-T V1 A 1Ó

przynajmniej część z nich zostanie

do zakla-? Słowa o
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Pierwsi osadnicy Głogowa.

c

race,

to kiero-

•1
.!

.■■■-■ •

nie napad- 
pisał Stefan

oknami na 
korytarz,

Głogowa
Odra w

zwie- 
tamten

Dzień pierwszy
ianusz Chutkowski ,

!C

spoczynek. Nikt z 
oczekiwaliśmy 

Ludwik Aleksan-

Również
- -......i charak­

tery i za uczenie ludzi nienawiści. Te-

1 miasta. Wielki r7zi■■■■.' 
rolnictwo i rzecz w tvm w 
cenniejsza: . zintegrowano 
leczeństwo. d’a kt-'r<wn 
ziemio ojczysto. To’- i 
przodków przed wielu

nas 
pomocni 
nn (-.-eh

sie z

I‘4

ło poisKie, jest i będzie. Flaga wo^nu 
szła do góry, gdy doszła do szczytu z 
wszystkich ust rozbrzmiała „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. ale melodia wnet 
przycichła, gdyż nawet mężczyźni za­
częli ocierać łzy”

Tak było, chociaż dzisiejsi mieszkań­
cy Głogowa będą to pewno czytać jak 
bajkę. A może i rzeczywiście te wspom­
nienia są już przesiane przez filtr cza- 
su. a prawda była jeszcze gorsza 
rzeczywistości przecież był strach

W 
nie 

tylko przed minami, ale przede wszyst- [ j 
kim przed Niemcami, którzy chociaż 3 
__k..i; Hln i vrh hn/hmil- ł ■ te'-/

wszystko . to potęgował jeszcze 
tymczasowości i oczekiwania. 

To prawdą, ale przecież przeważająca 
rzesza osadników to byli uczciwi ludzie 
pracy, którzy pragnęli tylko jednego- 
moc nareszcie spokojnie żyć i praco­
wać. Oni pozostali tutaj 1 oni zagospo­
darowali nasze ziemie odzyskane. A za 
wszystkie, nieprawidłowości, za utraco­
ne ludzkie życia, za niepotrzebnie zni­
szczone mienie, za domy, których nie 
byliśmy w stanie szybko wyremontować 
i ocalic od zniszczenia odpowiadają ci 
którzy tę wojnę wywołali. Również za 
wypaczone ludzkie sumienia

go nigdy nie'można robić bezkarnie.
Nic więc dziwnego, że wielu osadni­

ków początkowo czuto się bardzo .źle. 
„Czuliśmy się tutaj bardzo onieśmiele­
ni wokoło była pustka. Nie było tu­
taj ani Niemców ani Polaków” wspo­
mina osiedleniec z Obiszowa Jan Czech. 
Ziemia naokoło była zaminowana, bu7^ 

•dynki zniszczone, a sprzęt- gospodarski- w , -J 
większości wypadków--- rozszabrowany.
Józef Gałczyniak tak opisał stan za­
jętego przez siebie gospodarstwa:

„Jak się przedstawiały wówczas te 
opuszczone budynki ? Trzeba powiedzieć, 
że w stanie opłakanym, jak po przej­
ściu burzy. Opowiem jak było u nas, 
a tak było przeważnie wszędzie. Dachy 
dziurawe, drzwi i okna porozbijane, po- 
roznoszone nie wiadomo gdzie, bety nie­
mieckie jak materace, poduszki, pie­
rzyny, meble, powyrzucane 
podwórze i ulice... Pokoje, 
schody zawalone słomą, naczyniami ku­
chennymi, na podwórzu sterta śmieci, 
drzwi wejściowe zawalone, że trudno 
było przez nie przejść. W kuchni ścia­
ny i podłoga zalane jakimś tłuszczem, 
który łopatą zgarniałem... Studnia na 
podwórzu zawalona garnkami, słomą, 
materacami i jakimiś tobołami przygo­
towanymi do ucieczki, pełnymi ubrań, 
bielizny itp. Teraz to już wszystko 
zbutwiało, bo w wodzie i w wilgoci le­
żało kilka miesięcy”.

Sytuację pierwszych osadników rlo-> 1 
datkowo utrudniał stan napięcia i nie- 
pewności jutra wywołany wojną, a ce­
lowo podtrzymywany przez działające 
jeszcze w kraju organizacje podziemne. 
„Mimo, że już minęły dwa lata od za­
kończenia wojny, to jednak każdy z nas 
był jakiś niepewny, czuliśmy się tutaj 
jak nie w swoim kraju, ciągle dawało 
się słyszeć różnego rodzaju przypuszcze­
nia — żyliśmy aby żyć”. „Nastroje pa­
nujące wśród mieszkańców wsi były 
różne, jednak sprowadzały się do jed­
nego, większość ludności z jakimś re­
spektem odnosiła się do tych ziem. Nie 
wróżono dłuższego pobytu tutaj, ludzie 
w tych warunkach pracowali ciężko, ale 
do tego stopnia aby zapewnić sobie u- 
trzymanie". „Ludzie żyli tymczasowo­
ścią, nikt nie myślał, że pozostanie tu­
taj dłużej niż kilka miesięcy” — wspo­
minają osadnicy. Nic więc dziwnego, że 
w tych warunkach kwitł szaber, stano­
wiący dodatkowe utrudnienie dla tvch. 
którzy zamierzali osiedlić się na stałe.

W takich warunkach upływały nierw- 
sze dni osadników polskich na 
odzyskanych. Były one i dobre ’ 
Zapał i entuzjazm, radość z 
wolności, mieszały sie z nastrnjan'; znie­
chęcenia i rezygnacji. I trudno ♦■emu 
dziwić. Przecież nie mogło brć in^ej 
w tych trudnych i nietypowych 
sach. Sądzę również, że nie ma 
^o powodu aby to dzisiaj ukrywaj T't1- 
*0 wtedy bowiem jeżeli uświadommy 
sobie jak bardzo sknmolik^^ne > 7».v>n- 
ne było wówczas życie. *nk de­
cyzje. które trzeba bvło 
jak bardzo różne i nadziemne '4- 
stwo, tylko wtedy docenimy to. cA 
się nam osl^gnnć. Zagosand^^-nw^n*' w”? 
i miasta. Wielki nrzerńv<d i tv«~.s.-h>:

t Turnia 
i-Ak dla 
lat.

PIERWSZY dzień na nowej 
ziemi. Pierwsze wrażenia, oba­
wy, troski. Tego dnia nie za­
pomniał żaden z osadników. 
Dalej żyje on w pamięci tych 

wszystkich, którzy przybyli tutaj zaraz 
po wyzwoleniu. Szkoda, że tego dnia nie 
obchodzimy uroczyście jako dnia po­
wrotu na ziemie opuszczone niegdyś 
przez naszych przodków. Przecież po­
trzebne są takie chwile zadumy, takie 
spojrzenie wstecz. Łatwiej wtedy oce­
nić i własne osiągnięcia i klęski i z 
większą otuchą można myśleć o przy­
szłości.

Ci, którzy przybyli do Głogowa zastali 
przerażający widok: gruzy, nie pogrzeba­
ne trupy i woń spalenizny. Oto wra­
żenie Adama Królaka, późniejszego wi­
ceburmistrza miasta i jego wieloletnie­
go kronikarza, który przybył z pierw­
szą grupą osadników 26 maja 1945 r.: 

„Przybycie do Głogowa było wielkim 
wydarzeniem w moim życiu. Miałem 
już ze sobą mapę Głogowa przywiezio­
ną przez prof. Roszczaka oraz własno­
ręcznie wykonaną mapę powiatu w Ja­
rocinie. Grupa dojechała tylko do Lesz­
na, gdzie zanocowaliśmy w schronie ko­
lejowym z braku innego pomieszczenia, 
a nazajutrz tylko do Wschowej. Dalej 
linia kolejowa była zniszczona. Ze 
'Wschowej szliśmy pieszo w kierunku 
Głogowa ciągnąc na ręcznych wózkach 
nasz skromny dobytek. We wsj Gór-- 
czyn zabrał nas samochód icojska pol­
skiego i dowiózł pod Głogów. Przez dwa 
zwalone mosty na Odrze dobrnęliśmy do 
miasta. Na jednej z ulic grupa Niemców 
oczyszczała jezdnię i gdy nas zobaczyli 
powiedzieli:

— Achtung! Jetz gehen die Polen!
Jeden z naszych ludzi ujrzawszy wiel­

ką swastykę wymalowaną na murze rzu­
cił w nią kamieniem. Posypał się tynk. 
Niemcy przypatrywali się temu z obu­
rzeniem i mówili:

— Na, so was?
— Byliśmy w Głogowie’ 
Czytelnikom nie znającym 

należą się pewne wyjaśnienia, 
pobliżu miasta płynie dwoma odnogami 
tworząc pomiędzy nimi wyspę — Ostrów 
Tumski. Oba mosty przez rzekę były 
zniszczone. Jeden całkowicie i trzeba 
było przebywać rzekę łódką, a drugi po 
prostu zapad! się w środku i przy pew­
nej dozie odwagi można było po nim 
przejść. Oddajmy jednak głos Józefowi 
Gałczyniakowi:

„Po przyjściu nad koryto starej Odry 
znajdujemy oba mosty drogowy i ko­
lejowy zwalone. Trzeba z jednej strony 
zjeżdżać w dół, potem z drugiej piąć 
się pod górę czepiając się rękoma ster­
czącego żelastwa. Jest tu stara część 
miasta, leżąca na nrawym brzegu Odry 
zburzona doszczętnie, tylko wieża od 
wspaniałego pełnego starych pamiątek 
teraz leżącego w gruzach kościoła go­
tyckiego, poszarpana, okaleczona, spo­
gląda z wysoka na ludzkie dzieło zni­
szczenia. Idąc zawaloną gruzem ulicą 
widzę po prawej stronie na narożnym 
wypalonym budynku emaliowaną ta­
bliczkę, a na niej — czytam o dziwo 
Polnischer Markt (Polski Rynek), cie­
kawe? Na właściwej Odrze mosty rów­
nież leżą w wodzie, na jednym i dru­
gim brzegu gromady ludzi z tobołkami 
czekają na przewóz, który odbywa się 
za pomocą jednej niedużej łodzi zabie­
rającej najwyżej 10 osób a obsługiwa­
nej przez starego Niemca. Długo trze­
ba było czekać nim znaleźliśmy się o- 
boje z żoną w łódce**.

I może jeszcze jedno wspomnienie 
anonimowego repatrianta:

„Dołączyli nasze wagony i skierowali 
w stronę Głogowa. Gdy przyjechaliśmy 
do Głogowa strach nas obleciał. Jeden 
gruz, same zwaliska, nie widać było ani 
jednego całego domu... nie wiedzieliśmy 
co robić dalej, ale z pomocą przyszedł 
żołnierz radziecki. Podszedł do wago­
nu i powiedział, że zaprowadzi nas do 
polskiej komendantury... Dowiedzieliśmy 
się, że zaraz przyjedzie po ms wóz 
i przewiezie nas do miasta Wjechał 
wóz zaprzężony w parę koni Za wozem 
szedł chłopiec, furman, lejce miał tak 
długie, na ile pozwalało mu 
wać końmi. Ten kto po na.s w 'iech oł 
oświadczył, że to dla ostrożności, bo 
teren zaminowany, kazał nam nie zba­
czać z drogi i iść za nim pojedynczo. 
Tak doszliśmy do dzisiejsze! uHrn Jed­
ności Robotniczej. Tom buł względni? 
cały budynek, tylko be? dnchu adzie 
przenocowaliśmy. Rono nierw-
szy burmistrz Głogowa. zachncauic 
do pozostania w mwś^e i do 
w organizowaniu życia • wW-ai 
terenach. Tnod^di^mn 
dniu po śniadaniu, skład 
zupy z konserw, l.-tóre rr:-^nąii 
mieszkańcy Głogowa, w^sd.iśmu przed 
dom. Mężczyźni wyszukał i 10 grrmch 
żerdź. Burmistrz przyniósł łr-do c^n^no- 
ną flagę i wygłosił krótkie przemówie­
nie,\o którym podkreślił, że miasto by-

W Si KONKRETY

trzymaliśmy się przed pierwszym rui- 
potkanym i ocalałym gmachem w &r°d~ 
mieściu. który zajmuje obecnie milicja. 
Był to budynek po byłym Arbeitsamcie, 
cały i nawet gdzieniegdzie z szybami. 
Wjechaliśmy na podwórko, sąsiadujące z • 
dużym ogrodem. Nasze zwierzęta domo­
we od razu zaczęły gryźć trawę, a myś- 
.my jak z. procy zeskoczyli z pojazdu,, 
żeby wyprostować kości. Pamiętam byla~ 
godzina 14, 11 maja 1945 r. Byliśmy 
straszliwie głodni i Zmęczeni, ale naj­
pierw trzeba było rozejrzeć się po ńo- 
wym locum i przygotować je na noc 
i dłuższy pobyt. W typowych pomie­
szczeniach biurowych Arbeitsamtu były 
wprawdzie poprzewracane szafy, biurka 
regały itp., ale nam to nie przeszka­
dzało. Z sąsiednich domów stojących o- 
tworem i pustych, pościągaliśmy mate-

:, miski, kubki, talerze, poduszki t 
urządziliśmy sobie jako tako kilka po­
koi budynku.

I może jeszcze charakterystyczna wy­
powiedź Piotra Różańskiego z Nosocic:

„Z boku leżą Noskowice. Oglądamy 
się gdzie by tu zanocować. Aż tu wy­
chodzi jakiś człowiek i pyta, cośmy za 
jedni i gdzie idziemy. Mówimy, że je­
steśmy Polakami i idziemy żeby się 
gdzieś osiedlić. Na to mówi ten czło­
wiek: Rodacy! Jestem starostą wydele­
gowanym żeby zorganizować władze 
powiatowe... Pan starosta przedstawił się 
jako Józef Marzec. A potem w jakiś 
sposób znalazło się trochę wódki, przy 
której wszyscy się rozczulili... I w ta­
kich warunkach powstawała władza lu­
dowa, bez żadnego autorytetu, bez żad­
nego blasku...”.

W tym miejscu chciałbym zatrzymać 
się chwilę na pewnej trudnej sprawie. 
Uważny czytelnik zarzuci mi pewno, że 
piszę laurkę, wybierając tylko te fakty, 
które są dla nas wygodne. A rzeczy­
wistość była trochę inna. Nie tylko spo­
kojni, uczciwi osadnicy przybywali na 
te ziemie. Wraz z nimi, a czasem i przed 
nimi, zjawiali się szabrownicy i pospo­
lici złodzieje. Tutaj usiłowali ukryć się 
zbrodniarze wojenni licząc na to, że w 
dużym zamieszaniu związanym z ma­
sowym ruchem ludności to sie im uda. 
Nie tylko hitlerowskie niedobitki sta­
nowiły zagrożenie dla spokojnych mie­
szkańców, ale i pospolici bandyci, na­
leżący do wszystkich nieomal narodowo­
ści Europy, którzy się tutaj, w wyniku 
wojny, znaleźli, a nadto ludzie po pro­
stu przez wojnę zdemoralizowani. Do 
tych ostatnich należeli niejednokrotnie 
również żołnierze, którzy przyzwyczaje­
ni do nieustannego zadawania śmierci 
i żyjący w ciągłej obawie przed śmier­
cią. przestali cenić życie i swoje i in­
nych ludzi. Płynął szeroką strugą alko­
hol. a -------
nastrój

Kim - - . ,

pokonani byli jeszcze dla tych bezbron- | 
nych osadników groźni Najtrudniejsza 
była pierwsza noc. „Pierwszą noc spa­
liśmy wszyscy w gospodarstwie Andrze­
ja Niedbały i po dwóch na zmianę war­
towaliśmy. aby Niemcy nas i 
li i nie wymordowali”. — . 
Czwajdziński. „Zbliżał się już wieczór 
więc postanowiliśmy noc spędzić w 
Wierzchowni... Koledzy naznosili słomy

i położyliśmy się na s 
nas nie mógł zasnąć, 
świtu”. — wspomina 
der.

Opuśćmy teraz powiat głogowski i zo­
baczmy jak wyglądała sytuacja w Leg­
nicy. Stefan Żarkowski. wówczas mło­
dy chłopiec, zwerbowany do służby w 
.inilicji,-tak. zapamiętał- pierwsze chwile.. 
w tym—mieście:......  -— ; - --- -

„Znowu jazda, taka sama jak poprzed­
ni _ parę kilometrów z postój. Stoimy 
albo pod semaforem, \albo na zniszczo­
nej stacji. Właściwie nie jedziemy. ale 
wleczemy się noga za nogą. Po wielu 
godzinach dojeżdżamy do Malczyc. Tę 
stację już dobrze znalem. Ponieważ tu­
taj musieliśmy się wyładować i oddać 
wagony — zaproponowałem dowódcy, że 
jeśli trzeba będzie maszerować, to mogę 
poprowadzić ludzi do Legnicy... Do 
miasta udaliśmy się na piechotę... Gdzie­
niegdzie powiewały jeszcze jakieś bia­
łe „fany” zrobione z prześcieradeł albo 
koszul. Zauważyliśmy, że w wielu ok­
nach są już nasze flagi, biało-czerwone. 
Szliśmy przez miasto czwórkami, śpie­
wając polskie piosenki, a ze wszystkich 
stron podbiegali Polacy bardzo serdecz­
nie nas witając. Byliśmy wreszcie w 
Legnicy...**.

A Mieczysław Nowak, późniejszy prze­
wodniczący Powiatowej Rady Narodo­
wej. przekazał nam takie wspomnienia:

„30 kwietnia stanęliśmy późną nocą 
w Legnicy, mieście wymarłym. W prze­
ciwieństwie do dnia poprzedniego niebo 
zasnuły ciemne chmury, deszcz lał jak 
z cebra. Byliśmy piekielnie zmęczeni, 
głodni i zmoknięci. Przy jakimś budyn­
ku w śródmieściu rozbiliśmy biwaki. 
Leżąc pod kocem szczękałem z zimna 
zębami. Nikt nie miał ochoty na roz­
mowę. Sen mimo spóźnionej pory nie 
przychodził. Tu i ówdzie rozlegały się 
jeszcze pojedyncze strzały Chociaż zmę­
czony, usnąłem dopiero nad ranem. 
Po pełnym koszmarów i majaków śnie 
zapadlem powoli w odrętwienie.

Nazajutrz, kiedy słońce rozrzedziło 
chłód i rozproszyło unoszący się jeszcze 
gdzieniegdzie czad, raźniej popatrzyli­
śmy na miasto i poszliśmy je zwie­
dzać. Do dziś mam w oczach 
obraz. Ulice i domy były wymarłe. Tu 
i ówdzie rozległ się tylko skowyt za­
błąkanego psa. Miasto wydało mi się 
duże, o pięknych willach, ogrodach peł­
nych kwiatózo i zieleni, zwłaszcza w 
części południowo-zachodniej. Tu wzno­
siły się pałacyki najbogatszych przemy­
słowców i rentierów niemieckich. Dziel­
nica ta stanowiła kontrast w zestawie­
niu z innymi, bardziej zniszczonymi w 
czasie działań wojennych, o domach 
czynszowych, odrapanych, przeważnie 
brzydkich i ciężkich architektonicznie”

Pielęgniarka Sabina Haber-Rokosz ! 
rozpoczynała swoją pracę na ziemiach 
odzyskanych w Jaworze:

„Szosa Legnica — Jawor była dosyć 
spokojna, cała, niepodziurawiona i spra­
wiała wrażenie, jakby ją wojna ominę­
ła. Była wtedy cudna pogoda. Świeciło ' 
słońce, wiosna była w całej pełni. Cze­
go nam było brak? Przed nami co 
prawda duża niewiadoma, ale niby dla­
czego mielibyśmy się martwić? Wojnę i 
mieliśmy już za sobą, byliśmy pełni za­
pału, wiary w siebie i radości życia. .4 ■■

sobą, byliśmy pełni

praca? Na nią tylko czekaliśmy... Za-
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☆
Jak się to wszystko ma do rocka, któ-

ni r

pomyślałem. Albo — z zazdrością — cho­
lera, dlaczego sam tego wcześniej nie 
wymyśliłem. Słowem — słuchacz identy­
fikuje się z tekstem całkowicie. Po na­
stępnej setce ogarnia naszego słuchacza 
lekkie zniechęcenie. No tak — myśli so­
bie — właściwie to chyba oni mają ra­
cję, ale... Po kolejnej setce słuchacz idzie 
ną, L- 
tej, nie czekając 
i__ a U

i o tym samym.

• POLSKIE NAGRANIA wystąpiły 
z cenną inicjatywą reedycji klasyki pol­
skiego rocka. Na pierwszy ogień pójdą 
dwa albumy Czerwono-Czarnych. Liczę, 
że dojdzie do wznowienia płyt POLAN, 
KLANU, NIEBIESKO-CZARNYCH oraz 
pierwszych LP Niemena, BREAKOU-

• Niedawno odbyła się w Londynie 
aukcja pamiątek po BEATLESACH. Ce­
ny były drastycznie zróżnicowane: od 
kilku funtów za filiżankę McCartneya aż 
po 18 tys. funtów za gitarę Lennona.

nam jakby ostatnio powracał, ale także 
nie jako obiekt satyry. Z czego się 
śmieje polski kabaret? Ano, głównie z 
władzy różnych szczebli. Wszystko w 
porządku. Władza z lekka obśmiana wy- 
daje mi siQ jakby trochę sympatycz­
niejsza. Tylko mimo wnikliwych studiów 
nie mogę dociec, czemu właściwie jedy­
nym obiektem zainteresowania naszego 
kabaretu jest właśnie władza, jakby 
innych tematów już nie było. Mnie już 
te chrupiące bułeczki bokiem wyłażą a 
ministrowi Krasińskiemu zapewne odbi­
jają się potężną, czkawką. Toż samo do­
tyczy cudzych uszu. Trochę to wszystko 
przypomina dowcipy o teściowej. Pierw­
szy jest prześmieszny. Drugi jakby mniej. 
A trzeci może budzić politowanie dla 
opowiadającego.

setkę właśnie, jeżeli jest po trzynas- 
na ostatnią trzydziestkę, 

bo już wie, że będzie dokładnie to samo

gdyby powstał — powiedzmy, w 1980 czy 
81 roku. A teraz budzi raczej moje po­
litowanie kompletnym brakiem refleksu. 
Owszem, są też grupy, które znajdują 
stosowną formę dla eleganckiego odzwier­
ciedlenia bieżącej rzeczywistości (np. 
MAANAM czy LOMBARD) ale bliższa 
mi jest teraz twórczość Grześka Ciecho­
wskiego, który zamiast opiewać dzieje 
nasze, zajął się podglądaniem panienek 
przez lunetę („Obcy astronom”) w któ­
rym to zajęciu i ja zacząłem gustować.

Niejednokrotnie podkreślałem, że cenię 
sobie autentyzm muzyki rockowej i za­
pewne właśnie dlatego sam zagnałem się 
w ślepą uliczkę. Jaka jest bowiem ludzy 
ka odporność na autentyzm? Trochę mi 
to przypomina sytuację zaraz po Sierp-

Swoje „gawędy starej zrzędy” zacznę 
od wyjątkowo wyświechtanego banału, 
że nie jest śmiesznie. No, chyba że ko­
goś, tak jak mnie, śmieszą podwyżki 
cen samochodów i części. Sam wielo­
śladu nie mam i mieć nie chcę, ale mam 
paru przyjaciół automobilistów. Boki 
zrywać, jak ci niewolnicy czterech kó­
łek uganiają się za akumulatorami i 
ogumieniem.

Niestety, ich to nie śmieszy. Nie wiem 
czemu. Gdyby, jak ja, stanęli z boku...

Aleć przecież nie o samochodach ma 
traktować ta rubryka. Rzecz w tym, że 
my Polacy mamy jakieś takie osobli­
we poczucie humoru. Za dowód niech 
posłużą nasze kabarety ostatnich lat. Te 
najwybitniejsze i te mało znane, bo 
amatorskie. Do historii zapisujemy czasy, 
gdy boki zrywano z bumelanta i nieucz­
ciwego kelnera. Wprawdzie spekulant

remu w tym miejscu powinniśmy po­
święcać szczególną uwagę? Ano, śmiem 
twierdzić, że jest jeszcze gorzej, co wnio­
skuję z setek tekstów rockowych, usły­
szanych i przeczytanych w ostatnich la­
tach. Oto niemal sto procent traktuje o 
boleściach i bolączkach polskiej duszy. 
Doskonale wiem, że rock w naturze 
swojej ma szczerość i otwartość wypo­
wiedzi; że jest bezpośrednią relacją z 
zastanego świata. Tylko — wytrzymałość 
ludzka ma swoje granice. Ogromną wa­
dą ostatniego Jarocina było fenomenalne 
nagłośnienie, wiernie oddające każde sło­
wo. . Tak, tak, tu nie ma pomyłki. Na­
pisałem: WADA. Bo policzmy sobie. 
Wystąpiło ponad 40 kapel. Każda z nich 
zaśpiewała średnio 7 piosenek, co razem 
czyni piosenek 280. I teraz: przy pierw­
szych pięćdziesięciu człowiek pieje z 
zachwytu, bo: oni mówią to co ja sobie

• Na koncerty do Europy wybrał się 
Neil Diamond. Postanowił w ten sposób 
udowodnić, że ciągle jest w formie i 
wiele potrafi. Każdy jego występ trwa 
trzy godziny. Diamond śpiewa wszystkie 
swoje hity oraz nowości z ostatniego 
longplaya zatytułowanego przekornie 
HPrimitiv”.

® Roger Taylor z zespołu „Queen” 
nie był zadowolony z pierwszego albu­
mu wydanego w 1981 roku. Dlatego do 
nagrania nowego longplaya pt. „Obce 
granice” zaprosił doświadczonego produ­
centa Ricka Parfitta, gitarzystę grupy 
„Status Quo” i kumpla z „Queen” 
Freddy’ego Mercurego — wokalistę.

„Po- 
Może 

się 
właśnie dla- 

i wściekły.
któ-

z byłymi prominentami. Pierwsze wieści 
zatykały dech w piersi. Potem jakbym 
lekko ochłonął. A gdy jeszcze przez jakiś 
czas wypływały kolejne rewelacje po­
myślałem sobie: a idźcież w ’ - 
tego jest prokurator, żeby sobie 
suszył.

W muzyce każdy .sam sobie jest o- 
brońcą i prokuratorem. Zebyż jeszcze 
dało się to wszystko bezboleśnie po­
dzielić na treść i formę, albo wręcz wy­
odrębnić witkacowską modą Czystą For­
mę, treść pozostawiając na uboczu. Mo- 
żnaby też zaproponować, .by śpiewali po 
chińsku, bo ja tego języka ani w ząb... 
opowiadającego.

Dlaczego? Bo mi dojadło to ich uża­
lanie się i gorzkie żale. Podczas gdy ka­
baret, nawet najzacieklej drapiąc naz­
wiska wypisane wielką czcionką w ga­
zetach, czynił to różnicując formę, pol­
ski rock treścioiwo jest wyjątkowo jedno­
rodny a formalnie zróżnicowany nie za 
bardzo, bo na przeszkodzie stoi moda i 
umiejętności techniczne.

Można by tu wysnuć analogie do „kina 
moralnego niepokoju” i ochrzcić tę mu­
zykę „rockiem moralnego niepokoju". Ty­
le tylko, że kinematografia znacznie 
wyprzedziła fakty w sensie chronologicz­
nym. Natomiast rock zajął się rozlicza­
niem „zaszłości" w momencie, gdy inni 
to zrobili i wcześniej i skuteczniej i kon­
sekwentniej. Za przykład niech posłuży 
najnowszy przebój BAJMU pt. „Pirami­
dy na niby”. Ceniłbym go nadzwyczaj...

• Dyscomanom dedykuję wieść o po­
jawieniu się longplaya „Lombardu" za­
tytułowanego „Szara maść". Nakład nie 
za duży — 150 tys. egz. Płytę otwiera 
„Stan gotowości". Koperta trochę szo­
kuje, pokazuje bowiem fragment kobie­
cego ciała. Całość robi bardzo dobre 
wrażenie. Long ma duże szanse stać się 
rockową płytą roku. Tym bardziej, że 
konkurencja w tym plebiscycie cieniut­
ka. O jakości artystycznej płyty decy­
duje znakomita realizacja nagrań. Warto 
kupić.

☆
Smutno jest, oj smutno, chcialoby sie 

zawyć długo i przeciągle. I me dlatego 
smutno że smutno -obiektywnie, ale dla­
tego, że smuci moja ulubiona muzyk

Głęboki pokłon składa tu psychologia. 
Przy.pomnia mi się niezbyt wytworna ale 
tutaj trafna anegdotka o ginekologu któ­
ry po dyżurze w przychodni wychodzi 
na ulicę i z ulgą wzdycha: nareszcie 
twarze. Nie tak dawno pisałem w KOC- 
KONESANSIE o roli humoru na przy­
kładzie Franka^ Kimono Maryli Rodo­
wicz i WAŁÓW JAGIELLOŃSKICH. 
Jednak wymienieni tu wykonawcy ra­
czej pastiszują rock niż się nim parają. 
Westchnąłem więc „nareszcie twarze 
»dy usłyszałem dwie kapele. Jedna z 
nich, dobrze już znaną, nazywa się 
N ZOOB. Druga zadebiutowała w Ja­
rocinie i nosi wdzięczną nazwę PIERSI, 
co pochodzi nie od biustu a od słowa 
Pierwsi" pisanego z błędem ortogiali- 

cznym. Wzmiankowane PIERSI wzięły 
na warsztat dziecinne wierszyki o tiesci 
zaangażowanej i dorobiły do nich muzy­
czkę post-punkową. Efekt szokująco 
przezabawny, bo wierszyczki dobrze zna­
ne z różnych oficjalnych akademii. Ale... 
byłem podłamany, widząc jak wielu słu­
chaczy żartu nie kupuje. Oni go me po­
jęli!!!

No cóż. Poczucie humoru, choć, z 
się ponoć człowiek rodzi, musi być 
wijane poprzez ćwiczenie. A my 
Polacy — mamy jedno z najgłupszych 
przysłów na świecie. Brzmi ono: 
znać głupiego po śmiechu jego”, 
właśnie dlatego nie udają nam 
filmy komediowe. Może 
tego nasz rock jest ponury 
Poważny jak mumia Antenhotepa 
regoś tam z rzędu.

Proszę, by mnie dokładnie zrozumiano. 
Nie chodzi mi o urzędowy optymizm i 
opiewanie świetlanej przyszłości. Chodzi 
tylko o to, bym nie zalewał się łzami 
przy kolejnej piosence rclaconująccj jak 
to nam jest źle i ponuro. Jak to z jed­
nej strony straszy mnie kryzys, z dru­
giej inflacja, a z trzeciej (z tylu?) nad­
latuje Pershing czy co tam innego. Zęby 
po nocach śniły mi się gole panienki 
nie ohydni spekulanci i inni tacy. Zęby 
muzyka na płytach me była tak czarna 
jak tworzywo na którym została nagra­
na. A wystarczy tylko stanąć trochę z 
x boku...

pier WoCl/Ł-fŁ mCIIlCUU, Uliuzu *. wy -

TÓW, SKALDÓW i DZAMBLI.

O Po okresie zachwiania działalno­
ści przystąpił do ataku POLTON, ofe­
rując jeszcze w tym roku następujące 
płyty: LPP 010 ”——
E—mc3; LPP 011

sztofem Cugowskim); LPP 012 REPU­
BLIKA — Nieustanne tango; LPP 013 
Urszula — Malinowy król. Ponadto uka- 
że się album Maryli Rodowicz — Byl so­
bie król, zawierający piosenki dla dzie­
ci. A skoro przy dzieciach jesteśmy... 
Nie może ukazać się kolejna partia su- 
per-hiper-hitu pt. „Akademia pana Klek­
sa" ponieważ nikt nie chce się pod­
jąć dodruku okładek. Mnie nie obcho­
dzi, że tracą na tym knoiopijcy z firmy 
polonijnej, ale że tracą nasze dzieci, to 
więcej niż pewne.

© W warszawskim sklepie „Helicon" 
na Freta 42 pojawiła się niewielka par­
tia brytyjskiej płyty REPUBLIKI. Jest 
ona wydana nader perwersyjnie, bo sa­
ma płyta wytłoczona została w repu­
blikańskie zebry z nazwą zespołu. Cena. 
No c iż... 3000 zł.

• Centralny Klub Studentów UW 
HYBRYDY organizuje w dn. 29—30 IN 
drugi GRAND FEST1VAL ROSREGE. 
Wystąpią m.in.: IZRAEL, KULTURA, 
BAKSZYSZ, DEUTER, PROWOKACJA. 
T1LT, SIEKIERA. Dwa sześciogodzinne 
koncerty odbędą się w namiocie IN 1 ER- 
SALTO (ul. Towarowa, róg Chłodne]). 
Organizatorzy gwarantują wejście na 
imprezę w pierwszej kolejności osobom 
spoza Warszawy. Zamówienia na bilety 
indywidualne i zbiorowe należy skła­
dać w godz. 11—16 pisemnie l ib telefo­
nicznie: klub HYBRYDY, 00-019 War­
szawa, ul. Kniewskicgo 7,9, tcl. .7-37-63.

• Fan Klub o zaskakującej nazwie 
MAANAM'stwo ogłasza konkurs z 
grodami na: wiersze, opowiadanie, 
welkę, recenzję oraz rysunki t karyka­
tury dotyczące zespołu (uwaga, prace po­
winny być wykonane czarnym lub czer­
wonym kolorem na białym tle —- c 10 
dzi o możliwość reprodukcji w biulety­
nie FK). Termin upływa 30 listopada.

fstwo, P-19, 47-320 Gogolin.
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Marek Biliński — 
BUDKA SUFLERA

— Czas czekania, czas olśnienia (z Krzy-

— Nieustanne tango; LPP 013
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dzo interesujący przebieg miało sobot­
nie kryterium uliczne.'na starcie któ­
rego stanęło 216 zawodników. W po­
szczególnych kategoriach wieku najlep­
sze miejsca zajęli:
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2. Adamowski (Chrobry Głogów), 
Bartkowiak (Unia Leszno). 4. Bald, 
Kowalski (obaj Chrobry).
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• Z okazji święta ..Gazety Robotni­
czej” odbywały się w Legnicy liczne 
imprezy sportowe i rekreacyjne. Bar-
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• Walcząca w III lidze chocianowska 
Stal podejmowała Metal Kluczbork i 
zdołała tylko zremisować 2:2, a bramki 
strzelili Torbiński i Miklas. Mimo re­
misu Stal nadal zajmuje ostatnie miej­
sce w tabeli, a kolejny mecz rozegra 

z liderem

• Walne Zebranie Sprawozdawczo- 
-Wyborcze Okręgowego Związku Piłki 
Ręcznej w Legnicy odbędzie się 9 paź­
dziernika o godz. 17. w Domu Przy­
jaźni.

• Siódma kolejka spotkań piłkarskiej 

bia miedziowego. Obaj ligowcy walczyli 
na wyjazdach i zdobyli trzy punkty. 
Beniaminek — Chrobry Głogów wystę­
pował w Jaworznie, gdzie zremiso­
wał z Victorlą 0:0. Lepiej powiodło się 
piłkarzom Zagłębia Lubin, którzy po­
konali w Niwce AKS 3:0. zdobywając 
bramki ze strzałów Kubota, Bylickiego i 
Mądrachowskiego.

• Tenisowy „Turniej Pierwszego 
Kroku” odbędzie się 29 i 30 bm. na 
kortach przy ul. Sejmowej w Legni­
cy. Mogą w nim wziąć udział dzieci 
do lat 14, które zgłoszą się o godz. 10 
z własnymi rakietami. Przewidziano dla 
wszystkich okolicznościowe dyplomy, 
dla zwycięzców nagrody.

— Analizując postawę sportowców, 
nie wolno zapominać o klubach. W tym 
miejscu należy pochwalić międzyszkol­
ne kluby sportowe. Gdyby nie one, nasz 
dorobek byłby o wiele skromniejszy, 
gdyż sportowi potentaci (Zagłębie. Chro­
bry, Miedź) niczym specjalnym się nie 
popisali. W klubach tych stawia się 
głównie na seniorów i niezbyt chętnie 
myśli się o własnych wychowankach. 
Kuleje praca z młodzieżą i dlatego też 
ciągle brakuje następców seniorów. To 
musi ulec jak najszybszej zmianie, gdyż 
nie można stale bazować na imporcie 
zawodników. Gdyby kluby sportowe po­
deszły do spartakiady (a w ogóle do 
pracy z młodzieżą) z sercem i pełnym 
zaangażowaniem, to nasze wyniki były- 
ly znacznie korzystniejsze. O tym mu­
szą przekonać się działacze klubowi, 
zwłaszcza że Wojewódzka Federacja 
Sportu zawsze stawiała i stawiać, bę­
dzie na młodzież i rozliczać będzie sfe- 
derowane kluby na podstawie pracy z 
młodzieżą. Nie chodzi nam o wyniki za 
wszelką cenę, ale głównie o masowe 
szkolenie najmłodszych, wyławianie 
najlepszych talentów i przekazywanie 
ich do najsilniejszych sekcji wojewódz­
twa. Wspólnie z okręgowymi związka-

® II Zawody Indj^widualne i Druży­
nowe Ratowników WOPR Województwa 
Legnickiego w Ratownictwie Wodnym o 
puchar dyrektora generalnego KGHM 
odbędą się 4 listopada na krytej pły­
walni Zasadniczej Szkoły Górniczej w 

zainteresowanych 
---- ‘ w biu- 
pażdzierni-

co wpłynęło na ich słabą postawę. 
Szczególnie niepokoją występy lekko­
atletów — przedstawicieli preferowanej 
dyscypliny, która jest niemal oczkiem 
w głowie wojewódzkich władz sporto­
wych. Trzeba więc dokonać szczegóło­
wej analizy. wyciągnąć odpowiednie 
wnioski, tak by w przyszłości nie mia­
ły miejsca podobnego rodzaju wpad­
ki.

• W Legnicy odbyły się zawody 
strzeleckie spółdzielców zorganizowane 
przez Zrzeszenie „Start”. W klasyfikacji 
drużynowej pierwsze i trzecie miejsce 
zajęli zawodnicy „Inprodusu” z Jawora, 
a na drugim miejscu uplasował się leg­
nicki „Piast”. Najlepszym strzelcem □- 
kazał się Bolesław Giertuga z Jawora.

[W

Jeżeli nic się nie zmieni to może być 
gorzej, gdyż ta grupa sportowców za­
stąpi starszych kolegów. Ci z kolei mo­
gą być zadowoleni ze swoich występów. 
Zdobyli 10 medali (6, 3 i 1), podczas 
gdy przed rokiem tylko osiem. Wywal­
czyli też 293 punkty, przy 187 w 1983 
roku. Oni właśnie sprawili, że woje­
wództwo zdobyło łącznie 24 medale i 
554,5 pkt., przy 23 medalach i tylko 
465 punktach w poprzedniej sparta­
kiadzie. To może cieszyć, pomimo nie­
zbyt udanego występu w spartakiadzie 
40-lecia w Poznaniu, w której honor 
województwa uratowali akrobaci. Dzię­
ki nimi i przedstawicielom kilku innych 
dyscyplin, nie zanotowaliśmy tendencji 
spadkowych. Na dotychczasowym pozio­
mie utrzymali się akrobaci i łyżwia­
rze szybcy. Widoczny postęp zanotowa­
no w kolarstwie, tenisie ziemnym, teni­
sie stołowym, boksie oraz niektórych 
grach zespołowych. Po raz pierwszy w 
finałach znalazły się piłkarki ręczne 
Cuprum Lubin oraz piłkarze legnickiej 
Miedzi. Nie odnieśli wprawdzie rewela­
cyjnych sukcesów, ale godny odno­
towania jest fakt, że najlepszą snaj­
perką XI OSM okazała się Elżbieta 
Krzyżanowska z Cuprum zdobywając aż 
67 bramek. Duże powody do zadowole­
nia może mieć Andrzej Makowski 
Cuprum. Zdobył aż pięć (wszystkie 
żliwe do zdobycia) złotych medali 
łyżwiarstwie. To szczególny wyjątek „ 
dotychczasowej historii województwa i 
jego udziale w spartakiadach. Jako cie­
kawostkę można podać, że Makowski 
najkrócej musiał walczyć o złoty me­
dal —— w wyścigu na 500 m, w którym 
uzyskał czas 42,02 sek. Chciałbym też 
podkreślić postawę młodych kolarzy 
Zdobyli nie tylko dwa medale, ale także 
84 punkty. Wprawdzie w widoczny spo­
sób ustąpili akrobatom, ale za to wy­
przedzili — jednym punktem — łyż­
wiarzy. Zawiedli natomiast szermierze i 
lekkoatleci. Zapewniono im dobre wa­
runki przygotowań i trudno powiedzieć
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Juniorzy: 1. Wiór (Agrosudety Jele­
nia Góra), 2. Spruch (Trasa Zielona Gó­
ra), 3. Klimczak (Agiusuuely), ‘ ’
(Górnik Polkowice), 5. Paluch 
Jelcz), 6. Sopata (Legrol).

Juniorzy młodsi: 1. Boczarnikow, 
Gajewoj, 3. Pisarow (wszyscy 
Zaporoże), 4. Milek (Górnik Ti______ ,,
5. Prokopienko (Strieła), 6. Byczkowski 
(RLKS Wrocław).

Młodzicy: 1. Lemcio (Piast Nowa Ru­
da), 2. Makuchowski (Górnik Polkowi­
ce), 3. Piszczałka (Dolmel). Wyścig old- 
bojów do 40 lat wygrał Dukała ze Świe­
bodzic, a powyżej 40 lat Angiel z Bie­
lawy. Trzeci w tej konkurencji był 
piezes legnickiego OZKol. Franciszek 
Chyła.
. Odbył się także wyścig australijski, w 
Legrolu ” z legnickiego

Juniorzy starsi;
Ziole:

Robert Nawrat (Miedź Legnica) — boks,
Andrzej StruS — Jarosław Swiderski (Vio- 

toria) __ akrobatyka,
Witold Biegaj — Ryszard Pilch (Victoria) 

— akrobatyka,
Mariusz Krzak — Marek Popowczak (Kon- 

feks Legnica) — tenis stołowy,
Krzysztof Bortko (LKS Chojnów) __  jeź­

dziectwo,
Robert Gołębiowski — Dariusz Skrzypczak 

(Start Legnica) — tenis ziemny.
Srebrne:

Andrzej Kruczek (Victoria) — Dariusz Ha­
la cl a (Aurum) — akrobatyka,

Renata Przeżdzik __ Beata Wojtowicz (Au­
rum) — akrobatyka,

Grzegorz Siudak (Legrol Legnica) — kolar­
stwo.

Brązowe:
Renata Przeżdzik (Aurum) — akrobatyka.

• Zarząd Wojewódzki TKKF w Leg­
nicy organizuje 14 października czwar­
ty ogólnopolski bieg „Lwa Legnickie­
go”, na dystansach 10 (kobiety) i 25 
(mężczyźni) kilometrów. Szczegółowych > . 
informacji udziela biuro ZW TKKF w 
Legnicy.

mi sportowymi przyjęliśmy dwuletni 
cykl przygotowań staramy się znaleźć 
niezbędne środki i zapewnić odpowiedni 
sprzęt. Nie we wszystkich dyscyplinach 
przestrzega się tej generalnej zasady i 
stąd też takie, a nie inne wyniki w 
XI Ogólnopolskiej Spartakiadzie Mło­
dzieży.

prezesa 
z u- 

działu w tegorocznej spartakiadzie. Wy- 
daje się jednak, że zagłębie miedziowe 
stać na znacznie większe osiągnięcia. 
Dysponujemy stosunkowo dobrą bazą, 
pomimo znanych trudności sportowcy 
mają coraz więcej sprzętu, nie brakuje 
dobrych szkoleniowców, a WFS stara 
się jak może zdobywać potrzebne środki. 
Jest też wielotysięczna rzesza utalen­
towanej młodzieży. Nic więc nie powin­
no stać na przeszkodzie w uzyskiwaniu 
korzystnych rezultatów. Potrzeba je­
dnak pełnego zrozumienia poczynań 
władz sportowych i dużego zaintereso­
wania wszystkich bez wyjątku klubów 
sportowych. Jeżeli do tego nie dojdzie, 
za rok może być gorzej... Przy okazlj 
pragnę wystąpić z pewną propozycją do 
Kombinatu Górniczo-Hutniczego Mie­
dzi. Ten przemysłowy potentat dużo 
pomaga swoim klubom sportowym. Po­
moc ta ogranicza się niemal wyłącznie 
do seniorów. Dlatego też proponuję, aby 
KGHM objął patronat nad przygotowa­
niami do kolejnych spartakiad mło­
dzieży i podpisał w tej materii porozu­
mienie z Wojewódzką Federacją Spor­
tu. Chodzi przede wszystkim o wspar­
cie finansowe, które umożliwiłoby lep­
sze przygotowanie młodych sportowców 
do najważniejszych imprez sportowych 
Zdecydowana większość z nich to dzieci 
górników i hutników. Gdyby udało się 
doprowadzić do ścisłej współpracy to 

■ spartakiadowe rezultaty byłyby lepsze 
PÓrvZmWa‘ta rozważen>a. a korzyści z 
góry można przewidzieć.

■ ’

lo Avię Świdnik 15:5. Przed meczem 
prezes Polskiego” Związku Bokserskiego 
Stefan Adamczyk wręczył znanemu 
działaczowi, kierownikowi techniczne­
mu Zagłębia Waldemarowi Kasprzykowi 
srebrna honorową odznakę PZB.

„ W. iP_eczu 0 mistrzostwo II ligi bok­
serskiej Zagłębie Lubin wysoko pokona-

Legniccy strażacy mają jedną z naj­
silniejszych w kraju drużyn siatkar­
skich. Swą wysoką klasę potwierdzili 
ostatnio podczas meczu między strażac­
kimi drużynami siatkarskimi Legnicy i 
Bielska-Białej. Legnicka drużyną od­
niosła łatWe zwycięstwo, wygrywając 
2-.0 (w setach 15:10, 15:8>. Zwycięski ze­
spól wystąpił nietnat w tym sąmym

składzie w jakim niedawno wywalczył 
tytuł mistrza Polski. W drużynie wy­
stępują strażacy zawodowi i młodzież 
odbywająca służbę wojskową w oddzia­
łach pożarniczych. Bielskich strażaków 
reprezentowała drużyna z Andrychow- 
skich Zakładów Przemysłu Bawełniane­
go.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
wielki wyczyn musi mieć odpowiednie 
zaplecze. Sprawdzianem tego ostatniego 
są przede wszystkim rezultaty uzyskiwa­
ne w ogólnopolskich spartakiadach mło­
dzieży — tak w kategoriach juniorów 
młodszych, jak i juniorów starszych. 
Wyniki osiągane w tej niezwykle waż­
nej imprezie mają widoczny wpływ na 
najbliższe i dalsze poczynania sportu 
kwalifikowanego.

W bieżącym roku rozgrywano już je­
denastą Ogólnopolska Spartakiadę Mło­
dzieży i prowadzono rywalizację w wy­
żej wspomnianych kategoriach. Udział 
w finałach poprzedzały mecze kontrolne, 
liczne sprawdziany, obozy, zgrupowania 
i eliminacje strefowe.

— Na ocenę postawy naszych repre­
zentantów — mówi prezes Wojewódz­
kiej Federacji Sportu. Stanisław Go­
łąb — musimy jeszcze poczekać. Głów­
ny Komitet Kultury Fizycznej i Sportu 
prześle nam ostateczną klasyfikację 
OSM. Można jednak pokusić się na 
wstępną ocenę. Generalnie mówiąc, nie 
musimy się wstydzić, W gronie junio- . 
rów młodszych zanotowaliśmy pewien 
regres. Poniesione straty odrobiliśmy — 
i to z nawiązka — w juniorach star­
szych. W sumie moglibyśmy być zado­
woleni . gdyby nie pewne ale... Bardzo 
niepokoi nas mniejsza ilość medali i 
punktowanych miejsc. Przed rokiem 
juniorzy młodsi zdobyli 15 medali (7 
złotych. 2 srebrne i 6 brązowych), a w 
XI OSM o jeden mniej (8 złotych, 2 
srebrne i 4 brązowe). Wywalczyli też 
o 9 punktów mniej. Już teraz warto 
zastanowić się co będzie w przyszłości.

MEDALIŚCI
Juniorzy młodsi: 

Złote;
Andrzej Makowski (Cuprum Lubin) — 5 

medali w łyżwiarstwie,
Marek Haczkiewicz (Viclorla Jawor) — a- 

krobatyka,
Jacek Wiewiórki (Aurum Złotoryja) «_ a- 

krobatyka,
Artur Pieniążek (Chrobry Głogów) — sza­

chy.
Srebrne:

Elwira Wiśniowska (Aurum) 
ka,

Sławomir Miłoń (Victoria) —
Brązowe:

Wiesław Makuchowski i Dariuch Milek (Gór­
nik Polkowice) — kolarstwo,

Ewelina Wiśniowska (Aurum) __ akroba­
tyka,

Jacek Fortuna (Victoria) — akrobatyka, 
Dariusz Szczyrek (Chrobry Głogów) — boks.

• Po dłuższej przerwie 
wane zostały rozgrywki 
II ligi piłki ręcznej r* ‘ 
Kurację rozegrano zagłębiowskie derby 
Chrobry Głogow - Zagłębie Lubin W 
Pierwszym meczu zwyciężyło Zagłębie 
4.2„, a w drugim Chrobry 22:19. Spot­

kania te rozegrano aż w Nowej Soli 
rTmoncie. “ SP°rt°Wa Zna3duie
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Przewodniczący
Miejskiej Rady Narodowej 
w Lubinie

1 w:

Pacjenci Freuda żyli w społeczeń­
stwie, w którym było niewiele okazji do 
działalności seksualnej, ponieważ jednak 
sprawy te tkwiły głęboko w świado­
mości, wywoływało to różnego rodzaju 
lęki i przyrosty wyobraźni, co w efekcie 
prowadziło do obsesji i nerwic. Uważa­
no powszechnie, że symptomy powstają

Z okazji piątej rocznicy przecieku da-; 
chu nad naszą łazienką składamy ser­
deczne życzenia pomyślności i dalszej 
wytrwałości Zarządowi Spółdzielni Loka­
torsko-Własnościowej w jaworze.

Mniej więcej przed 10 laty jeździłam 
z odczytami po wszystkich uniwersyte­
tach północnoamerykańskich i mówiłam 
o ..feminizmie i płodności”. Wszędzie 
gdzie się pojawiałam, młode, wykształ­
cone kobiety skarżyły się na niedobre 
doświadczenia z pigułką i innymi środ­
kami antykoncepcyjnymi, powodujący­
mi poronienia i stany zapalne. „Czy 
warto, więc je stosować” — pytałam mo­
je rozmówczynie. Wszystkie były zdzi­
wione moim pytaniem: Przecież musimy 
f ■- w każdej chwili gotowe do obco­
wania płciowego, a poza tym używanie 
tych środków należy do nowego rytu­
ału — słyszałam w odpowiedzi. Gdy 
wysuwałam argument, że masowe sto­
sowanie pigułek może szkodzić zdro­
wiu kobiet i źle wpływać na ich płod­
ność. patrzyły na mnie nie rozumiejąc.

ReWolucja seksualna kobiet — Zamieni- 
j*dne więzy na diugie” — artykuł 

łte takim tytułem ukazał się na łamach 
Rodnika WELTWOCIIE. Napisała go Ger. 
'■'ne Gte"' T',?“ bilansuje niejako do- 
Sń«*s0"$. "‘"“Jg., emancypacji kobiet. 
s.rniaine Greer. Australijka.
l’e\rka książki „Kobiecy enuch”.

Jednocześnie pragniemy podziękować 
za oryginalną tapeto i wyjaśnienie wice­
prezesa, że skoro leje, to musi kapać (?!)

Wystarczy wszakże jeden wyjątek, aby 
złamać regułę. A tych wyjątków jest 
coraz więcej. Indianie ze szczepu Yin- 
guano „nie mogli zrozumieć dlaczego u 
mężczyzny występuje erekcja na widok 
nagiej kobiety — pisze Orlando Villas 
Boas. Nie wiedzieli, też co to jest ma­
sturbacja dopóki nie zobaczyli jakiegoś 
telegrafisty w trakcie onanizowania się. 
Tak to ich oburzyło, że go wyrzucili”. 
Villas Boas. który 25 lat pracował 
wśród chodzących nago Indian znad 
Amazonki ani razu nie zauważył erek­
cji u Indianina. Ktoś może powiedzieć, że 
Indianie lub Dani nie są rozbudzeni 
seksualnie, ponieważ coś tam jedzą, 
albo czegoś nie jedzą. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że różnica ma podłoże 
kulturowe.

- . .. inne kultury 
zarzucają nam słusznie, że tak łatwo 'i 
naturalnie podporządkowujemy ich 
szym wyobrażeniom. Pewien 
men : 
NAL OF THE BURMA 
SOCIETY w odpowiedzi ___
nia współpracowników tego pisma 
powodu niskiego wskaźnika urodzeń 
Birmie: „Jedną z przyczyn słabego

Ale załóżmy, że jego teorie odnoszą się 
tylko do Europejczyków z kapitalistycz­
nej klasy średniej z przełomu stulecia, 
i że jego idee były słuszne tylko w tej 
epoce, a my nie mamy żadnego powo­
du, aby się z nimi utożsamiać. Jeśli o- 
pisana przez Freuda struktura osobo­
wości jest wyłącznie lub częściowo zja­
wiskiem kulturowym, to byłoby z na­
szej strony przejawem najgorszego ko­
lonializmu, gdybyśmy osądzali cudzo­
ziemców na podstawie tych samych 
kryteriów.

słabsza była jej wiara w rewolucje po­
lityczną tym silniejszą stawała się wia­
ra w rewolucje seksualną. Wyszydzano 
każdego, kto ośmielał sie o tym wąt­
pić. mimo, że milczącą większość była 
raczej po stronie sceptyków.

Dość powszechne jest przekonanie, że 
obecnie prowadzimy wspólną heroiczną 
walkę przeciwko apostołom moralności, 
przeciw ludziom „wiecznie ■ wczoraj­
szym”. W rzeczywistości dajemy się ma­
nipulować komercjalizacji seksu i wciąż 
nazywamy to wyzwoleniem. Uśmiech 
pobłażania wywołują u nas te staro- 

dne panie, które twierdzą, że przy 
każdym orgazmie marnuje . sie jakaś 
cząstką energii seksualnej i że ta ener­
gia jest ograniczona. My natomiast je­
steśmy przekonane, że energia płciowa 
jest niewyczerpana i tym bardziej się 
regeneruje, im bardziej ją wykorzy­
stujemy. Jakkolwiek to wyobrażenie 
jest być może trafniejsze niż kapitali­
styczne pojecie libido jako swego ro­
dzaju konta bankowego, ta nasza nowa 
wiara we wszechpotęge seksu wydaje 
sie nieco śmieszna.

zamiast 
współżycia 

miesiącu, zaćzę-

wysteiyhzowanym i w każdej chwili 
środków do(u,żytku- Każdv kt° 
t“dk„ antykoncepcyjnych zaleca o- 
kresową wstrzemięźliwość, wywołuje je­
dynie salwy śmiechu

Dla pokolenia wyzwolonego przez La- 
Chatterley cnota jest wciąż czymś 

Lzużytecznym. Jest to ta generacja, 
która sama napisała masę książek na 
Minat chłopców z proletariatu, torują- 
rvch sobie drogę do kariery za pomocą 
różnych-chwytów i sztuczek. Ta sama 
generacja, która sławi doustne środki 
Antykoncepcyjne, opatrując je niemal 
Mistycznym określeniem ..pigułki”. Im

ludnienia Birmy jest to, że nie życzy­
my sobie mieć dużo dzieci. Druga przy­
czyna polega na tym, że przeciętny 
Birmańczyk nie jest tak lubieżny (mam 
nadzieję, że czytelnicy darują mi to o- 
kreślenie) jak jego brat Żyd czy też 
przedstawiciele innych narodów”.

Trudno o wyraźniejsze stwierdzenie, 
że zasada Freuda niekoniecznie musi 
się odnosić do wszystkich kultur. Wię­
kszość antropologów nadal jednak tiwa- ' 
ża, że w każdej kulturze zawiera się 
taka sama suma libido. Antropolodzy ci 
przypuszczają, że w społeczeństwach ma­
ło aktywnych seksualnie, seks przejawia 
się w lęku przed nim, znajduje ujście w 
sztuce lub w prowadzeniu wojen. Gdy 
Karl Heider powrócił z doliny Dani w 
Iranie, gdzie spędził 30 miesięcy, opo­
wiadał później wiele historii, w które 
antropolodzy do dzisiaj nie ■wierzą. Oto 

, pokrótce jego relacje: 1. Po urodzeniu 
dziecka członkowie szczepu Dani po­
wstrzymują się od stosunków płciowych 
przez, cztery do sześciu lat. 2. Ten okres 
wstrzemięźliwości jest skrupulatnie 
przestrzegany, przy czym nie stosuje się 
żadnych środków nacisku ani perswazji. 
3. Większość Dani nie zna żadnych al- 

4. 
nie

POSTAWA konsumpcyjna 
RÓWNIEŻ W SPRAWACH SEKSU

Założenie, że libido u mężczyzn euro­
pejskich nie jest wrodzone lecz nabyte, 
pociąga za sobą niepokojąc" m-tanie: Co 
będzie, jeśli nasza postawa konsump­
cyjna doprowadzi do tego, że również w 
sprawach seksu będziemy coraz bar­
dziej zależni i podatni na manipulacje? 
Niektórzy gniewni młodzi marksiści is­
lamscy zarzucają nam, że przez nie­
ograniczone stosowanie sztucznych pod­
niet staliśmy- się impotentami politycz­
nymi. Mówią też, że ich walka zmie­
rza przede .wszystkim dp tego, aby. nie 
dopuścić do podobnego procesu w- ich 
krajach i powołują sie przy tym na 
własną kulturę.

Panuje na ogól opinia, że cnota jest 
narzędziem tłumienia indywidualności. 
Posługują się tym narzędziem rodzice 
albo religią. albo jedni i drudzy. W re­
zultacie — taka panuje opinia — cały 
rodzaj' ludzki o niczym innym nie 
myśli jak tylko o seksie.

Większość ludzi zachowuje wstrze­
mięźliwość po urodzeniu się dziecka, 
ale Dani znacznie przedłużyli ten okres, 
przy czym bynajmniej nie odczuwają 
tego jako uciążliwego wyrzeczenia. Męż­
czyźni sypiają w wydzielonych chatach, 
kobiety nocują wraz' z dziećmi we wła­
snych domach. Śluby odbywają się tyl­
ko podczas wielkich świąt, co cztery 
lub co sześć lat, ale małżonkowie do­
piero w dwa lata po zawarciu małżeń­
stwa mogą sypiać razem. Weseli, zdro­
wi Dani nie mogli zrozumieć dlaczego 
Heider tak, się ta sprawą interesuje. 
Są oni żywym przykładem tego, że na­
sza teoria na temat życia seksualnego 
ludzi nie wszędzie znajduje zastosowa­
nie.

wówczas, gdy popęd płciowy 
duie ujścia w orgazmie.

tucji. W wyniku rozmów z Kuratorium 
Oświaty j Wychowania Specjalnego w 
Legnicy ob. Węglarzem dowiedzieliśmy 
się, że w Lubinie nie ma wystarczają­
cej ilości dzieci, aby otworzyć - - -
szkoły życia, oraz że rodzice nie zgła­
szają takich potrzeb. Dotarliśmy w mia­
rę naszych możliwości, do rodziców dzie­
ci z upośledzeniem umiarkowanym 
i stwierdziliśmy, że wszyscy rodzice wy­
rażają chęć aby otworzyć w Lubinie 
oddział szkoły życia przy Szkole Spe­
cjalnej. I jest takich dzieci wystarczają­
ca ilość. Nie dotarliśmy do rodziców 
dzieci już zakwalifikowanych przez Po­
radnię Wychowawczo-Zawodową w Lu­
binie do I poziomu szkoły życia na rok 
1984/85, ponieważ nie udostępniono nam 
adresów (motywując, że jest to objęte ta­
jemnicą). Wiemy jednak, że takich dzie­
ci jest około dziesięcioro.

W związku z powyższą sprawą wystą­
piliśmy do Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Legnicy na piśmie, załącza­
jąc podpisy rodziców wyrażających chęć 
utworzenia oddziału szkoły życia przy 
Szkole Specjalnej w Lubinie, począw­
szy od roku szkolnego 1984/85.

Żywimy gorące przeświadczenie, że 
prośba nasza i los naszych, pokrzyw­
dzonych dzieci spotka się z pozytyw­
nym i przychylnym zdaniem władz wo­
jewódzkich w Legnicy, za co z góry 
gorąco dziękujemy w imieniu własnym 
i "aszych dzieci.

Prorok naszej religii seksualnej na- 
się, F?euc!- Wierzymy w to co na­

pisał o ludziach i ich życiu duchowym.

A kiedy zaproponowałam. abv 
tego, powstrzymywały sie od 
przez jeden tydzień w rr 
*y po prostu histerycznie 

■- stała się <

Dziwne rzeczy dzieją się w przy­
chodni lekarskiej przy ul. Reymonta w 
Legnicy. Nasz czytelnik przyniósł do 
redakcji taśmę papierową ze swoim wy­
kresem EKG. Pasek papieru ma dłu­
gość 37 metrów i 16 centymetrów, jest 
cały zmięty i porwany. Badanie trwało 
35 minut, a odbyło się 25 bm. Podob­
no urządzenie do odczytu EKG i taśma 
papierowa, na której powstaje 
nie pasują do siebie.
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że żadna Bundy całą zmrużył oko­nie
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kompletów wypoczynkowych i innyeh 
mebli.

WŁASNOŚCIOWE 
w Chocianowie
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Zapraszamy w godzinach 10^-17.'
T. Kamiński.

szeryfie! —
— "zastępuję tutaj wlaś- 

ten fakt daje mi wszelkie upra­
wnienia...

— Mimo 
ostry

6
w kierowaniu samochodem

SKLEP MEBLOWY 
w Ścinawie, ul. Mickiewicza*

ka i członków rodziny. 
Możliwo?* korzystania 
Dla samotnych 
Warunki pracy i płacy 
200-51. wewn. 223. 224.

to powiedział stanowczo:
_ — Zastrzelę łajdaka, bo to on zabił

pacz. Była to Sherry Cale...
O krok od niej stał Kirk Ratko z ka­

rabinem wycelowanym w konia i go 
towym do strzału. Obok niego siedział 

wyraźnie podenerwowany, o naje-

konia do 
zazdrosny

art. 51 
1071-k

żal się zrobiło biednej 
wypadek dotknął ją pod- 

-i i ona była za 
Poza tym wyglą- 
i-óia się z Ran­

go będzie zbadać!

Bundy całą noc nie zmrużył <^a- 
Z trudem hamował chęć Sięgnięcia pd

w Legnicy, ui. Hubnera 2

lejowych wydaną 
naril w Legnicy 
Kozłowski zam.

w kierowaniu pojazdami saniocha-

wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci

niech j
nogi tego konia.

— Widziałem. Paskudnie pokrwawio­
ne!

— Nie wiem jeszcze czy jest to krew 
Randy’ego... — szeryf zamyślił się. ~~ 
No nic. Zabieramy teraz konia. Trzeba

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Lubinie z dnia 18 kwietnia 
1981 r. Halina Zubiak skazana została na mocy art. 157 § 2 na karę 4 lat i 6 
miesięcy pozbawienia wolności, za to, że w nocy z 9/10 maja 1983 r. w Lubinie 
bijąc rękoma oraz drewnianym narzędziem po całym ciele spowodowała u Ta­
deusza Miśkiewicza ciężkie uszkodzenia ciała, w następstwie których nastąpi! 
jego zgon. 1070-k

Tak, 
w, nic 
broni... 

no-

koleżanki i koledzy ze Szkoły 
75803-g 9UW<>Wej ” 10 w Leenicy. zarozumiały typ, z 

. że żadna mu się 
Twierdził, że był aktorem 

nie mńrf ----- 3 nikt w Ghost Bluff
mógł sobie przypomnieć filmu w

wym, co 
§ 2 kw.

LUBIN
Kolegium ds. Wykroczeń przy Prezydencie 

Miasta Lubina ukarało:
• ZYGFRYDA PILCHA s. Józefa ur. 7.02. 

1962 r. zam. Lubin grzywną w wysokości 
15.000 zł z zamianą na 50 dni aresztu za­
stępczego przyjmując równoważnik 300 zł za 
Jeden dzień, podaniem orzeczenia do publicz­
nej wiadomości w „Konkretach” na koszt ob­
winionego oraz kosztami postępowania 150 zł 
za to, że 2.08.1984 r. w Polkowicach w re­
stauracji „Jutrzenka” w stanie nietrzeźwym 
wykonywał czynności zawodowe lako bileter.

1072-k

Sherry. — On nie ma prawa zabić mo­
jego konia!

Zanim Bundy zdążył zareagować, Rat-

pies 1 
żonej sierści...

W kącie stajni leżał trup Randy’ego 
Little’a... Ubranie nieszczęśnika zalane 
było krwią...

— Proszę mu powiedzieć, szeryfie, że­
by odstawił karabin! — zaczęła błagać

wszystko odstaw pan kara- 
glos szeryfa wykluczył 

' dalszą dyskusję.
Ociągając się

• nie...

^stania i wczasów 1 kolonii.
możliwość korzystania z kwater prywatnych.

do omówienia na miejscu w dziale służb pracowniczych, tel

1027-k

. . .. zam^nl/urwlęks^Tuk^do- 
wTadomość^^ubinT leen,C1“-

875394-5 

małe go- 
Legnicy. 

Bielań- 
075808-e 

jednorodzinny 6 pokoi, dwa 
ść! Legnica, tel. 299-84 po 

075766-g 
z wszel-

itko dawno minęło... A może... Mozę 
R-Itto stał się zazdrosny gdy Sherry za­
częła interesować się Randym? Może 
chce teraz odegrać się prymitywnie na 
Sherry i jej na złość zastrzelić konia?

Bundy milczał jeszcze chwilkę, a po- 
leni -powiedział stanowczo:

— Odstaw pan karabin!
— Tc jest moja broń, 

mruknął Ratto - ------ -
ciciela i U.. ------

075791-g 
PRACA

DWIE, wykształcenie średnie techniczne po­
szukują pracy w sektorze prywatnym lub na 
zlecenie. Oferty listowne: Lubin 1. skrytka 
l9- 1907-p

Szeryi Bundy s.edzial akurat w swoim 
gabinecie (co zdarzało mu się d y 
rzadko), gdy zadzwoml telefon. W U 
chawce usłyszał glos Kirka Bano - tre 
nera z ujeżdżalni Łazy i/alley.

— Wypadek, szeryfie. Proszę prędka 
orzyjechać d: nas... Przydałby się jesz­
cze ambulans... chociaż to niewiele zmie­
ni w sytuacji Randy Ł.ttle a... Kon 
Sherry Cale zwariował i kopnął Ran 
dyego... Zastrzelę tego drania, jak tylko 

”°Randy^Łiule oyl młodym przystojnym 
mężczyzną. Przyjechał do Ghost Bluff 
przed pięciu laty. Szukał pracy. Wyglą­
dało na to. że szczytem jego zawodowej 
kariery będzie posada ekspedienta... Ale 
pewnego dnia Randy poznał Sherry Cale, 
która uczyła jazdy konnej w Łazy val- 
ley. Wszystko poszło błyskawicznie i za-

Kolegium ds. Wykroczeń przy Prezydencie 
Miasta Legnicy ukarało:

• MARKA SZNELA s. Zenona ur. 8.02. 
1965 r. zam. Legnica, uL Jaworzyńska 2/2 
grzywną w wysokości 20.000 zł z zamianą na 
40 dni aresztu zastępczego oraz na podstawie 
art. 28 § 1 pkt. 4, orzeka podanie niniejszej de­
cyzji w „Konkretach” na koszt obwinionego 
za to, że w nocy 11.03.1984 r. w swym 
mieszkaniu przy uL Jaworzyńskiej 2/2 krzy­
kiem i głośnym uruchomieniem urządzeń 
odtwarzających muzykę zakłócił spoczynek 
nocny innym lokatorom tej posesji. Czynu 
tego dokonał obwiniony w stanie nietrzeź-

Randy’ego!
Szeryf podszedł bliżej do boksu... 

ten koń był rzeczywiście piękny, 
dziwnego, że dziewczyna tak go b’. 
Ale... Skąd się wzięły na tylnych 
gach te paskudne krwawiące rany...? 
Czyżby koń wybiegając ze stajni ude­
rzył się o jakieś ostre kamienie? Patrzy) 
na konia i rozmyślał, nie dzieląc sie 
z nikim tymi myślami...

Tymczasem sanitariusze zabierali ciało 
RandyYf.o. Nie było żadnych wątpliwoś­
ci. Nie żył... Gdy wnoszono ciało do 
ambulansu. Bundy zauważył, że dziew­
czyna rzuciła umarłemu ostatnie spoj- 
tzeme, a w jej oczach zalśniły łzy...

Szeryfowi żal się zrobiło biednej 
oherry. Ten wypcdck ć ” •
wojnie. To był" jej"koń 
mego odpowiedzialna, r___
dało na to, że przyjaźniła t 
dym. a nie z Kirkiem Ratto...

Ratto... Strasznie : 
tych co to uważają, 
nie oprze. T..Ł,d, 
filmowym, ale jakoś : 
me mógł sobie przypomnieć filmu,

n> sir. 15)

ZATRUDNI
KIEROWCÓW II KAfEGÓKli „B" LUB „C” 

na kurs kierowców autobusowych (z oderwaniem od pracy).
WARUNKI PRZYJĘCIA:
— wiek od 21 lal.
— d(»brj stan zdrowia.
— uregulowany stosunek dj służby wojskowej,
— prawo jazdy kat „C” rok praktyki zawodowej 

ciężarowym powyżej 3,5 tony,
— prawo jazdy kat. „B”. 5-letnia praktyka 

dowymL

KUPNO
PILNIE kuplę maszyny 
mość: Legnica, tel. 278-67.

I SPRZEDAŻ
SPRZEDAM pianino „Legnica 
Lubin, Kilińskiego 33b/37.

BŁAM czarny — karakuły, wymiary 120X180 
sprzedam. Żary, Kurpińskiego 46/17.

NOWO otwarły zakład 
kolorowe . piłki z folii 
szawska 139.

ROŻNE

. MIESZKANIE, dom, parceli

Szeryf wyszedł ze stajni. Przywołał 
do siebie Plummera:

— Trzeba się rozejrzeć wokoło i po­
pytać ludzi co widzieli i słyszeli. Potem 
z sąsiedniego rancha należy pożyczyć 
wóz do transportowania koni... Bardzo 
wątpię, czy Ratto zechce ruszyć palcem, 
aby nam pomóc, więc potrzebny będzie 
jeszcze jakiś chłopak do pomocy... 
I jeszcze jedno: przyda się nam długi 
sznur...

— Dobrze — zgodził się Plummer — 
ale na miłość boską, szeryfie, po co 
panu to wszystko?
— Przecież to proste! Biorę na prze­

chowanie konia Sherry..
Gdy szeryf wrócił do stajni, 

zapytał:
— Jak długo jeszcze będziemy tutaj 

tkwić?
— Dopóki nie wróci Plummer — od­

powiedział szeryf z kamiennym spoko­
jem i poprosił Sherry, aby nałożyła ko­
niowi uzdę.

— Po co?! — zapytała nieufnie. — 
To jest mój koń i mam prawo wiedzieć 
co pan chce z nim zrobić!

— Pani koń podejrzany jest o mor- ■'(_/ 
derstwo — odpowiedział poważnie sze­
ryf i natychmiast zapytał:

— Czy lubiła pani Randy’ego?
— Bardzo, bardzo go lubiłam... Ale 

co panu przyjdzie z tej informacji?
— Jeszcze nie wiem — szczerość sze­

ryfa była rozbrajająca... — co pani po­
wie o Ratto?

— Zupełny postrzeleniec... Czy uważa 
pan, że Ratto ma coś wspólnego ze 
śmiercią Randy'ego?

Szeryf udał, że nie słyszy jej pyta­
nia...

Tymczasem wrócił Plummer. Z przy­
wiezionych przez niego wieści wynikało, 
że w czasie gdy wydarzył się wypadek, 
Sherry karmiła w drugim budynku in­
nego swego ulubieńca. Ratto podobno 
poszedł do siebie, żeby się napić kawy, 
ale nikt nie może tego potwierdzić bo 
wszyscy byli w tym czasie niesłychanie 
zajęci. Zobaczyli tylko, że koń w-ybiegł 
ze stajni jak oszalały, a Ratto stojąc 
w drzwiach wołał do Sherry, że jej koń 
zabił Randy'ego...

Innymi słowy wynika z tego, że Rat- 
to mógł się niepostrzeżenie wślizgnąć do 
stajni i mogl być świadkiem tego wy­
padku... Wygląda mi na to, Plummer, 
ze Ratto zmusił konia do zabicia 
Randy’ego, bo był zazdrosny o Sherry... 

mu to udowodnić..?
Jaka szkoda — westchnął Plum-
— że zwierzęta nie gadają!

—, Szkoda — zgodził się szeryf — ale

ZAMIENIĘ M-3 własnościowe za 
spodarstwo (ok. 1 ha) w pobliżu 
Wiadomość: Biuro Pośrednictwa ul. 
ska 17/2. Dyinyt.

SPRZEDAM dom j--------
garaże. Wiadomość: Legnica, 
godz. 16.

075766-g 
SPRZEDAM domek jednorodzinny z wszel­
kim! wygodami w Szczecinie. Wiadomość: 
Szczecin, tel. 23-94-47 lub Legnica 288-56.

075790-g

pSez^a^^^ojn  ̂

Jan Morawiec.

nim się kto obejrzał, Randy zaczął u- 
jezdżać konie w Łazy Valley. Dziwiono 
się temu ogólnie, że Randy, znany jako 
mól książkowy, potrafi radzić sobie z 
końmi i że stały się one jego pasją.

Prawdę mówiąc, poza końmi, było 
jeszcze coś, co uwiązało Randy ego w 
Łazy Valley. Była to miłość do Sherry 
Cale od pierwszego wejrzenia...

I pomyśleć, że zabił Randy’ego właś­
nie jeden z ulubionych koni Sherry...

Szeryf Bundy zawołał swego kierowcę 
i pomocnika w jednej osobie — Plum­
mera i pojechali Trzecią Highway w 
kierunku szkółki jeździeckiej. Za nimi 
ruszył ambulans.

Gdy wjeżdżali do Łazy Valley zoba­
czyli kilka wierzchowców w pobliżu 
głównego budynku, w którym mieszkali 
stali pracownicy szkółki...

Ze stajni wyszedł jakiś młodzieniec 
w spłowiałym drelichu i przywitawszy 
przybyłych zaprowadził ich na miejsce 
wypadku. Szeryf zanim wszedł do stajni 
spojrzał wokoło.

— Gdzie jest Bud?
— Szef wyjechał do Arizony, żeby 

kupić nowe konie — odpowiedział chło­
pak. — Nie ma go od kilku dni...

Kiedy weszli do stajni szeryf zoba­
czył w boksie konia o dziwnych, jakby 
przerażonych oczach. Przed nim stała 
młoda kobieta. Jej wzrok wyrażał roz-

n/rXl!fe^
075809-g 

MOTORYZACYJNE
OKAZYJNIE sprzedam Super-JMlraflori 131 
diesel. Wiadomość: Legnica, teł. 284-77.

075792-g 
USŁUGI

ZALUZJE, przeciwsłoneczne, dizwi harmo­
nijkowe montuję. Wiadomość: Legnica, tel 
278-67. Glinowski.

CYKLINOWANIE, układanie różnego rodza­
ju podłóg. Wiadomość: Legnica, tel. 288-56 
od godz. 7 do 11. Wiliński.

075805-g

1891 -p

zabawkarski sprzeda 
Częstochowa. War- 

1828-p

ZGUBY

SKRADZIONO prawo jazdy kat. BT nr 9/81 
wydane przez Urząd Gminy Wądroże Wiel­
kie na nazwisko Mirosław Laska zam. Wą­
droże Wielkie 48. 075800-g

ZGUBIONO legitymację służbową nr 2/III/81 
d0 ulgowych przejazdów ko- ...........przez W(jJ Zaklad Wetc.ry_ 

na nazwisko Władysław 
Legnica, Młynarska 4/28.

075806-g

ART wydane 
na nazwisko

narii



wieczór z Sherlockiem

K* o n szeryfie;' w

(Dokończenie ze sir. 14)

po- 
jrial16.25, 19.30,li'lń>ib ;fiko 21.35,

 jękną! doktor — i

Poniedziałek

*

Sobota

Wtorek

10.50, 16.25, 17.20, 19.30, 21.50,

— Musi pan dowieść tego wszystkiego, 
ai-ufinszeryfie...

n

chcecie to wierzcie

Środa

Czwartek

Dzienniki: 10,50, 16.25. 17.20, 19.30, 21.35, 23.00.

KONKRETY ■ 15

do

I

rana- 
aresz-

o 
a

bale, 
wania.

Otrzymasz 
kierunek dzi

Koniecznie 
Jeśli

maluszek”. nj.io 
IG.OO’ Monitor rzr

. w-darzenia,
 „Złudne
Hans

..idionów”.

.lewizji —
Jan

wanie.
rżenie .
się nie wygłaszać
nie.

m o- 
:zne.

17.30 
18.00 
ty. i 
wą”

Chin 
20.

Honart.
Dehker

Świn­
ia t

lasu
lata

111.30 Dzi

Dzi-' 
nnrt^t-ów. 
ci-<nh" o, 
. X ''tuza,

•>A^N

sl.: Mieczy i 
lemarczyk i

tłumaczeni
■ o-- ażne. l 

zyśzłość przyjmc 
Próby przerabiaj

Zapanowało milczenie, które po chwi­
li przerwał głos Ratto:

Studio sport 
porterów sportowych. 
;j”. 18.30 Program lo-
■ w Szczyt 

dennik.

| IPdzień w/ tetemzji 
września do 4 października 1984

sprawa jest, rzeczywiście bardzo ważna!.;

- Czy morderstwo jest wystarczają­
co ważnym powodem?

— Kogo zamordowano?

9 lei 
CZ.--0 vv. 
UW# ■

♦ vce 
Iska — st.T

P’’tOGR 
rinb. 1 
’. 18.00

'SKORPION (2<.X—22.XI). otrzymasz pro- 
pozycję, która ńa- pierwszy rzut oka wyda 
ci się zupełnie nieinteresująca. " 
przyjrzyj się tej •. sprawie uważniej, 
przyjmiesz propózycję może ona wiele zmie­
nić w twoim życiu. Jesienna dieta jarzyno- 
Wo-owocowa poprawi twoją kondycję fizycz­
ną.

-W <23.vn— ?3.VIII). Nie staraj się ni- 
wyjaśniać. Raczej wszystkiego słuchaj 
e Bowiem twoje tłumaczenia i preten- 

> o-.- ażne komolikącje 
Na przyszłość przyjmuj lupzi ta- 

*,rn' jakimi Próby przerabiania na nic 
° 7dadza

l23.xl— 22.XII). aeśil prac- 
swoje plany musisz się po- 

przęciw.nym razie inni cię 
n wyścigu. Pomocne 

ów będą Ryby.

— Opowiem panu wszystko w drodze 
do zabójcy. - ■ ■

.polski film fab. 
krótkofalowcy” —

wiado- 
 . dalania,

wobec tej bliskiej 
Są mo- 
wyma- 

nie jesi

Gmazd/ móma
X -- .• •••• • ’ • J.. .. . ’ ? -a --

Wierzymy. .te Czytelnicy przyjmą ten hproskop z przymrużeniem oka, 
a losów swoich gwiazdom nie powierzę... -

naszej

Szeryf pominął jego pytanie, by ślwier- 
dzić raczej niż zapytać:

— Opowiadał pan' kiedyś o*'swojej 1 

pracy w filmie. Trenował 'pan konie, 
gdy kręcono westerny.'

— Mordercę? Czy nie myśli pan, sze- 
tyiie, że stosowniej byłoby zbadać ofia­
rę...? — dziwi! się Henderson. — A w 
jaki sposób zamordowano tego Little’a?

?axna <24.vin—23.ix). Jeśli chcesz aby 
olany zoślely zrealizowane ■ musisz za-- 

'■Iwiń jeszcze <-0'0 rzeczy, Konieczna tu 
O"<lz(? a ln>)Tywa i cierpliwość. Każda 

sprawę. Ktoś 
daleka czeta na-'-w)adomości od ciebie.

dzaju i
stada .owiec... Aby utrzymać 
zem, w stadzie pies biega wokoło i gry­
zie owce w tylne nogi... I właśnie w 
ten sposób zabił pan Randy Little’a!

— Ciekawe... Jak długo właściwie 
pan tego psa? O ile się nie mylę, 
leży do tej rasy psów, które tak : 
komicie pilnują stada owiec — p.„..  
Pan jest niesłychanie utalentowany, Rat­
to! Pan (świetnie tresuje psy! Tego ro- 
J Psy używane są przy ochronie 

ak.. ..+—■------- a 0Wće . ra-

Po oględzinach nie było już żadnych 
ir.J. u.., --------j-------- Ale

.- że 
Przydało się

Szeryf mozolił się teraz nad przeszłoś­
cią Ratta. Nieoczekiwanie okazało się, 
że ten człowiek był niesłychanie ruch­
liwy w przeszłości. Rzeczywiście miał 
coś wspólnego z filmem. Tresował mia­
nowicie konie i psy. zanim stanęły, przed 
kamerą. Jak wynikało z dokumentów 
by! wręcz niezrównanym trenerem...

Bundy zabrał Plummera i znów., poje­
chali do Łazy Valley. Kirk Ratto przy-

— ... Ale tresował pan również grupę 
psów — ciągnął dalej ’ szeryf; — One 
też były potrzebne do jednego z fil­
mów... ‘

? sic szybko 
się wykonać 

...~....... .oż^śz z - tenó
>paś< w spore tarapaty i cl 
reputację. oczekiwany list nie na- 

Staraj się o kontakt inna drogą.

WAGA (24.IX_J?3.X). W najbliższych 
dniach oczekuj zmian.* Będziesz nieco zasko­
czony niespodziankami, ale wszystko dobrze 
się, /Skończy-,. Ktoś spod znaku Wodnika 
martwi aię jo., twoje .sprawy, bardziej niż -ty 
sam. Piękny bukiet kwiatów i słowa podzię­
kowania będą w tej sytuacji konieczne.

.. ,. Na planówa- 
którym- sobie wiele o- 

:yć całego swego, kunsztu 
w żadnym wypadku nie 

ch uczuć. Jeśli twój ’ roz- 
prawdziwe zamiary i 

>ie bardzo ni.ebezpiec; 
» oznak sympatii.

• KOZIOROŻEC (23.XII—20.1). Ktoś, kto 
nie jest ci obojętny czule się zaniedbywany. 
I słusznie. Jeśli pragniesz utrzymać nadal 
tę znajomość musisz zmienić swoje noste^o-

Chyba że... Niebawem pewne wvda- 
wyprowadzi cię z równowagi- Starał 

zgłaszać o nim sądów zbył oochop-

® Rak (n’ t" ■ 
J10^. która wskaże 

0 wcizięc.
■ Oło^y. Przemyśl
- 'vy je; działania.

Łcu od ciebie wiele 
°°rym partnerem

9.00 „Teieranek” o 
lillońów' sekund” — 

,,Wielkie miasta ś.. 
ski film dok. 11.35 
„Siedem ’ anten”, 
życzeń. 13.45 Teatr mlod< 
Thaękećay ,tPierścień i 
tń Sikora i' Maciej 
Kucówna, Joanna 
niuk i in. 15.05 
larstwó Władysla’ 
róż sentymentalna 
„Czerwony szal'/ (2) 
„Teatr na ulicy” — 
dio sport: zawody 
trawie kobiet, 
r^nka 
bo” — 
genstei 
Wilhelm!,, Ł 
klub międ: 
cyslyczny. 
szowskic £ .
Grześkowiak

• RYBY (21.11—20.HI). Odkładasz oodróż. 
ale nie można tego robić w nieskończoność, 
W tym tygodniu ‘ gwiazdy będą'sorzyjały te­
mu przedsięwzięciu,: Dlatego nie zwleka'. Za-

sprzyja.- ■' '

iTSO Program 
. r'hce mmó n«r 
I?.-'** PrO/M"! '

.Ki,!

"P’k.. 20 O'1 .G'
‘órów. ’S ’

'H.1S ly-'-’-.-
. X ''tuz'* zi’'----- —

reż- — Minós Cacoy 
mości?

(21.VI—22. VII). 
a wskaże ci 

wdzięczności 
też dobrze jakie są 
Ten dzień będzie 
odwagi Wodnik 

do rozmów.

—. Poszedłem spać o drugiej w nocy 
i — choć komuś 

wyda się to dziwne — lekarz także po­
trzebuje snu! Mam nadzieję, że pańska

Ratto siedział nieruchomo, trzymając 
dłonie na kolanach...

Błeszyński, 
Barbara Gra­

ja n Frycz, Je- 
i in. 22.10 
- Serenada,

słuchawki odezwał się zaspany, nieza­
dowolony glos lekarza sądowego Erne­
sta Hendersona:

witał ich uprzejmie i zaprosił do siebie 
do dontu, ' '■ '

— Co nowego,
sprawie ?

• STRZELEC 
nlesz zrealizować 
spieszyć,- w przęciw.nym razie inni cię u- 
biegną w tym wyścigu. Pomocne w realiza­
cji twych zamiarów będą Ryby, choć stoją . 
z boku i nie chcą ci się narzucać. Koniecz­
ne będzie przeprowadzenie z nim! dłuższej 
rozmowy..

PROGRAM II
17.25 ' Program dnia. 17.30 „Oferty polskiej 

nauki” — „Huty bez kominów”. 18.00 „Spró­
buj sam”. 13.30 Program lokalny, iu.oo „Po­
bocza sportu” — „King wolny”, iy.20 Przebo­
je „Dwójki”. 19.30 Dziennik. 20.00 Ludzie i ich 
pasje — 1 o pamięć tyiko chodzi. 20.15 „Jar­
mark”. 21.15 Wydarzenia. 21.30 „Galerie świa­
ta” — Muzeum Rosyjskie w Leningradzie (4). 
22.00 Teatr Telewizji na świecie — William 
Szekspir — „Juliusz Cezar” (2), reż.: l-Ierbert 
Wise, wyst.: Charles Gray, Keilh Michell, 
David Collings i in. 23.20 „Rozmowy intym­
ne” — ,,O tym, skąd się biorą dzieci”. 23.50 
Wiadomości.

— To pan’ zamordował Randy’ego 
Uttle’a... A dowodem będzie porównanie 
odcisków zębów pańskiego psa z -------
mi na nogach konia... Jest pan 
towany, Ratto!

— Randy'ego Little’a. Zamknąłem już 
mordercę i ch ciąłbym, aby go pan 
zbadał.

— Pan poszedł za Randym do stajni 
— powiedział szeryf. — Otworzył pan 
boks, w którym stał koń Sherry i wy­
dal odpowiednie polecenie psu. Pogry­
ziony koń rzucił się jak oszalały... Ru­
szył na zdezorientowanego Randy’ego i 
zatłukł go kopytami na śmierć... Pan 
nie chciał mieć konkurenta w staraniach

względy Sherry... To pan go zabił, 
pańską bronią był pies!

ma 
na- 

które tak zna- 
 - prawda?

9.30 Film dla 11 zmiany „Telefon 110” 
„Złudne nadz’eie” — film NRD. 1C.20 P: 
fjram dnia. ]6.30 „O mnie, o tobie, o nas” 
magazyn szkol’-’v. 16. "5 „Dziewczyna pirat” 
(4)  fum n.30 „Interstudio”. 17.55
„Człowiek d’a c^-łwieka'’ — magazvn krwio­
dawców PCK. ’°.03 „.Patrol” — żołnierska 
codzienność. 18...Ponda” — ..Widmo ko­
smosu”. 10.00 Dobranoc — Miś Uszatek. 19.10 
..Mieszkać'’ — noradnik biulowlano-mleszka- 
ńiowy. ?0.oo „^akty, w darzenia, aluzje”. 
‘'0.15 .T^nron t to” „Złudne nadzieje” —

•. ftlni NP?, reż. — Hans Werner 
wvst.:' .iniinpn Wolfgang
i in. 2°.‘'O. Studio snort —. Mistrzostwa : 
• a w "krremtyce snnrtowei. 22.30 „Świ 

•bliska” — Polska — stn-w Ziednoczone.
II

17.35 „^odai łapę”
) Krajobrazy kultury”.

pi no „Klub Antoniego 
pPZ«i-,ote „DwA-iki”. 19.30 

hnia” — express re- 
>r baletów kubań-

. 21.“tO' „Lekcja”., 22.00, 
„Tfiyenia” — fiin* 

-'"oyańłs. 0.10 Wiado-

— Trenowałem?! — oburzył się Rąltó./
— Ja występowałom ‘ W' rVb^?x' ' 
cowboy!

Bricc^ 16.00 „Moja muzyka”. 16.30 Kalejdo­
skop filmowy ,JCfrio-Okp 17.10 „Jutro po­
niedziałek”. 17.40 „CerVantcs” (5) — ser*«* 
i?r1SvP’’ l.e?" A!fonso„ Ungria, wyst.: Julian 
Matce, Jose Maria Munoż, Carlos Lucena i 
in. J8.30 ■ Maraton pokoju  reportaż. 19.00 
program publlc, 19.30 Dziennik (dla nlesly- 
szących). 20.00 Studio sport: I liga hokeja 
na lodzie — Wielka Warszawska na Służew­
cu. 21.00 „Warszawska Jesień 84”  festiwal 
muzyki współczesnej. 21.30; Wiadomości. 21.35 
„Z pamiętnika szalonej gospodyni” — Kon­
cert życzeń”. 21.55 Grabieże kultury Król 
czarnych rynkóW”. 22.25 Wielkie -filmy” ma­
łego ekranu „Szpital na. peryferiach” (10) — 
„Nominacja” — serial TV CSRS, reż. — Ja­
rosław Dudek, wyst.: Dadislav Chudik, Ma­
ria Mollowa, Milos Kopcćky i in.

Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30.
9.00 „Sobótka” oraz film niszp. „Niebieskie 

lato” — „Prywatka”. 10.35 Historia dramatu 
polskiego — Edward Redliński „Wcześniak”, 
reż. — Andrzej Konic, wyst.: Bronisław Paw­
lik, Jerzy Bończak, Gabriela Kownacka i in.
11.50 „Na estradzie i w zakładzie” — Chełm.
12.50 Poradnik rolniczy. 13.20 „Hobby” — 
„Porcelana z Ćmielowa”. 13.50 „Zdrowie” — 
■program wojskowy. 14.20 „Oblicze Chin” — 
film dok. ChRL. 14.55 Program dnia. 15.05 
Telewizyjna lista przeoojów. 15.30 „W świecie 
ciszy” — program dla nieslyszących. 16.00 
„Ostatni pociąg” (2) — film fab. Iranc. 17.20

1 „Mr Z’OOB na L-4” — pr. rozr. 17.40 „Repor­
taż z przeszłości”. 18.10 Losowanie Dużego 
Lotka. 18,20 „Pegaz”, 19.00 Dobranoc „Przy­
gody Bolka i Lolka”. 19.10 „Z kamerą wśród 
zwierząt” — „Bocian oiąły i jego krewni”. 
20.0Q „Rocky” — film USA, reż. — John G. 
Awildsen, wyst.: Sylwester Ś.tallone,. Talia 
Shire i in. 22.00 „Na żywo”. 22.30 Finał kon­
kursu tańca disco, 23,10 . Wiadomości sporto­
we. 23.20 Kino nocne „Anna i wampir” — 
polski film fab., wyst.: Wirgiliusz Gryń, Je- 
rży Trela, Henryk Stanek i in, reż.: Janusz 
Kidawa.

- -PROGRAM II 
12.50—23.30 Sobota w „Dwójce”. 
12.50 Wiadomości. 13.00 Filharmonia „Dwój­

ki”. 13.45 „5 — 10 — 15” — zespól „Dom” , 
przedstawia. 15.10 „Duże spratćy małych 
muzeów” (1) w programie felietony i repor­
taże. 16.10 „Wideoteka”. 16.40 „Śląska i naro­
du” — program filmowy. 17.10 „Gorąca li­
nia” — express reporterów. 17.40 „Wielkie 
pustynie” — „Pustynia- Boga” — film dok. 
franc. ■ 18.30 Program, lokalny. •• 19.60 ■ Przeboje 
programów „Dwójki”. „Łebki 1 ogonki” 
(2) .—- film animowany ang. 19.30 Dziennik 
(dla nieslyszących). 20.00'-„-Warszawska Jesień 
8-i” (IV . ręląpja), -wyk,:. Jungę Deutsche -Phil- 
harmonie' (RFN), pod"dyćf. .He.inza. Hoijigera ,̂ 
soliści... jzespół Teatru Wielkiego w Warsza­
wkę,, Collegium,.,Cowąle., ?Koeln (RFN)- pod 
kier. .... muzycznym- AV.olfganga Fromme, 
WOSPRiT z Katowic pod dyr. Antoniego Wi­
tą. 21.00 ?,Duże, sprawy i.nalych muzeó.w’^ (2).

„Powrót górala”;- 21.30. Wiadomości. 21.35 ■ 
.■•Zastygłe w pamięci — żywe w sercach’* — 
pr. public. 21.55 ,.Marco>Polo” (5) — film fab. 
włoski, reż. — Giuliano Montaldo.wyst.: Ken 
Marshall, Denhelm Elliot, i in. 23.05 „Melodie 
i. piosenki na zamku w.. Pszczynie’-’.

Ratto wzruszył ramionami niby nied- 
, ale nie zdołał ukryć zdenerwo-

telefon. Wreszcie doszedł do wniosku, 
że pora zatelefonować. Z drugiej strony

.Dzienniki-.- 19.30. 21.-45;-22.55.
..-1X25 Program dnia. 15.30 Wiadomości. 15.35

• ,,'Kijąg” — magazyn harcerzy. 16.00 Studio 
spoH — Puchar UEFA ' -- Pogoń Szczecin — 
FC; Koeln . (T połowa). 16,45 -Losowanie"Ex-

• pre£s Lotka i Małego Lotka. 16.55 Wiadomo-
• śći.i 17.00 Studio sport — Puchar UEFA —

Rjogoń Szczecin — FC Koeln (II połowa). 
17.45 Dla dzieci: ..Tik — tak”. 18.10 „Pow­
stanie Warszawskie pp .40 latach”. 19.00 Do­
branoc „Prószę" słonia”. 19.10 .?Wśród trędowa- 
tji-cih” — reportaż. 20.00 Studio sport — Pu­
char Kl,ubQ\yy Eprppw Liwerjjool — Lech 
Pozjnań. w przerwie: 20.45 ..‘Od melodii do ‘ 
melodii”. 22.10 „Lewica na Zachodzie” — 
.^Międzynarodówka Socjalistyczna”. 22.30 „Zło­
ta Tarka 84" — Bcale Street Band.

' PROGRAM II
17.30 Program dnia. 17.35 ..Muzyka po 

ludniu”. i«.no „Zwierzęta świata” — „Koń. 
mój przyjaciel” — Władcy -sawanny” — 
film dok. franc. 18.30 Program lokalny. 19.00 
.jSpiewnik domowy”. 19.20 Przeboje „Dwój­
ki”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Za kierownicą”. 
2(1.15- ..Tam, gdzie pieprz rośnie” — „Ozana 
I wielki świat". 21.05 ..Śpiewem malowane”.
21.15 Wydarzenia. 21.30 ..Ekonomia 
dzień”. 23.00 Wiadomości.

PROGRAM II
9.45 „Mniejsze niebo" — . 

'd'a nieslyszących). 11.20 
b.rogram wojskowy.

11.50  23.20 Niedziela w ..Dwójce”.
11.50 Wiadomości. 12.00 .Kwadrans z hejna- 

‘erą.” (5) —• Uniwersytet. 12.15 „Aerobic”. 12.3Q 
..Wspaniały świat Walla Disney’a — „Kit Ćar- 
soń i ludzie z gór” <2) film USA. 13.20 Ma­
raton pokoju. 13/30 Prżed międzynarodowym 
dniem muzyki. -13.45 Niedziela- w Świątnikach 
Górnych. 14.30 Filmowe podróże do Chin, 
i-s.no Maraton pokoju. 15.10 Kino familijne 
/.Winnetou” — „Kwiat Prerii" — serial 'ranę, 
reż. — Marcel Camus, w roli głównej Pierrc

PROGRAM II
[ram dnia. 17.35 „Poza 
j z morza” — morskie hor

19.00 „Pokręt
:ie. 19.20 Pr:

Program dnia. 17.35 „Poza Ziemią”. 
j ..Prosto z morza" — morskie horyzon- 
18.30 Program lokalny. 19.00 „Pokręć glo- 

. ’ — zagadki harcerskie. 19.20 Przeboje 
„Dwójki”. 19.25 Wystąpienie ambasadora 
Chińskiej Republiki Ludowej. 19.30 Dziennik. 

>.00 „Szkice historyczne”. 20.15 Collegium 
Musicum. 20.35 Śpiewa Teresa Klimuszko. 
21.15 Wydarzenia. 21.30 „Spectrum”. 22.00 Film 
fabularny. 23.05 Wiadomości.

Dzienniki: 16.25, 17.20, 19.30, 21.45, 23.05.
16.20 Program dnia. 16.30 „Encyklopedi 

TDC” — kosmos. 1G.55 „Zwierzyniec”. 17.3 
Telewizyjny informator wydawniczy. 12.20 
„Saldo” — magazyn gospodarczy. 19.00. Do­
branoc „Jak wielbłąd i osiołek chodzili do 
szkoły”. 19.10 „Echa stadionów”. 20.00 Pu­
blicystyka. 20.15 Teatr telewizji — Zofia Nał­
kowska „Granica” (3), reż. — y 
wyst.: Halina Gryglaszewska, 
bowska-Oliwa, Beata Paluch, 3 
rzy Trela, Edward Lubaszenko 
Międzynarodowy Dzień Muzyki 
22.35 „Pokój 408”.

wątpliwości. Koń był mordercą.
Jednocześnie nie było wątpliwości, 

go konia pogryzł pies,
długoletnie sądowe doświadczenie Hen­
dersona. Stwierdził stanowczo, że był 
to z pewnością pies obronny, gdyż tylko 
one gryzą w tym miejscu...

iM.ątek

(Dzienniki: 11.50, 16.25, 17.20,
232.aO. ■ ■

ii.-ij I- ilm dla 11 zmiany „Odwieczny zew’ 
„bum” serial produt<ęji,..T.V ZSRR. ic.zO' 

•. rcjgium dn>a. 16.30 Dla mlodycn widzów; 
„laajsierklepKa”. 16.55 „Piątek z Pankracym”. 
ii.30 „20 lat ininęio” — „Niespotykanie spo­
kojny czlowieK” — komedia produkcji TP, 

,rcz.. — Stanisław Bareja, wyst.: Ryszarda 
i-ianin, Małgorzata Potocka, Janusz Kłosiński 
i ni. 18.30 „Wieczór u Kramerów”. 19.00 Do- 
ui.anoc'„Kasia i maluszek”. 19.10 „Nie tylko, 
uia .wędkarzy”. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 
„ou wieczny zew’ (4) — „Bunt” serial TV 
*^hR, reż. — Wlaoimlr' Krasnopolski, Wale-- 
nj Uskow, wyst.: Walerij Clilewiński, Niko­
łaj iiwanow, Wadim Spiridonow i in. 21.55 
„jest Warszawa” — program poetycko-mu­
zyczny, wyst.: Mieczysław Fogg, Irena San­
tor, nwa Demarczyk i in. 22.25 „Sprawa oia 
repouera”. 23.00 „20 lat minęio” — „Niew­
dzięczność” film psych.-obycz. TVP, reż. 
— zoigniew KamlńSKi, wyst.: Antonina Gor- 

•don-Gorecka, Beata lyszkiewicz,. Helena Ko- 
walczykowa i in.

Dzienniki: 
22.40.

9.50 Film dla II zmiany ,,Zle dobrego po­
czątki” — film TP, reż. Feridun Erol. 16.20 
Program dnia. 16.30 „Akademia muzyczna” — 
rozmaitości. 16.55 „Michałki”. 17.30 „20 lat mi­
nęło” — „Panienki" — film TP, reż. Jaro­
sław Kusza, wyst.: Jolanta Buszko, Agnie­
szka Kusza, Anna Szmidt, lgnący Machowski. 
18.05 Program rozrywkowy. 18.30 „Dokąd 
zmierzamy?” — program publicystyczny. 19.00 
Dobranoc „Ślimak. Maciuś’-’. 19.10 „Diagnoza”. 
20.00 .Publicystyką., 20.15 ,,Zle dobrego począt­
ki”,— film TP,. reż. — Feriduh Erol, wyst.: 
Barbarą Rachwalska, Iwona Bielska, Marja 
Czubasiewicz. 21.15' Magazyn publicystyczny. 
22.10 „To jest muzyka”.

PROGRAM
17.30 Program dnia., 17.35

„Aut” magazyn reporterów sportowych. 
18.00 „W obronie własnej". 18.30 rrogram lo­
kalny. 19.00- „Trzy lata w Szczytnie”. 19.20 
Przeboje „Dwójki”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Go­
rąca .linia” — express.-.reporterów. 20.15 „Sa-. 
lon muzyczny” — Warszawa, wyst.: Paulos 
Raptis, Anna Vranoa. Asa Koniski. 21.15 Wy­
darzenia. 21.30. „To się ną.laje do telgwizji’’. 
22:00 Literaturą i ekran: ffirń fab. 23.ÓQ Wia­
domości.

- (21.111—20.1 V). -Warto się ząsta-.. 
nowie czy nie zbyt skrupulatnie wszystko..

wygotowujesz. Czy nie lepiej•* w * pewnych 
rawacb troszkę - improwizować. - Przelicz so-
- to wszystko na pieniądze. Nie zapominaj, 
czas to . pieniądz W sprawie wyjazdu po­

radź • się osoby wtaj-eniniczonej.

• .byk (21.1V—21.V). Zostaniesz zasypany 
CHuzjastycźnymi obietnicami, które będą bar­
dzo kuszące. Jeśli chcesz je przyjąć' zażądaj 
Konkretnych deklaracji. W przeciwnym ra- - 
21_e czeka, cię spore rozczarowanie. Pod ko­
niec tygodnia poznasz kogoś dla kogo war­
to wiele- zaryzykować. -■

Niedziela
Dzienniki: 10.30, 15,00, 19.30. 22.20.
9.00 „Teieranek” oraz film polski „Sześć 

milionów ’ sekund” — ,Magia rękawic”. 10.35 
„Wielkie miasta świata” — Paryż — francu­
ski film dok. 11.35 „Kraj za miastem”. 12.00 
„Siedem ‘ anten". 13.ÓO Telewizyjny koncert 

lego widza — William 
róża”, reż. — Elżbie- 

Wojtyszko, wyst.: Zofia 
Szczepkowska, Anna Śc* 

.Galeria 36 milionów” — ma­
lwa Jackiewicza. 15.30 „Pod­
ia do Kazimjerza”. 16.05.
(2) — serial TV RFN. ,17.40

- reportaż film- 18.00 Stu-, 
udy przyjaźni w hokeju na 

nuuici. 18.20 „Antena”. 19.00 Wieczo- 
„Pszczólka Maja". 20.00 „Mniejsze nie­
polski film fab., reż. — Janusz Mor­

im, wyst.: Beata Tyszkiewicz, Roman 
Imi^ Jan Englert In. 21.35 „Wektory” — 

Jzynarodowy. 21.55 Program publl- 
22.25 Sportowa niedziela. 22.50 Rze- 

Spotkania Estradowe „Oset 84" — 
•'"k szol”.

• WODNIK (21.1—20.ID.. Zabierz 
do pracy. Bowiem zobowiązałeś sń. - 
różne rzeczy i nic nie robisz. Mcr -śz z 
powodu po] 
wo stracić 
dejdzie.

d<or

• BLIŹNIĘTA (22. V—20. VI). 
aym spotkaniu, po ‘ *
D‘ccujesz, musisz uż^ 
cyplomatyeznego i 
POKazać prawdziwy< 
toowca pozna twoje 
ze to być dla ciebi 

' ucźeku ie

ryn 
ralej



magazynmagazyn magazynmagazynmagazyn magazynmagazyn

Matka wzięła ślub zKrzyżówka synem

nie
Jole I

9
9St
i
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Ukradli dom
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8 i karaZbrodnia
M Mysz w sali

brutałne-

powiedzia-

w

Ktoś obeznany ze spra­
wą poda! mu adres Mary 
Anny Bass, nie mówiąc ani 
słowem, iż jest to jego 
matka. Spotkanie zaowo­
cowało wzajemnym uczu­
ciem i małżeństwem 
styczniu 1978 roku.

oóji

roblna 
pędu 
ziemne 
SłOWSkifgO 
to w a 
kapsli.

brazylijskie) 
takie 

..Sprze-

się I

i

ii

w adopcję k’edy ten miał 
3 lata. W wieku 18 lat 
chłopak rozpoczął poszu­
kiwania prawdziwych ro­
dziców.

cuch u [ 
Edith Golan 
krzykiem

MMI

Nie skacz,
skacz!

Kozletul- 
Łukasz, zamierzę 

Pomorze. Litawor 
Brygida, na

ggsIgg

przeszka- 
par- 

na li­
do 

można

Były izraelski minister 
do spraw wyznań, depu­
towany do Knesetu i 
przywódca partu religij­
nej Tami-Aron Abuhatzi- 
ca został oskar żony o de 
fraudacje i skazany, na 3 
miesiące więzienia Uty­
tułowany oszust nie spę­
dził jednak za kratkami 
ani dnia Oświadczył, że

Rekordy, rekordy...
Belg Walter Arfeville. 

nazywany „kolosem Flan­
drii” pr,h 
rekord świata, gdy przy 
pomocy zębów 
w

■ 
aI

z 
Charlotte 

____  Karolina) 
obchodził urodziny cały 
dzień skacząc ze spado­
chronu z wysokości 3 ty­
sięcy metrów Chciał wy­
konać 63 skoki Uroczy­
stość o mała nie skończy­
ła się tragmznie przy 59 

i skoku, kiedy te główny 
; spado- hton nie tworzył 
[ się, a zapasowy ..zadzia- 
i lał” dopiera na 700 me 
fi trów nad ziemią W pi-
■ myślę tym może nie by­
li loby nic dziwnego gdy-
■ by nie to, że “olenizant 
I kończył właśnie 63 lata.

magazyn O magazyn

Manuei Sousa Ferreira 
„_______ pretenduje do tego,

pobił swój własny jego nazwisko zostało 
i nr-rry n nfnuza no OT Ksipdzp

wprawił 
ruch 11 wagonów ko­

lejowych o wadze 154 
tony. Poprzedni rekord 
został poprawiony o po­
nad 2 tony.

Kelner z pewnego ho­
telu portugalskiego Joao

W stolicy Nigeiu — 
! ’ Lagos — lekai ze opero- 

1 pewnego 22-letnie- 
mężczyznę. który 

i skarżył się na niedomo­
gi przewodu pokarmowe- 

I go. W jego żołądku zna- 
| leziono kłódkę, 32 kłu­
li cze. pierścionek, branso- 

Ę. i letkę. monety i' dwie 
■ agrafki.

Na sozwiązanLa krzyżówki 
numeru 39 czekamy do « 

października br.

43-letnia Mary Ann 
Bass z Charlotte w sta­
nie Tennessee wyszła za 
mąż za... własnego 26- 
-letniego syna. Powodem 
tego kazirodczego kro­
ku była zazdrość o inną 
kobietę. Sześć lat matka- 
-żona ukrywała przed 
synem-mężem prawdzi­
we więzy pokrewieństwa 
Obecnie grazi jej za ten 
czyn kara więzienia w 
wysokości 5 -21 lat. Ko­
bieta oddała swego syna

tram, 
fiszbin, kry- 

nerkopata 
nieszpory klapak 
ostroga lipień, dra- 

Sforza żebro 
laspls, 
łódź 

satrapa

„Żelazny”

I apetyt 
E b E — ■ wali 
I go

w
1

Oli®

||M

■' '' '''y.SI

Pewni złodzieje regu­
larnie okradali Kanadyj­
kę. Andreę Parent. W 
końcu skorzystali z tego, 
że wyjechała i ukradli 
cały jej dom Po prostu 
rozebrali zbudowaną z 
segmentów willę Był to 
już szczyt bezczelności. 
Ciekawe było również w 
tej sprawie i to. że są- 
siedzi przypatrywali się 
rozbiórce domu i niko­
mu nie przyszło do gło­
wy interweniować.

sądowej
Nagle , pojawienie 

myszy aa samym środku 
sali sądowej w Hajfie 
(Izrael) spowodowało od- 

pam prokurator 
:lao która z o- 

przerażenia 
rzuciła się w objęcia ad­
wokata. Gdy prowadzą- | 

prokurator o ' IIHI 

tak 
przerwania mu jego 

w_yot<,piejiia powiedzia- J 
la głosem trzęsącym się i 
ze strachu, że mysz prze- I I 
biegła jej między noga­
mi. Mimo usilnych sta- ; 
rań woźnego sądowego, 
mysz zdołała umknąć.

pobyt w celi 
dza w kierowaniu 
tią. Powołując się 
stawę, że. wyrok 
trzech miesięcy 
zamienić na „prace spo­
łecznie użyteczne”. Abu- 
hatzira postanowił. że 
zamiast odsiadki będzie 
pracował... w komisaria­
cie policji

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW 
KI z numeru 37 Poziomo: po­
gląd. reflektor antyplra. mur­
grabia. proteza, tram, tęty 
szat, kult wlęż. 
nolina. natrysk, 
tkanina 
Pionowo: 
mat. 
ski 
nie. 
fanatyk 
kład.

Biederbecke 
miejscowości 
(stan Nowa

cy sprawę sędzia zapy­
tał panią 
przyczynę 
go 
wystąpienia

Zygmunt Łuszcz, Antoni eczyns i, ,jrn;n;ełfncio 279-92 Rękopisów nic zamówionych rccakcja nie zwraca. Zastrzega się również prawo skracania nadesłanych tekstów. WYDAWCA. Wrocławskie Wydawnictwo Prasowe RSW ifPrasa-Ksiażka-Ruch"- 

ogłoszeń RSW w kraju oraz redakcja w goa • Hubskci 8'16 nr konia: NBP I Oddział Wrocław 93015-4271-139-11. INFORMACJI o warunkach prenumeraty udzielają oddztcrfy RSW „Prasa-Kslązka-Ruch". Prenumeratę zo złoceniem wy.
skro Upowszechniania Prasy i Książki, ou-«u - . • ■ - warszawa ul. Towarowa 28, konto PKO nr 1153-201045-139-11; prenumerata jest droższa od krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców indywidualnych i o 1QQ proc, dla instv-
syłki za granicę przyjmuje RSW — Lenpa.a no po y . , pt |SSN 0137.4Ó80 Z-13 indokj 36272
lucji i zakładów pracy.

Na piętach
Narty wodne wymagają 

wielkiej sprawności i du­
żej kondycji. Ale Francuz 
Bernard de Cariolis za­
prezentował tego lata na 
wyspach Mauritius zupeł­
nie nowy sport: jazdę na 
piętach. Do takiej jazdy 
potrzebna jest motorów­
ka. która rozwija pręd­
kość 100 km na godzinę, 
wówczas woda staje się 
twarda jak beton No i o- 
prócz tego trzeba mieć 
żelazną kondycje 1 żelaz­
ne pięty.

NAGRODY 
WYLOSOWALI: 
WA DĄBROWSKA, 
laskiego 2FIX2 
Odrzańskie; 
WRONA ul 
20-109 Lublin; 
ZDZiAREK ul 
15/21. 54-234 Wrocław.

KSIĄŻKOWE 
&IANISŁA 

ul. Pu- 
66-6Ó0 Krosno 

JOZEF PIOTR 
Królewska 7/9. 

JOANNA 
Białowieska

POZIOMO; l) dowcip, 9) po 
_tjce 10) rodzaj fletu. 11) 
Imię / l października, 12) od- 

13) tumak. 14) moment 
15) pomieszczenie pod- 

18) muzyka Namy- 
19) kopia 22) pocz- 

26) do zdejmowania 
___  27) antrakt. 28) mię 

dzy państwami, 30) dawniej < 
tygodniu. 31) kraina w pn 
Avsch. Grecji.

PIONOWO; 2) osiemdziesię­
ciolatek 3) okres załamania 
gospoda, zego 4) zalać 5) za 
bufetem 6; prawy dopływ 
środkowe] Wisły 7) .Dialog” 
8) potocznie o jednym z nar 
cyzów * 14) między Wisłą, gór 
na Notecią a Gopłem. 16) spo 
sób rozumienia. tnterpreta 
cja 17) ooglni małżeństwa • 
wierności (mit. gr). 20) ra 
dziewki pistolet maszynowy z 
1940 r 21) embrion 22) fi 
gura gimnastyczna 23) orze- 
zorność 24> zawody, 25) po­
tężny ośrodek oetrcchemlcznv 
w [ranie

by 
za- 

notowane w „Księdze re­
kordów Guinnessa”: trzy­
mając w rękach tacę z 
dwiema butelkami piwa 
i kuflam przebył na 
piechotę odległość mię­
dzy miastami Port® i 
Lamego wynoszącą 
km.

Aby tylko

i o^zeżyć
■ W prasie
■ można przeczytać. 
?--■ ogłoszenia, lak:
I - dam nerke”. ..Oferuję ro- 
;/ gówke oczna za dobra
■ zapłata”.
II Taki handel własnymi 
11 organami jest w Brazylii 
K surowo zakazany, ale lu- 
B dze żyiacy w nędzy nie
■ zważaią na to. Ceny są
■ różne. Na przykład 
S Sao Paulo 19-letni bezro- 
I botny otrzymał za rogów- 
8 kę oczna 60 tys. dola­

rów.


